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»Jesteście solą ziemi i mielkim areopagiem«

KONGRES POKOJU
r o z p o c z ą ł  o b r a d y

Światowy Kongres Intelektualistów w obronie pokoju, który 
zgromadził najświetniejszych przedstawicieli nauki i sztuki z 45 
k ajów, rozpoczął swe obrady 25 hm. o g. 10,30.

Piękną aulę Politechniki Wrocławskiej już przed godz. 9 rano 
zaczęły zapełniać grupy delegatów zagranicznych, zajmujących w y 
znaczone według krajów miejsca, których sala liczy ponad 600.

O godz. 10.30 na mównicę wstę
puje prezes Polskiego Komitetu 
Organizacyjnego Kongresu, Jaro
sław Iwaszkiewicz, i wygłasza prze 
mówienie powitalne.

Niepokój o świat cały i o
'jego losy przyprowadziły Was tu
taj. Niepokój o nasze domy, mia
sta, rzeczy, sprawy, niepokój o na
szą kulturę. Grozi nam bowiem w 
konsekwencji polityki, prowadzonej 
przez niektóre czynniki, jak gdyby 
cstateczna zagłada i zło ostateczne.

gresu w obronie pokoju toczą się w 
polskim Wrocławiu.

Przemówienie 
Maurice Bede a

Jakże wyrazić w słowach ludz
kich to, co muzyka wyraziła Wam 
tak wspaniale i ludzko, dzięki o- 
gromnemu talentowi delegata cze
skiego Józefa Paleniceka. Zabieram 
głos, by wyrazić to, co wyraził wła 
śnie najpiękniejszy język świata.

i nietylko groźba tego, co się z jakim człowiek ^posługuje s.ęg od 
nami stanie obejmuje nas nienoko I wieków, by wy •! j  * w
jem. ale (a. co Me J«t d ,M ,  Sp6.i- nad,,eje i w l« *  Sprolm,ą jednak
ríete na przykład, jaką silą jest da,¿,_yyrJ? 
dzisiaj kłamstwo.

Jakże to ono przedstawiło wam, 
cudzoziemcy, naszą ojczyznę, kiedy 
wybieraliście się do nas w drogę? 
Jakież okropne malowało Ono przed
wami obrazy! . • . ,

A oto znaleźliście kraj spokojny 
i cichy, przez łzy uśmiechnięty, le
czący swe rany i zapamiętany w 
pracy do tego stopnia, iż świata po 
za swoją pracą nie dostrzega, w ci 
szy i pracy pragnący przygotować 
słowiański renesans sztuki i nauki, 
w jaki nieodmiennie wierzy.

Zebranie dzisiejsze zgromadziło 
rzesze ludzi mądrych, światłych i 
wiedzących, którzy lep'cj może ode 
mnie widza zło i niebezpieczeństwo 
grożące Europie i światu, ale któ
rzy na pewno dostrzegą i lekarstwo 
na to zło i środki zaradcze na to 
metezpifczaństwo. Jesteście solą 
ziemi, w ielkim  areopagiem. o któ
rym marzyli storożytni filozofowie. 
N'c m irę przeto, któremu przypa- 
drk f o t w i ^ a ć  ubogimi sło
wami to wspaniałe zgromadzenie, 

.,daw"A Wam rady czy wskazówki, 
jak rrecie post cno wać. Wasz prak
tyczny rozum. Wasza mtiuooa. Wa 
sze doświadczenie i Wasza głęboka 
i wszech stronna wiedza wskażą 
Wam jak macie mówić i jak ma
ce d "dolać.

jakim Komitet Francusko-Polski 
w ita w Was wszystkich tyle mądro 
ści, tyle wiedzy, tyle dobrej woli, 
a zwłaszcza tyle szczerości.

Jest nas tu przecież kilkuset lu
dzi szczerych, którzy przyszli tu, by 
myśleć o pokoju, a po tym działać. 
Nie wystarczy nwśleć! Nie jesteśmy 
tu tylko po to, by wyrażać nasze 
myśli. Jesteśmy tu po to, by dzia
łać!

Te oto sztandary, które uneszą 
się nad nami są pełnymi niepoko
ju świadkami naszych prac. Pamię
tajmy o nich w naszych myślach i 
działaniach. Spójrzmy na to miasto, 
na Wrocław, cudem polskiego w y
siłku odbudowywane miasto, które 
nas dziś przyjmuje. Miasto, które 
nas przyjęło z tak wielką gościnno 
ścią i opieką. Spojrzy na te ruiny! 
Czyż nie jest to tło właściwe dla 
Kongresu Pokoju?

Te rumy nas słyszą. Ruiny te — 
to akcent potwornego niezmierzone 
go bólu świata, cierpienia ziemi i 
duszy polskiej. Dalej na północ ta
kim znakiem jest Warszawa, a je 
szcze dalej Gdańsk. Te wszystkie 
piętna śmierci i bólu powinny być 
pi zez wszystkich ludzi raz na za
wsze zmazane. Ale dziś widzę z u- 
czuciem radości słońce — słońce

życia, słońce wiary, które oświetia 
te ruiny. Więc pomimo chmur, któ
re od czasu do czasu zasłaniają 
słońce, jesteśmy Wszyscy delegata
mi słońca jL, jako->łaey oświadczamy: 
„Pokój J u d ż k o ś c i* .H  - ,*» ^  (i 

Słowa' tó zabrani p rzyję li'd ługo
trwałym i oklaskami, ł  

P. Bedel odczytał następnie regu 
lamin obrad Kongresu, który prze-

¡ Przemóitiienie m in. Modzelewskiego

Trzeba, aby wola
zmusiła podżegaczy do milczenia

Panie i Panowie! W imieniu Kzą 
du Rzeczypospolitej witam serdccz 
nie w polskim Wrocławiu Świato
wy Kongres Intelektualistów w 
Obronie Pokoju. Czynię to z po
dwójnym zadowoleniem. Po pierw 
sze dlatego, że jest to Kongres Po
koju, po drugie dlatego, że Kongres 
ten odbywa się w Polsce.

Rząd polski uważa, że każda 
szczera inicjatywa, mogąca wzmoc
nić szanse utrwalenia pokoju, za
sługuje na jak najszersze poparcie. 
Dlatego tak chętnie zgodziliśmy się 
na propozycję Francusko-Polskiego 
Komitetu Organizacyjnego, aby 
Kongres odbył się w Polsce. Ofiaro 
waliśmy Wam gościnę taką, na jaką 
nas stać. Nie stać nas jeszcze na
wiele, bo dopiero podnosimy się z 

Wydaje mi się jednak ze w na- ; ru in  ostatniej wojnie. Ale do
brze się stało, 'że Kongres wybrałszej przysiędze nale

ży postawić dwie rzeczy: aby nie
nawiść do z1 a pomogła nam zwal
czyć je i wykorzenw aż do ostatka, 
aż do ostatnie.i kropli — i, aby wia 
va w człowieka snrąwiła. abv ser
ca nasze napełniała miłość do ca
łej ludzkości:

„Amor che move il sole e altre 
stfUie" (Miłość, co słońce porusza i 
gwiazdy).

W i.m:e tych mawd naszych ogła 
szam Ś w ito w y  Kongres Inteięktua 
listów we Wrocławiu za otwarty“ .

Następny punkt, porządku dzien- 
p^rt0 0d fradycM zia
zdów międzynarodowych, akcen
tując szczegółnv charakter Kongre
su Ku ltury ' W nastroju wielkiego 
skupienia wy,b;tnv pianista czecho
słowacki Józef Palenicck. wykonał 
utwór Prbupsv‘eg0 „La Ca1hedralo 
Fngloutie“ oraz „A passionate
Beefhovena.

Z kolei Maurice Bedel, prezes 
Francuskiego Stowarzyszeni Lite 
ratów powitał Kongres w imieniu 
Komitetu Organizacyjnego polsko- 
francuskiego i przekazał Kongreso
w i pełnomocnictwa Komitetu 
Mówca zwrócił przy tym uwagę na 
symboliczny fą&t, afi urrątjy K?n-

za swą siedzibę nasz kraj. Zoba 
czycie w nim, jak w żadnym innym 
kraju poza Związkiem Radzieckim, 
te straszne ślady, jakie zostawia 
współczesna wojna. Dużo z tych śla 
dów udało się nam już usunąć, ale 
nad usunięciem innych pozostało 
jeszcze pracy na wiele, wiele lat. 
Zobaczycie tutaj, we Wrocławiu, 
w yniki naszych wysdków nad odbu 
dową tych części naszego kraju, 
które stanowią granice pokoju w 
Europie. O wielkości tych wymków 
nie będę mówił. Ocenicie je sami 
własnymi oczyma.

Ale pokój jest sprawą między 
narodową. Nie zależy on od woli 
jednego narodu lub nawet kilku. 
Trzeba, aby wola pokoju jak naj
większej liczby narodów, a przy
najmniej decydujących na danym 
etapie historycznym, zmusiła do mil 
czenia tych stosunkowo nielicznych 
podżegaczy wojennych, którzy po
koju nie chcą. i

Uważamy, że pokój można orga- 
mzować i to nie tylko przez prostą 
negację wojny, ale w sposób całko 
wicie pozytywny Pozytywna praca 
nad utrwa!emem pokoju polega, na 
szym zdaniem, na popieraniu i roz 
w ijan iu  wszelkich elementów, któ 
re usuwają przyczvny wojen, ^rzy 
czyny wojen leżą nie w  charakterze 
ludzkim, ale w mechanizmie spo
łeczeństw. Istnieje już wiele kra
jów, które ze swego mechanizmu 
społecznego wyrugowały te siły, 
które ochały do wojny. Kraje te wy 
kreśliły wojnę z arsenału swych 
oolitycznych środków działania. 
Do krajów tych należy obecnie Pol

ska. Dumny jestem, iż mogę stwier 
dzić w  imieniu mego rządu, że woj 
nę jako narzędzie polityki, wykre
śliliśmy z naszej działalności. Nie 
znaczy to bynajmniej, iż nie jesteś 
my zdolni bronić naszej niepodle
głości. Przeciwnie, w obronie na
szej niepodległości gotowi jesteśmy

(Dokończenie na sir. 4-lcj)

widuje powołanie Prezydium, zło
żonego z 5 przewodniczących, 5 w i
ceprzewodniczących oraz Sekreta
rza Generalnego.

Zebrani zaaprobowali jednomyśl
n i  entuzjastycznymi oklaskami w y 
bór Prezydium w następującym 
składzie: przewodniczący: Aieksan 
der Fadiejew (ZSRR), Irena Joliot- 
Curie (Francja), Julian Hwxley 
(Anglia),. Martin Andersen Nexo 
(Dania), Bęnato Guttuso (Włoch37)-

Wiceprzewcdnic^ący: —  .Rektor 
prof. Mukarowsky (Czechosłowa
cja), .Joe Davidscn (USA),, Józef 
Gir-il (Hiszpania Republikańska), 
Mpłk Raj Ancnd (Indié) i Jorge 
Amado. (Brazylia). Sekretarz -Gene
ralny — Jerzy Borejsza (Polska).

W I-ym  dniu. obradom przewod
niczyć będzie Irena Joliot-Curie. 
Obejmującą przewodnictwo znako
mitą uczoną — zebrani powitali 
stojąc.

P. Joliot-Curie po krótkim  powi
taniu delegatów polskich i zagra
nicznych, poprosiła p zabranie gło
su przedstawiciela Rządu Polskie
go, M inistra Spraw Zagranicznych, 
Modzelewskiego.

(Dalszy ciąg obrad na sir. 4 ej)

Pized nowsi konfmnc]q
z  min. Mslotowam

LONDYN. 26 8 (API). W Moskwie 
oczekuje się w czwartek lub piątek 
nowego spotkania na Kremlu po 
między wysłannikami trzech mo 
carstw7 zachodnich i ministrem Mo 
letowem.

Korespondenci dyplomatyczni 
wszystkich niemal agencyj oświad 
czają, że „doszło do zmiany nasta 
wienia“ jeśli chodzi o przedstawi 
cieli zachodnich. Korespondent ra

Anglicij nie chcą ntrzym ijuiać Polakom

Zapowiedź »energicznej polityki«
wobec członków PKPR

LONDYN, 26.8 (API) Brytyjskie 
ministerstwo obrony komunikuje, 

W dążeniach do utrwalenia poko j że „wobec wzrostu „pasożytów ży 
ju Rząd nasz wsparty przez cały jących na keszt brytyjskiego podat 
naród wychodzi z prostego założę- i « ¡ta“ w Pniekim Korrmsip Przv-
nia Weinę uważamy za najwięk
sza kieskę rujnująca cały dorobek 
człowieka: pokój uważamy za iego 
największe dobro. Pokój jest nam 
potrzebny, by odbudować i rozbu
dować gospodarkę naszego kraju, 
jest to bowiem warunek konieczny 
dla podniesienia poziomu zarówno 
materialnego jak i kulturalnego. 
Naszemu narodowi trwały pokój 
jr?t potrzebny również dlatego, że 
oparliśmy naszą gospodarkę na 
^^(M jystąąsowyip planowaniu. >

nika" w Polskim Korpusie Przy 
sposobienia i Readaptacji złożonym 
z dawnych żołnierzy Andersa, i in 
nych uchodźców polskich, zastoso 
wana będzie „ncwa energiczna po 
lityka“. Ministerstwo obrony wyra 
ża oburzenie z powodu stanowiska 
Polaków, którzy dotychczas wolą 
raczej nic nie robić, niż przyjmo
wać pracę, którą uważają „za po 
niżającą ich godność".

Rządowa Komisja Kwalifikacyjna
JcrKtykufc w swych s®ra^ojKia*ijach

PKPR. wyrażajac wielkie niezado 
wolenie, że publiczność brytyjska 
musi ponosić w dalszym ciągu 
wielkie koszta utrzymania uchodź 
ców polskich w7 W. Brytanii. Do 
19 kwietnia 1948 suma wydana na 
utrzymanie Polaków w Anglii wy 
nosi 107.550.000 funtów.

Żołnierze Aidersa 
wysłani na Mała e!

PRAGA, 26. 8. (SAP). Korespondent 
agencji Teiepres donosi z Londynu, że 
grupa byłych żołnierzy Andersa została 
wysłana na Malaje, gdzie wraz z od
działami brytyjskimi będzie zwalczała 
wolnościowy ruch ludów tnalaiskichi .

dia brytyjskiego podkreśla, że usu 
nięte zostały pewne nieporozumie 
nia i punkty widzenia obydwu 
stron zbliżyły się znacznie.

Kola dyplomatyczne yv Paryżu 
wyrażają w związku z rozmowami 
moskiewskimi wielki optymizm, 
którego nie okazywały nigdy do 
tychczas.

Wszędzie daje się odczuć wraże 
nie, że wszyscy uczestnicy konfe
rencji pragną prawdziwie i szcze 
rze porozumienia.

LONDYN, 26.5 (PAP). — Jak do
nosi , agencja Reutera, specjalny wy 
słannik m inistra Bevina w Moskwie 
Frank Roberts konferował w środę 
w ambasadzie amerykańskiej z gen. 
Bedell Smithem ambasadorem Sta 
nów Zjednoczonych, i z radcą amba 
sady Foy Kohlerem. Agencja Reu
tera dodaje, że temat tej konferen
cji nie został ujawrrony i że 
nie są przewidziane żadne zebra
nia wszystkich 3 przedstawicieli 
mocarstw zachodnich, którzy ostat
nio zostali przyjęci przez genera
lissimusa Stalina i m inistra Molo 
towa na Kremlu.

Według informacji agencji Fran
ce Presse z Londynu, w tamtejszych 
kolach rządowych przewidywana 
jest kilkudniowa r* n7a w wymia
nie zdań między przedstawicielami 
3 mocarstw zachodnich a rządem ra 
dzieciom.
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Łowcu głów i „socjalista“  Crossman
(rz) „Lewicowość“  znanego poli- ■ strony Crossmana, nie przebierają 

tyka brytyjskiej „trzeciej s iły“  po- j w środkach. Dayakowte w akcji to 
sła Partii Pracy Crossmana została już wystarczający komentarz, ale
już bez reszty wyjaśniona. Ale cha- Mac Donald, Wysoki Komisarz bry- mimsier spraw ^ r a n A ^ 7 a T n v m  nrzrdstawicielom rządu 
rakterystyczne, że tenże Crossman ! ty jski Azji Połudmpwo-Wschodniej ¡Mołotow za pośrednictwem ambasa nprzedstawiCiei0m 4
tak dalece już zdołał się przedostać j nie pozwolił się zdj^m sować Daya- ,dora USA w Moskwie p. Smi. a -------
na pozycje imperialistyczne, iż j kom. oświadczając-'iż „życie każde przesłał rządowi USA protest rządu 
pierwszy wyskoczył z pochwalą dla j go tubylca schwytanego z bronią w

Echa porwania Kasjenkiny i Samarina

ZSRR zamyka swe konsulaty w USA
Hola do rządu Staliw Zjednoczonych

MOSKWA 26.8 (PAP). — Agen-, sierpnia stwierdza, że wysunięte 
cja TASS podaje: Dnia 11 sierpnia' przez ZSRR oskarżenia są meuza- 
m inister spraw zagranicznych ZSRR sadnione i zawiera ataki przeciwko

ręku będzie sprawą tylko paru dni“ . 
„Prawda“ cytuje jedną ze „zło

tych myśii“  piewcy brytyjskiego

rządu za jego zbrojną pacyfikację 
Malajów. Crossman oświadczył, iż
Malaje są zbyt cenną pozycją W  J  \_ j\ t  » 3 i ł  U l J U J j O n i C f j l F

handlu imperium, aby można było imperializmu Rudyarda Kiplinga, 
dopuścić do ich utraty. i iż „Zachód to Zachód, Wschód to

A oto służymy cyframi: eksoort Wschód 1 nisdy obie cz{iści świata 
kauczuku w r. 1947 (głównie ‘ do nic °Puszcz.ą swych miejsc“ . Wedle

. . . .  ( « i  tTTOrc.U R .r,.v ir. T n rlonn

radzieckiego i domagał .się przepro
wadzenia badań oraz ukarania w in 
nych porwania, przy pobłażliwości 
władz amerykańskich, obywateli ra 
dzieckich, nauczycieli Kasjenkiny,icmujiuu JiŁUUjaiua . . .  . _ .

iż „Zachód to Zachód, Wschód to Samarina i jego rodziny. Prócz te-
go ambasada radziecka w Waszyng 
tonie złoży’| i protest w tej sprawie

i brytyjscy m inistrowie Partii rra - ° — r “  T , ,- - -  --------------  - -  , 1- , , . -. -. rjr ineralnego w Nowvm Jorku.
gactw naturalnych do USA 346 mi- cy’ ktorych przynależność do , Za-
Ucnów dolarów, przy czym tran- chcdu“ potwierdziłby sam Kipling, | Dnia 19 sierpnia Departament 
zakcji tych dokonał w głównej mie- iw swej m isji kolonizatcrskiej na ¡Stanu USA przesłał ambasadzie

- - -  -  _ _  '  A  o , l n 4 1 t  c n  - i i c r r  7 C D D  T Y  r  T n  C ?  -r  x  t r *  cf  f r \  n  1  n  A H n n W I P n ' / .
rze Royal Butch Shell i Imperialny 
Trust Chemiczny za pośrednictwem 
banku Barclay‘a,

To wyjaśnia, dlaczego Malaje po
dobnie jak formalnie niepodległa 
Birma, nie mogą się pfezbyć trosk
liwe j opieki Brytyjczyków, tak że 
nawet podpisany 1 lutago br. m ię
dzy rządem brytyjskim  a przedsta
wicielami tzw. Zjednoczonej Orga
nizacji Malajskiej statut federa
cyjny gwarantował brytyjskiemu 
Wysokiemu Komisarzowi prawo 

veta. Teraii. jak donoszą depesze, 
komisarz nie tylko skorzystał z te
go prawa, lecz zrobił znacznie w ię
cej — ogłosił stan wyjątkowy, pod 
którego csłoną wojska brytyjskie 
wespół (co nie wymaga nawet ko
mentarzy) ze sprowadzonym z Bor
neo dzikim szczepem Dayaków, tzw. 
„łowców głów“ , przystąpiły do l i 
kwidowania powstańców,

O kogoś chodzi? Otóż prowadząc 
rokowania w sprawie ivspomnia- 
nego statutu federacyjnego, Anglicy 
pominęli całkowicie tzw. Wszechmala j 
ską Radę Zjednoczenia P -^ lan ia .jak  
również Malajska Partię N '

wschodzie znaleźli nie tylko sojusz- [ZSRR w Waszyngtonie odpowiedź 
ników, ale wzór do naśladowania w  ¡na wspomniane wyżej oświadczenie 
mieszkańcach najdzikszego i naj- ¡rządu radzieckiego oraz protesty 
dalszego Wschodu — w „łowcach ambasady ZSRR w Waszyngtonie, 
głów“ z Sarawaku. 1 Nota Departamentu Stanu z 11

Krijz^s ekonomiczny grozi Jugosłauiii

Gen. lotnictwa Poplwoia
do Emrcnitii

BUKARESZT, 26.8 (PAP), — W stu bazę wojskowo-polityczną, oraz

radzieckiego.
Odnośnie Samarina nota Depar

tamentu Stanu zaznacza, że, jak 
wynika ze sprawozdań kompetent
nych władz, które przeprowadziły 
dochodzenia, Michał Samarin dobro 
wolnie zgłosił się w Federalnym 
Biurze Śledczym (FBI) w Nowym 
Jorku i oświadczył, że nie chce wra 
cać do Związku Radzieckiego, lecz 
pragnie pozostać w Stanach Zjcdno 
czonych“ . Po złożeniu tego oświad
czenia, Samarin opuścił pomiesz
czenie Federalnego Biura Śledcze
go, nie pozostawiając swego adre
su.

Odnośnie Kasjenkiny nota Depar 
tamentu Stanu stwierdza, że „z do 
niesień kompetentnych władz ame
rykańskich wynika, iż^ 29 lipca 
1948 r. Kasjenkina poinformowała 
redaktora wychodzącej w Nowym 
Jorku gazety w języku rosyjskim, 
iż nie chce wracać do Związku Ra 
dzieckiego. Za jego pośrednictwem

Departament Stanu zwraca się „do 
prezydenta o cofnięcie exequatur, 
udzielonego konsulowi generalnemu., 
Łomakinowi i prosi, aby opuścił on 
Stany Zjednoczone w odpowiednim 
terminie.“

W związku z powyższym ambasa 
da ZSRR^ w  Waszyngtonie wystoso
wała do Departamentu Stanu w  
imieniu rzńdu radzieckiego notę r.a 
stępującej treści:

„W odpowiedzi na notę Departa- 
metnu Stanu USA z 19 sierpnia w  
sprawie Kasjenkiny i Samarina. 
ambasada ZSRR oświadcza, iż rząd 
radziecki ’/waża zawarte w  wspom-. 
nianej nocie twierdzenia za nieuza 
sadnione i niezgodne z fak tam i 
Rząd ZSRR odrzuca jednocześnie 
gołosłowne oświadczenia Departa
mentu Stanu dotyczące oficjalnych 
przedstawicieli rządu radzieckiego^ 
i uważa, że działalność i deklaracje 
rządu radzieckiego oraz jego o fi
cjalnych. przedstawicieli w USA w 
sprawie Kasjenkiny i Samarina są 
całkowicie zgodne ze słusznymi in 
teresami Związku Radzieckiego

centralnym organie rumuńskiej 
pa rtii robotniczej „Scanteia“  uka
zał się list, nadesłany do redakcji 
przez generała lotnictwa jugosło
wiańskiego — Pero Popiwodę. Ge
nerał Popiwoda stwierdza, że 14 
sierpnia przekroczył nielegalnie gra 
¡nicę uchodząc przed prześladowa
n iam i m inistra spraw wewnętrz
nych Rankowicza.

W liście swym generał Popiwoda 
piętnuje antyrewołucyjną i antyra
dziecką' politykę kierownictwa KPJ 
oraz oskarża je o zdradzieckie za-lyw im® ¿uatajsKa jrapsic- .« " • - —' i  , : , , „  __

związki zawodowe, reprezeniu r 7«orapWB,nie „bobst,Ka walk w j ,
w przeciwieństwie do Zjcdpoczcncj .......... '*<* * eneIala
Organizacji Malajskiej elementy
postępowe. A trzeba tu dodać, że 
właśnie Malaje są klasycznym kra
jem kolonialnym, gdzie zasada 
„dziel i rządź“  ma .jak najpełniej
sze zastosowanie. L in ia  podziału 
przebiega tu nie. tylko między bo
gatymi plantatorami i udzielnymi 
książętami a brutalnie wyzyskiwa
nymi robotnikami i kulisami, lecz 
także na nlaszczyźnie narodowoś
ciowej. Związek Malajski zamiesz
kuje bowiem coś ponad 5 milionów 
ludności, z czego noża 750 tysiąca-

Jowan-y.irza. — L is t kończy się o- 
świadczeniem, że w KPJ znajdą się 
dostateczne siły, które sprowadzą 
partię i kraj na słuszną drogę so
cjalizmu i  międzynarodowej solidar 
ności świata pracy.
• LONDYN, 26. 8. (API). Konserwa
tywny „Daily Telegraph“  opublikował 
artykuł swego specjalnego koresponden
ta z Belgradu, stwierdzający, że 5-letni 
elan gospodarczy Jugosławii już w 2- 
im roku swej realizacji napotyka na 
iwielkic trudności.

RZYM, p6.8 (PAP). — Nadzwy-

ośrodek międzynarodowego faszyz
mu. W związku z tą sytuacją rezo
lucja podkreśla, że przed demokra
tyczną ludnością wolnego obszaru 
Triestu stoją zadania wzmożenia 
czujności i przygotowania się na 
zwiększone ataki całego obozu re 
akcyjnego.

zorganizowany został wyjazd Kas- obrony jego obywateli przed zbrój!
_ _  _  —  i  •  ■ »  r  .  •  1  -  •     i  n l - >  ł ł t f t l  « A C r »  1jenkiny do- Read Farm w stanie No 

wy Jork (gdzie mieści się „funda
cja im. Tołstoja“ — przyp. red.). 
Podróż tę odbyła ona w autobusie 
miejskim dnia 31 lipca“ .

Na zakończenie nota amerykań
ską stwierdza: ,Rząd Stanów Zjed 
noczonych uważa, że postępowanie 
nie konsula generalnego Łomakina 
stanowi nadużycie prerogatyw, zwią 
zanych z jego stanowiskiem i po
ważne pogwałcenie powszechnie u- 
znaoych zasad, określających ptstę
powanie oficjalnyph przedstawicie
l i  państw obcych. Z tego powodu

Sen. Kotikow o bezprawnych zarządzeniach
magistratu berlińskiego

i BERLIN,- ,26. ,8. (PAP). Komendant
Radziecki Berliną, gen..Kotikqwf wysto
sował do urzędującego burmistrza mia
sta pismo, w którym, wskazując na licz 
'ne w ostatnich tygodniach wypadki bez 
prawnych zarządzeń kierowniczych 
funkcjonariuszy magistratu berlińskiego, 
stwierdza, że zarządzenia te, jako nie- 
zatwierdzone przez radziecką komendan 
■turę miasta, są nieważne. Funkcjonariu 
sze, którzy takie zarządzenia wydali,

poniosą odpowiedzialność za wynikłe
stąd szkody.

Gen. Kotikow wylicza przykładowo 
(bezprawne zarządzenia, które doprowa 
'dzily do rozlaniu policji berlińskiej, da
lej zaś zarządzenia, mające na celu 
wprowadzenie i utrzymanie na terenie 
Berlina drugiej waluty, udzielanie licen
cji na prowadzenie „domów wymiany“ , 
trudniących sie spekulacjami walutowy
mi itd.

15 październiku — proces
przywódców partii komanistfcznei USE

mi Hindusów połowa jest pocho-1 cia* ły  Kon£res Partu Komunistycz• - - - . m a t  «ir ni m  a c t  a aVícth n i T  pi ocłtl llpłlHłiłdzenia malaiskiea:o. druga połowa 
— to ludność chińska, po części bo
gaci kupcy i plantatorzy, ale także 
ciężko pracujący kulisi. Otóż pro
paganda brytyjska omijając skwap
liw ie  momenty łączności klasowej 
między robotnikami malajskimi a 
chińskimi, uwydatnia różnice na
rodowościowe, tłumacząc Małajczy- 
kom, że wszystkiemu w inn i Chiń
czycy. a Chińczyków podburzając 
przeciw. Malejczykom. Działalność

nej wolnego obszaru Triestu uchwa 
l i ł  rezolucję, w której domaga się 
wykluczenia z partii członków, po
pierających obecną politykę Kom i
tetu Centralnego Jugosłowiańskiej 
Partii Komunistycznej. Równocześ
nie większość delegatów wypowie
działa się za rezolucją Biura Infor 
imeyjnego, postanawiając kroczyć 
nadal po drodze marksistowsko-le
ninowskiej.

Na Kongresie zwrócono uwagę na

NOWY JORK, 26.' 8. (PAP). Sąd 
■okręgowy wyznaczy! na 15 październi
ka 'rozprawę przeciwko 12 przywódcom 
■komunistycznej partii USA. Jak wiado
mo, przywódcy ci, wśród których znajdu 
je się przewodniczący i sekretarz gene
ralny partii komunistycznej — Foster i 
■Dennis, zostali niedawno aresztowani 
ipod zarzutem rzekomego dążenia do 
•obalenia rządu USA silą, a następnie 
•zwolnieni za kaucją.

Obrona stanowczo zaprotestowała 
przeciwko tak szybkiemu terminowi roz 
prawy, zarzucając sądowi, iż kieruje sie 
względami politycznymi. Obrońcy pod 
kreślają, 'że większość oskarżonych kan 
dydować miała w wyborach listopado
wych i że wyznaczenie rozprawy na 
.październik uniemożliwi. im udział w 
akcji wyborczej, co jest istotnym zresztą 
'celem tego posunięcia władz sądowych.

List Togliattiep do min. Scelby
\ RZYM, 26. 8. (PAP). W związku z 
¡komunikatem ministra spraw wewnęfcrz-kół posypowych polega właśnie n a lzakuSy ^głosaskich kół politycz- ¡komunikatem ministra spraw wewnętrz- 

usnwaniu animozji narodowośeio- nych, zamierzających uczynić z Trie ;tych Scelby, informującym o krotócusuwaniu animozji narodoxvoscio- 
wych. na wskazywaniu zarówno 
Mała,jeżykom jak Chińczykom, iż 
właściwym ich wrogiem jest zwią
zana wspólnymi interesami chiń
sko-małe jskn burżuazja, a na wyż
szym szczeblu imperialiści b ry ty j
scy opierający swą władze na Ma
lajach na eksploatacji jednych i 
drugich.

Walka, jaka wre dziś na Mala
jach, to nie tylko postawiona na 
ostrzu noża sprawa podniesienia 
płac robotniczych i potanienia cen 
ryżu, lecz w szerszym zakresie dą
żenie do zmiany ustroju Federacji 
Malajskiej i likw idacji brytyjskie
go panov,?ania. Chodzi tu więc za
równo o odebranie Wysokiemu Ko
misarzowi .jego nadzwyczajnych u- 
prawnień, jak też o przekształcenie 
złożonego wyłącznie z mianowań 
ćów Federacyjnego Zgromadzenia 
Ustawodawczego w istotną legisla
tywę narodoiyą. W programie le
wicy malajskiej znajduje się także 
dążenie do zmiany statutu Singa- 
peru, który wyłączony z Federacji 
Malajskiej i poddany bezpośredniej 
władzy Wysokiego Komisarza b ry
tyjskiego Azji Południowo-Wschod
n ie j jest widomym symbolem an
gielskiego panowania na Malajach.

Anglicy zdecydowawszy się na 
akcję pacyfikacyjną, ku czemu rząd 
zresztą nie potrzebował zaćhęty ze

W kilku mierszach
-P rz e m a w ia ją c  w  C in c in n a ti przed inne  m a te ria ły  w o jskow e. P rem ie r za- 

czysto B u rz y ń s k im  a u d y to r iu m  H e n ry  po w ie dz ia ł dalsze w y s y łk i m a te ria łó w  
W allace, kan dyda t na prezyden ta  USA 
z ram ien ia  p a r t i i postępow ej, ostro po
tę p ił is tn ie jącą  w  U SA d ysk rym in a c ję  
rasową, zrzuca jąc za n ią  odpow iedz ia l
ność so lida rn ie  na T rum ana i  D ew ey'a .

— W środę fra ncusk ie  Zgrom adzenie 
N arodow e postanow iło  245 g łosam i prze
c iw ko  193 odroczyć w y b o ry  kan tona lne , 
k tó re  m ia ły  się odbyć w  paźdz ie rn iku  
b r . Za odroczeniem  w y b o ró w  g łosow ały 
MRP i SFIO przec iw ko  — PRL, ra d yka - 
ło w ić  i  ¡£>rupći dc G 3u li6 f3» 3 kom un iśc i 
w s trzym a li się od g łosow ania.

— 27 s ie rpn ia  przybędzie  do b r y t y j 
sk ie j s tre fy  o ku p a cy jn e j w  N iemczech 
m arsza łek M on tgom ery , szef im p e ria ln e 
go sztabu generalnego.

— Nadzw yczajne posiedzenie b u łg a r
skiego Zgrom adzenia Narodow ego, zw o
łane zostanie w  d n iu  30 b m -

fi
— w  ciągu ub ie g łych  trzech dn i prze 

k ro czy ło  gran icę 1.754 uchodźców gre
ck ich . k tó rz y  sch ro n ili się w  A lb a n ii na 
sku tek  te r ro ru  faszystow skiego, szale ją
cego w  ic h  m ie jscach stałego zam ie
szkania.

— w środę w  L o n d yn ie  rozpoczął się 
M iędzynarodow y K ongres Geołogow, k tó  
rem u p rzew odn iczy p ro feso r u n iw e rsy 
te tu  m oskiew skiego, B ie luzow .

☆
— Jak ośw iadczył p re m ie r a u s tra lijs k i 

C h ifle y , drogą lo tn iczą  na M a la je  w y 
słana została b ro ń  au tom atyczna oraz

w o jsko w ych  na M a la je .
*

— G enera ł Hodge, dowódca am e ry 
kań sk ich  w o jsk  o ku p a cy jn ych  w  K o re i 
p o łu d n io w e j, zosta ł odw o łany ze swego 
stanow iska. Na jego m ie jsce m ianow a
n y  zosta ł genera ł C ou lte r. -

*
— Podczas starć w  tzw . „gm achu  

rzą d o w ym “  w  Je rozo lim ie , s tanow iącym  
ne u tra ln ą  s tre fę  Czerwonego K rzyża , 
A ra b o w ie  zam ordow a li w  ty m  gm achu 
3 żydow sk ich  jeńcó w  w o jen nych , p rz y 
czyna dw um  obc ię li g łow y.

*
— O d k ry ty  osta tn io  w  K a irze  og rom 

n y  m agazyn b ro n i i  a m u n ic ji na leżał 
do w ie lk ie g o  m u ftie g o  Je rozo lim y , E l 
H ussein i. A rsena ł ten, k tó ry  — ja k  us ta li 
ś ledztw o p o lic y jn e  — za o pa tryw a ł te r ro 
rys tó w , spraw ców  liczn ych  zam achów, 
zaw ie ra ł m . in . 30 tys. bom b, 3 tys. k a 
ra b in ó w , w ie lk ą  ilość ka rab inó w  maszy
now ych  oraz znaczne zapasy różnych 
m a te ria łó w  w ybuch ow ych .

*
— W a lk i m iędzy w o jska m i fra n c u s k i

m i a oddz ia łam i V ie t-M in h a  p rz y b ra ły  
na sile i  w  ciągu k i lk u  os ta tn ich  dn i 
p rze o b ra z iły  się w  regu la rną  w o jnę  w  
n ie k tó ry c h  okręgach pó łnocnych In d o - 
ch in .

fi
— 2 m iasta now ozelandzkie , F ra n k to n  

i I^a m ilto n , pon ios ły  w ie lk ie  s tra ty  na 
sku tek  szalejącego to rnado. W  H a m il
ton  17 osób zostało rannych. W F ra n k 
ton  zg inę ło  9 oaób.

przedsięwziętych przez niego dla ochro 
,ny osoby sekretarza włoskiej partii ko
munistycznej, Palmiro Togliatti skiero
wał pismo na ręce dyrektora radia wło 
skiego. Togliatti stwierdza, że nigdy nic 
domagał się ochrony policyjnej. Wyraża 
on przeświadczenie, że 10 agentów, pe] 
niących służbę przed gmachem, w któ 
rym się mieści partia komunistyczna, 
tnie ma za zadanie ochrony jego osoby, 
,ale informowanie ministra Scelby, kto 
odwiedza biura partii komunistycznej. 
Dziesiątki tysięcy mieszkańców Rzymu 
i Włoch mogą' zaświadczyć, iż chodzi
łem zawsze sam pisze Togliatti do chwi 
Ii, kiedy cztery kule nieomal na zawsze 
.nie pozbawiły mnie tego zwyczaju, nie 
właściwego w czasach, gdy ludzie tacy, 
jak Scelba stoją na czele ministerstwa 
spraw wewnętrznych“ .̂

niczymi zakusami na ich wolność i  
prawa obywatelskie. . .

W tym stanie rzeczy rząd radzie-' 
cki potwierdza swe stanowisko i  
zadania wypuszczone w wspomnia
nych notach ambasady fjraz w o~ 
świadczeniu m inistra spraw zagra
nicznych ZSRR, złożonym ambasa
dorowi (USA w Moskwie w  dniu 
11 sierpnia i domaga się, aby przed 
stawicielom Związku Radzieckiego 
w USA umożliwiono swobodny i  
nieskrępowany dostęp do Kasjen
k iny i Samarina.

Uwzględniając wszystkie podane 
wyżej okoliczności, rząd radziecki 
stwierdza, że ostatnio w  Stanach 
Zjednoczonych Ameryki stworzono 
atmosferę, w  której normalne w y
konywanie przez konsulaty, radziec 
kie w-USA ich-•funkcji staje się nie 
możliwe'. Z no.ty pcpartai^cntu Sta
nu z 19 sierpnia wynika iż, ?zTd 
USA nie tylko nie zamierza poło
żyć kresu tej działalności amerykan 
skich władz administracyjnych, któ 
re stwarzają,taką atmosferę, nie co 
fając się nawet przed wtargnięciem 
polic ji amerykańskiej do gmachu 
radzieckiego konsulatu generalnego 
w Nowym Jorku — lecz naodwrót 
usprawiedliwia tego rodzaju jawne 
pogwałcenie powszechnie uznanych 
w ’ stosunkach międzynarodowych 
zasad. ■ '

W tym stanie rzeczy rząd radziec 
k i postanowił:

1) Niezwłocznie zamknąć oba kon 
snlaty radzieckie w USA — w No
wym Jorku i San Francisco.

2) Uznać, zgodnie z zasadami 
wzajemności, że konsulat USA we 
Władywcstoku winien ulec nie
zwłocznemu zamknięciu.

3) Na tej samej zasadzie uważać, 
że porozumienie osiągnięte poprzed 
nio między rządem ZSRR i rządem 
USA w sprawie otwarcia konsula
tu USA w Leningradzie — straciło 
swą moc.

Hoffman zwiększa kredyty
dla Bizonti

WASZYNGTON, 26. 8. (PAP).
Administrator planu Marshalla — Hoff 
ma-n podał do wiadomości, żc kredyty 
dla Bizonii na trzeci kwartał  ̂zostały 
zwiększone o 43 miliony dolarów. Pod 
nosi to ogólną sumę kredytów dła Bi
zonii na trzeci kwartał, z tytułu porno- 
cy marshallowskiej do 85 milionów do- 
larów. Zwiększenie kredytów dla Nie
miec Zachodnich nastąpiło kosztem in 
•nych państw marshallowskich, które bę
dą musiały się zadowolić mniejszymi 
•sumami.

Projekt fuzji 3 krojów
paladiniowo-zacliodafch Hfeatiec

BERLIN, 26. 8. (PAP). Jak donoszą 
'z Karlsruhe, delegaci 3 krajów połud
niowo-zachodnich Niemiec — północnej 
Wirtembergii i Badenii w strefie ame
rykańskiej, południowej Wirtembergii w 
strefie francuskiej i południowej części 
Badenii również w strefie francuskiej — 
uzgodnili we wtorek w Karlsruhe pro
jekt układu o fuzji tych krajów. Układ 
.ten ma być zatwierdzony przez rządy 
odnośnych krajów i przez konferencję

11 premierów zachodnio-niemieckich 
przed końcem bież. miesiąca, stając się 
w ten sposób początkiem zmian tery
torialnych, jakićh domagają się mocar
stwa zachodnie.

O ile gubernatorzy wojskowi nie wnio 
są sprzeciwu, układ zostanie poddany 
głosowaniu ludowemu i wejdzie w życie 
w razie uzyskania większości w każdym 
% trzech krajów,'
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Gdy kozioł chce być ogrodnikiem
W IADOMOŚĆ o wysunięciu przez władze amerykańskie pod 

adresem Francji kategorycznego żądania zmiany pńlityki 
we francuskiej strefie okupacyj nej została oficjalnie zaprzeczona. 
Uczynił to nawet osobiście gen. Clay.

Wydaje się, że w tym wypadku 
będzie najbardziej na miejscu przy 
pomnieć po prostu dowcipne i 
;rafne powiedzenie „starego tygry
sa“ Clemenceau: „Nie należy niggdy 
wierzyć nie zaprzeczonym wiado
mościom“ . Dla nikogo nie ulega 
bowiem wątpliwości, że władze ame 
rykańskie życzą sobie nie tylko 
zmian w administrowaniu francu
ską strefą okupacyjną, ale dążą do 
całkowitego wchłonięcia je j przez 
Kadłubowy sztuczny twór, państwo 
eachodnio-niemieckie, rządzone au
tokratycznie przez w ielkie kapita
listyczne monopole amerykańskie. 
Nie ulega również wątpliwości, że 
władze amerykańskie stosują coraz 
gwałtowniejszy i coraz bardziej 
bezceremonialny nacisk w tym kie 
runku na rząd francuski i że użyte 
w związku z tym naciskiem słowo 
„ultim atum “ oddaje wiernie jeśli 
ąie formę to w  każdym razie cha
rakter żądań amerykańskich.

Bzego żsda ą Amerykanie
Treść żądań amerykańskich do

tyczy przede wszystkim zagadnień 
gospodarczych francuskiej strefy 
okupacyjnej. Amerykanie zdążają 
z grubsza biorąc do osiągnięcia 
dwóch celów. Po pierwsze, do kom 
pletnej odbudowry i rozbudowy wo
jenno - przemysłowego potencjału 
Niemiec Zachodnich, i  po drugie, 
do takiego zorganizowania gospo
darki zachodnio - niemieckiej, któ 
reby ją stawiało do wyłącznej i nieo 
graniczonej dyspozycji monopoli 
amerykańskich.

Cóż bardziej naturalnego w związ 
bu z tym, jak żądanie, aby Francja 
definitywnie zaprzestała wszelkie
go demontażu niemieckich urzą
dzeń przemysłowych, aby wzięła na 
siebie całkowity koszt utrzymania 
garnizonów okupacyjnych i aby., 
rozrachunki w  obrocie i wymianie 
handlowej z własną strefą okupa
cyjną regulowała w  dolarach.

Nie trzeba chyba dodawać, że to 
ostatnio żądanie poza wszystkimi 
innymi następstwami zmierza bez
pośrednio do sparaliżowania swo
body ruchów Francji na jeszcze 

Jednym odcinku jej stosunków han 
'dlowych z zagranicą, do dalszego 
zaostrzenia dotkliwego „głodu do
larowego“ i do dalszego,* jeszcze 
głębszego uzależnienia Francji od 
widzimisię wielkiego kapitału ame 
rykańskiego.

A gdzie leży interes Franci
Wskazując na sprzeczności mię

dzy amerykańskim a francuskim 
punktem widzenia w sprawie Nie
miec nie zamierzamy bynajmniej 
twierdzić, że obecna polityka rzą
du francuskiego w tej kwestii jest 
słuszna i bez zarzutu. Przeciwnie, 
jest to, z grubsza biorąc, polityka 
reakcyjna i ,  krótkowzroczna. Wy
starczy wskazać choćby na to, że 
rząd francuski szuka sojuszników 
wśród ultrareakcyjnych i ultraszo- 
winistycznych elementów niemiec
kich występujących bądź to pod 
oszukańczym i wcale nie trudnym 
do rozszyfrowania szyldem separa
tyzmu, bądź też nawet bez tej wy
raźnie zjełczałej przyprawy sépara 
ty&tycznej głoszących skrajnie na
cjonalistyczne i antydemokratycz
ne hasła Ale stanowisko Francji w 
sprawie Niemiec, pomimo reakcyj
nej lin ii postępowania rządu fran
cuskiego, zawiera pewne elementy 
styczne z programem demokratycz 
nogo u^oo-iPowania kwestii Niemiec. 
Naturalne ! uzasadnione jest dąże
nie Francji do ściągnięcia odszko
dowań za straty wojenne F ^ u ra l 
ne i uzasadnione jest dążenie Fran
cji do zapewnienia sobiy rzeczywi
stego udziału w kontroli nad prze
mysłem Zagłębia Ruhry-^ Naturalny 
i uzasadniony jest opór Francii 
przeciw uzależnianiu jej obrotow 
handlowych z zagranica, w szcze
gólności zaś z. Niemcami Zachodni 
mi. od dolara i jego potentatów.
' I  właśnie te wszystkie punkty 
styczne, te wszystkie naturalne i u- 
zasadn’one żadan!a francuskie są 
sola w  oku mononolistów amery
kańskich. Monopole amerykańskie 
zmierzają wyraźnie do swoistej „sa

Pd tyka pia ty

nacji“ po lityk i francuskiej przez u- 
sunięcie z niej resztek tego, co zdro 
we i słuszne, i przez podkreślenie 
tego wszystkiego, co reakcyjne, 
proimperialistyczne i antydemokra 
tyczne.

Rzeczywisty interes Francji, ra
cja stanu narodu francuskiego dyk 
tuje przyłączenie się do demokra
tycznego programu uregulowania 
kwestii Niemiec, do programu, któ 
rego broni Związek Radziecki i 
państwa demokracji ludowej. Rząd 
francuski me jest w stanie całko
wicie nie liczyć się z opinią publicz 
ną swego kra ju  i właśnie dlatego 
ciągle na nowo zarysowują się roz 
bieżności między Francją a Stana
mi Zjednoczonymi. Nie ulega wąt
pliwości, że różnice te występują 
również w  toku rozmów moskiew 
skich, o czym wielokrotnie w ostat 
nich dniach donosiła prasa francu 
ska.

P ękn lęe ia  w m ta k a
Byłoby może lekkomyślnością 

p r z e c e n i a ć  praktyczny, bez 
pośredni wpływ tych rozbieżności 
na rozwój sytuacji międzynarodo
wej w  momencie, kiedy u steru 
władzy we Francji znajdują się ta
cy wytrawni adwokaci interesów 
Wall-Street a zarazem grabarze 
suwerenności francuskiej, jak Blum 
czy Reynaud. Mimo to rozbieżności 
istnieją i dają o sobie znać wbrew 
wszelkim oficjalnym i półoficjal- 
nym zaprzeczeniom. Jest niezmier
nie charakterystyczne, że wokół cią 
gle na nowo ujawniających się róż 
nic między partnerami t-zw. bloku 
zachodniego, wokół pęknięć, które 
ciągle na nowo wstrząsają tym nie 
naturalnym zlepkiem sprzecznych 
interesów, panuje swoisty spisek 
milczenia. Zaledwie od czasu do 
czasu jakimiś bocznymi kanałami 
przeniknie do wiadomości publicz
nej informacja o tym, że za gruby
mi drzwiami sal konferencyjnych.i 
gabinetów dyplomatycznych na za 
chodzie ścierają się różne albo 
wręcz przeciwstawne stanowisk^, 
a atmosfera mimo oficjalnego opty 
mizmu naładowana jest niechęcią i 
głęboką nieufnością wzajemną.

Wewnątrz obozu imperialistyczne 
gó nie ma zgody ani co do zasadni 
czych celów w rozwiązywaniu za
gadnienia Niemiec ani co do śród 
ków ich realizacji. Do rozwiązywa
nia poszczególnych problemów zdą 
ża się chyłkiem, pokryjomu, unika
jąc światła dziennego, aby w ostat 
niej chw ili zaskoczyć oprnię pu
bliczną i postawić ją wołpec faktu 
dokonanego.

Metoda — powiedzą może niektó 
rzy — to sprawa uboczna, chodzi o 
rezultaty. Właśnie, jakież są te re
zultaty? Reforma walutowa — ja
ko najbardziej reklamowane dziś 
obok sławetnego „mostu powietrz
nego“ jednostronne i bezprawne po 
sunięcie Anglcsasów w Niemczech 
— przynosi masowe bezrobocie, ru i 
nę drobnych i średnich wytwór
ców, stwarza najbardziej nienatu
ralną w świecie, absurdalną i nie
zwykle szkodliwą barierę gospodar 
czą między zachodnią a wschodnią 
częścią Niemiec łącznie z Berli
nem. Człowiek z u licy w Niemczech 
Zachodnich nadał już anglosaskiej 
reformie walutowej zasłużoną, traf 
ną nazwę: „Pleitereform". A jak 
nazwie człowiek z ulicy, prosty 
człowiek niemiecki ów twór, który 
gorączkowo montują na zachodzie 
Niemiec amerykańscy monopoliści 
przy pomocy swych brytyjskich 
młodszych partnerów i. francuskich 
podkomendnych? Czy wówczas, 
gdy wśród nieustannych tarć i roz
bieżności w obozie imperialistów 
wystąpi na jaw cała polityczna i 
ekonomiczna absurdalność tego two 
ru, gdy potwierdzą się wszystkie 
liczne i pochodzące bynajmniej nie 
tylko z kół lewicowych głosy o- 
strzegawcze, gdy okaże się w  całej 
rozciągłości absolutna sprzeczność 
tego sztucznego tworu z powszech
nymi, przemożnymi i głęboko uza
sadnionymi dążeniami narodu nie
mieckiego do jedności, czy wówczas 
prosty człowiek niemiecki nie na
zwie państwa organizowanego dziś 
przez generałów Clay‘-a i Robertso 
na w swoim dobitnym i jędrnym 
dialekcie „Pleitestaat"?

Już za parę dni zebrać ma się 
w  Bonn konferencja „premierów“ 
11 prowincji zachodnio-niemie- 
ckich, aby uchwalić t-zw. Konstytu 
cję dla Niemiec Zachodnich. Ujmu 
jąc rzecz (prościej, chodzi o o fic ja l
ne „placet“ przedstawicieli reakcji 
niemieckiej na t.zw. statut okupa
cyjny, przygotowany w czasie kon
ferencji londyńskiej pod dyktan
dem Stanów Zjednoczonych. Statut 
okupacyjny jest namiastką separa
tystycznego pokoju z Niemcami. Od 
daje on całkowitą kontrolę nad 
Niemcami Zachodnimi w  ręce an
glosaskich monopolistów, którzy 
na jego podstawie mają się Stać je 
ęlynymi uznanymi przez prawo 
strażnikami „pokojowego i demo
kratycznego“ rozwoju Niemiec. We 
dług trafnego określenia publicysty 
radzieckiego w „Nowoje Wremia“ 
oznacza to, że kozioł zostaje mia
nowany ogrodnikiem. ,

Doświadczenia Wersalu pokazały, 
jak monopoliści anglosascy pojmu
ją swoją rolę w  stabilizowaniu po-

kie są następstwa imperialistyczne
go pokoju. Ale trzydzieści lat temu 
w Wersalu można było decydować 
o losach całych Niemiec i o losach 
w ielu krajów położonych na 
wschód i  południe od Niemiec. Dziś 
żadną miarą nie można tego uczy
nić ani w Waszyngtonie ani w Lon 
dynie czy Paryżu ani tym bardziej 
oczywiście w Bonn. Dziś n:e można 
tak jak trzydzieści lat temu roz
strzygać sprawy Niemiec na pod
stawie fałszywego kompromisu mię 
dzy rywalizującymi imperializma- 
m i/  na podstawie, która zawierała 
w  sobie zarodki przyszłej agresjy i 
wojny. Nie można tego zagadnienia 
rozstrzygać, tym bardziej, na pod
stawie dyktanda j e d n e g o ,  
najsilniejszego spośród imperiali
stów.

. . .i e k sp ery m en t w p T6fn i  
p o lity c zn e j

Sprawa demokratycznego a więc 
trwałego i sprawiedliwego pokoju 
znajduje się dziś w mocnych i pew 
nych rękach. Dziś dyplomaci i po
litycy mocarstw zachodnich — z do 
brymi czy złymi intencjami, z ocho 
tą czy bez ochoty — muszą jednak 
rozmawiać i  pertraktować w Mo
skwie, gdyż niewątpliw ie wiedzą 
dobrze, podobnie jak to wie i*rozu 
mie nawet reakcyjna, proimperia- 
listyczna prasa Zachodu, że każda 
próba rozwiązania kwestii Niemiec 
bez Związku Radzieckiego jest pró 
bą bezsilną, jest eksperymentem w 
próżni politycznej, z góry skazanym 
na niepowodzenie i  kompromitację. 
Trudno dziś przesądzić, czy po lity 
cy mocarstw zachodnich zechcą u- 
niknąć porażki i  kompromitacji i  
czy przeważy trzeźwa ocena oraz 
zwykłe poczucie rzeczywistości. W 
każdym razie wybór ten niewątpli
wie należy do nich.

Akademia ku czci
Staaklfiwfi Bufo ais

W dniu 27 bm. o godz. 16-ej 30 W 
sali NOT, ulica Czackiego 3, odbę
dzie się uroczysta akademia poświę 
eona 6-ej rocznicy śmierci Stani
sława Dubois, na której przemowie 
nie wygłosi Sekretarz Generalny 
Polskiej P artii Socjalistycznej, pre 
m ier Józef Cyrankiewicz.

Zaproszenia wydają dzielnicowe 
Komitety PPS.

Zakończone obiad 
Rady K aczeln® ! ŚF&6

Dnia 25 bm. zakończyły się pięcio* 
dniowe obrady Rady Naczelnej SFMD>

W późnych godzinach wieczornych ple 
num Rady SFMD przyjęło i zatwier* 
dzilo cztery rezolucje, opracowanej 
przez komisje.

Rezolucje wytyczają plan przyszłej 
pracy Federacji, reasumują wyniki 
międzynarodowej Konferencji Młodzie 

. ży Pracującej oraz omawiają zagad* 
¡nienia młodzieży skandynawskiej _ i  
.przyszły światowy kongres młodzieży 
demokratycznej, który »ma się odbyć 
w 1949 roku.

Depesza Lombardo T^edaite
„Byłem już przygotowany do pośroy^ 

do .Polski, ale niestety moje obowiązki, 
związane z walką o niepodległość i po*1 
stęp ludu jneksykańskiego, zmusiły mnie 
w ostatniej chwili, do zrezygnowania 2 
podróży. Serdecznie proszę, o wybaczenie 
i przyjęcie do wiadomości, ze przyjmuję 
-wszystkie rezolucje, które będą uchwało* 
ne na Kongresie intelektualistów w o* 
bronie pokoju. Wkrótce przyślę oświad* 
czenie, które przygotowałem jako dele* 
gat meksykański i południowo - łacin* 
ski. Życzę gorąco Kongresowi owocnych 
obrad i zasyłam braterskie pozdrowię* 
ni a“ .

Vincente Lombardo VoledcuiQ

Depeszo
P re ze s a  P E I - C i i k i  H o land ii
„Składam najlepsze życzenia powodzo* 

nia Waszemu Kongresowi który uwa* 
żam za wydarzenie wielkiej wagi i za* 
pewniam, że większość artystów i in te* 
(ektuałistów mojego kraju przyłącza s.g 
do moich życzeń.

Victor E. Van Vriesland \ 
Prezes P.E.N.-Clubu, Holandia“ #

Delegacja amerykańska przybyła do Wrocławia
Przybyła do Wrocławia 

amerykańska na Światowy Kongres 
Intelektualistów. Na czele delegacji 
stoi znany pisarz amerykański Nor
man Corvin. W skład delegacji wcho 
dzą: J. Clifford — prawnik, prof. G. 
Delatour, pisarz Sauł Carson, artystka

delegacja i Catherine Locke, prof. James H. She!
don, inż. John Daniel Roop oraz Ya* 
rosław Chyz.

Delegacja odbyła podróż „Batorym'*# 
■z Gdańska do Wrocławia zaś przybyła 
samolotem.

Delegacja Wolnej Grecji
Do Warszawy przybył w drodze 

do Wrocławia pierwszy delegat wolnej 
Grecji na Światowy Kongres Intelek
tualistów — prof. Piotr Kokalis, mi

ko j owego porządku w Europie i ja nister Oświaty i Opieki Społecznej

w rządzie Markosa i najwybitniejszy 
chirurg grecki. Drugim delegatem wol 
■nej Grecji na Kongres Wrocławski 
jest publicysta Georgiu Vassos.
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Konferencja wielko -  kolumbijska
W Quito, stolicy Ekwadoru, odbywa 

się konferencja czterech państw, stano
wiących północne zamknięcie Południo
wej Ameryki. Biorą w niej udział, po
za Ekwadorem, Kolumbia, Venezuela i 
Panama. Celem zaś zebrania ¡est stwo
rzenie unii gospodarczej i celnej tych 
krajów.
. To lakoniczne przedstawienie progra 
mu obrad konferencji nie obejmuje is
totnego znaczenia, wykraczającego po
za same zainteresowania gospodarcze i 
jest krokiem ku przemianie, która mo
że mieć wielkie konsekwencje w po
litycznym układzie kontynentu amery
kańskiego. Chociaż bowiem konferen
cja w Quito zajmuje się istotnie tylko 
sprawą unii gospodarczej i celnej czte
rech państw, w. podłożu tych obrad i 
na horyzoncie »ich wyników widać zaw 
sze wspólnotę ich interesów i trudności 
■.politycznych. Nie ulega wątpliwości, że 
unia gosnodarcza będzie tylko pierw
szym krokiem do związku politycznego 
tych krajów, które podłoże będzie ta
kie same, jak podłoże ich akcji eko- 
nomicznęj: obrona przed naciskiem zbyt 
silnveh sąsiadów.

Aby należycie ująć wagę akcji pro
wadzonej w powyższych czterech pań
stwach, należy uprzytomnić sobie czym 
są dzisiaj państwa łacińsko - amery
kańskie. Za wyjątkiem trzech, Argen
tyny, Brazylii i Meksyku, największych, 
najsilniejszych ekonomicznie, wszystkie

(Od koresDondenta A PD
pozostałe posiadają wprawdzie formalną 
niepodległość polityczną, są jednak w 
istocie rzeczy zależne gospodarczo, a 
tym samym politycznie od Stanów Zjed 
noczonych. Są to kraje o gosoodarce 
pćłkolonialnej — dostawcy surowców, 
płaconych według cen wyznaczanych 
przez światowe i północno - amerykań
skie monopole imperialistyczne. Z dru
giej strony kraje te są odbiorcami pro
duktów gotowych, za które płacą ceny 
dyktowane znowuż przez te same mo
nopole. Sytuacja ta, już sama przez 
się bardzo zła, pogorszyła się jeszcze 
bardzo po ostatniej wojnie, powieważ 
zniknęli z teatru operacji handlowych 
państwa europejskie i Stany Zjedno
czone stały się panem placu. Przecięt
nie 80 — 85 proc. handlu zagranicz
nego krajów łacińsko - amerykańskich 
odbywa sie obecnie między nimi i Sta
nami Zjednocznymi.

W tej sytuacji osiągnięcie niezależ
ności gospodarczej jest podstawą do u- 
zyskania pełnej niepodległości politycz
nej, ale też jako takie natrafia na opór 
ze strony Stanów Zjednoczonych. Ich 
polityka na konferencjach panamery- 
kańskich w Chapultepec (1945 rok), 
w Rio de Janeiro w 1947 roku i na 
ostatniej w Bogocie w kwietniu bieżą
cego roku, była konsekwentnie skiero
wana przeciw uprzemysłowieniu krajów 
Łacińskiej Ameryki, żeby nie stracić

rykańskiego i opóźnić jak się da naj
dłużej, emencypację polityczną tych kra 
jów.

Próba dokonywana obecnie przez 
cztery państwa, które już niegdyś, w 
zaraniu niepodległości Łacińskiej Ame
ryki, stanowiły Republikę Wielkiej Ko
lumbii, będzie stanowić kamień probier 
czy dla możliwości emancypacyjnych 
krajów łacińskiej części kontynentu ame 
rykańskiego. Kierownicy obrad w Qui
to mają to na uwadze i akcja ich jest 
prowadzona bardzo ostrożnie, aby dać 
jak najmniej możności przeciwnikom 
usamodzielnienia się gospodarczego, do 
stwarzania oporów.

Stany Zjednoczone zaięły narazie sta 
g^wisku wyczekujące; nie ulega wątpli
wości, że jest to pozycja tymczasowa. 
lOpierają się 'one w pewnym stopniu 
na typowej dla jankesów niewierze w 
(wytrwałość łacińskich Amerykanów w 
przeprowadzeniu swych planów. Następ 
nie przejdą do podjazdowego działania 
swych monopoli, nie gardząc takimi śród 
kami jak korupcja i łapownictwo, po 
czym przyidzie czas na nacisk gospo
darczy. Stany Zjednoczone niełatwo 
zrezygnowałyby ze swych wpływów w 
Ameryce Łacińskiej. Powstanie unii 
wielkokolumbijskiej oznaczałoby stwo
rzenie zapory przed imperializmem pół
nocno - amerykańskim. Unia rozporzą
dzałaby poważnymi środkami w zwal
czaniu penetracji kapitału amerykań
skiego. Najważniejszym z tych środ
ków byłoby stworzenie wspólnego ryn
ku wewnętrznego, którego poiemność 
pozwoliłaby -na rozbudowę przemysłu w

klientów dla przemysłu północno - ame- < oparciu o wewnętrzny zbyt, Drugim

byłaby polityka taryfowa i handlowa# 
stawiająca handel północno - amerykan 
ski wobec jednego, stosunkowo poważ* 
nego kontrahenta, zamiast czterech sio* 
bych i konkurujących między sobą. Je* 
żeli weźmiemy pod uwagę, że między 
państwami tworzącymi unię znajduje się 
Venezuela, będąca dzisiaj drugim świa* 
towym producentem nafty, której bralc 
w Stanach Zjednoczonych zwiększa się 
z dnia na dzień, to widać, że związek 
czterech państw posiada silną broń v# 
swym ręku.

Unia wielkokolumbijska mogłaby stad 
się żywym przykładem dla konglomera* 
tu państewek Ameryki Środkowej, któ* 
re oddawna już mówią o przywróceniu 
swej dawnej federacji. Powodzenie wiel 
kokolumbijskie może spowodować przy 
spieszenie realizacji tych zamiarów, któ 
re jak dotąd mają tylko postać zniesie* 
nia wiz i paszportów pomiędzy Guate* 
małą i Salvadorem.

Gdyby te dwa związki państw7 do* 
szły do skutku, to mapa polityczna! 
Ameryki zmieniłaby w wysokim stop* 
niu swój obraz. W tych rejonach, któ* 
re teraz są ogniskiem wrzeń nieustan* 
nych, powstałyby dwie organizacje po* 
lityczne, mające znacznie większe mo* 
żliwości rozwoju i działania, niż do* 
tychczasowe mikro-organizmy. Cały zaś 
zasięg takiej zmiany występuie na jaw 
wtedy, gdy przypomnimy sobie, że po-̂  
miedzv tymi nowymi organizacjami 
państw będzie znajdować się strefa Ka* 
nału Panamskiego, najbardziej czuły 
punkt imperializmu północno - amery* 
kańskiego.

Meksyk, w sierpniu. 55. Z.
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Referat Aleksandra Fadiejerua

Nauka i kultura w walce
o postęp, demokracie i pokój

(Ciąg dalszy ze str. 1-szej) W ZSRR kultura jest sprawą
Przewodnicząca Kongresu Joliot- Praw{l ziw ie narodową. „Masy ludo 

- • • • - -  - we — mówił Lenin — nie są ni-Curie podziękowała min. Modze
lewskiemu za złożone oświadczenie, 
po czym zabrał głos Aleksander Fa 
dięjew wygłaszając referat p.t. 
„Nauka i kultura w walce o pokój, 
postęp i demokrację“ .

Niech mi będzie wolno przekazać 
z tej trybuny — rozpoczyna w ielki 
pisarz radziecki — w imieniu dele 

’gacji Związku Socjalistycznych Re
publik Radzieckich, braterskie po
zdrowienia polskiej inteligencji 
pracującej — działaczom literatury 
i sztuki, uczonym i  inżynierom, 
-nauczycielom i lekarzom i wszyst
kim  tym, którzy wraz ze swyrp na
rodem pomyślnie budują nową de
mokratyczną «Polskę oraz podzięko 
wać Rządowi i  Narodowi Polskie
mu za gościnne przyjęcie.

Mówca przypomina następnie, że 
minęły zaledwie trzy lata od chwi
li, gdy w prastarym polskim Wro
cławiu — Armia Radziecka zatknę 
ła wraz z oddziałami polskimi na 
zawsze sztandar polski — sztandar 
wolności.

„Breslau“  — ta twierdza agresji 
faszystowskiej — stała się Wrocła 
wiem — miastem Wolnej, Demo
kratycznej Polski. Faktu tego nie 
można nie uznać za symboliczny. 
Dla nas, ludzi radzieckich, zwycię 
stwo to i braterstwo nasze będą za 
wsze źródłem dumy narodowej, du 
my najbardziej bezinteresownej i 
Wzniosłej — jakie j kiedykolwiek 
w  h istorii doświadczały ludy.

M inięły zaledwie trzy lata od tej 
chw ili — ciągnie mówca — a my 
uczeni, .pisarze, krzewiciele sztuki 
— musieliśmy zebrać się tutaj za
niepokojeni prowokacyjną działal
nością podżegaczy t wojennych. 
Władcy kraju, którego fasadą jak 
gdyby przez ironię losu jest posąg 
Wolności — z niezwykłym pośpie
chem podjęli się ro li organizatorów 
nowej wojny.

„Woina — mówił J, W.« Stalin — 
zerwała bezlitośnie wszystkie o- 
słony maskujące istotne oblicze 
państw, rządów, partii i  ukazała je 
na scenie bez maski, bez ozdób, ze 
wszystkimi ich brakami i zaleta
m i".

Stalin po-wiedział, że zwycięstwo 
nad faszyzmem, stanowi olbrzymi 
drogowskaz dla postępowego roz
woju ludzkości. I  rzeczywiście, po
mimo olbrzymich ofiar, siły naro
dów wzrosły po wojnie ogromnie.

Mówca wskazuje następnie, że po 
drugiej światowej wojnie na całym 
świecie zarysowały się dwa obozy: 
obóz demokratyczny, antyfaszystow 
sk, antyimperialistyczny ze Związ
kiem Radzieckim na czele oraz obóz 
antydemokratyczny, reakcyjny, im 
periałistyczny, którego przywódca
mi są imperialiści Stanów Zjedno
czonych.

W dalszym ciągu swego przemó
wienia Fadiejew wspomniał o czy 
monych na zachodzie przygotowa
niach do nowej wojny. Wojna ta 
miałaby za zadanie ułatwić amery 
kańskim potentatom opanowanie 
całego świata.

Następnie mówca scharakteryzo
wał sytuację polityczną, jaka ostat 
n :o wytworzyła się w Europie, pod 
kreślając rolę amerykańskiego kapi 
fału w  opanowaniu państw w ie l
kich i małych Beneluxów.

Omawiając propagandę amerykań 
ska, dążącą do opanowania całego 
świata przez swoje wytwory mate
rialne i duchowe, Fadiejew oświad 
czył z ironią, iż dąży ona do tego, 
abyśmy w  ciągu k ilku  lat spożywa 
l i  nie tylko spożywcze, ale również 
i intelektualne konserwy madę in 
USA.

Bardzo obszerną część swego 
przemówienia mówca poświęcił 
scharakteryzowaniu kultury- amery 
kańskiej, analizując role radia, f il 
mu i książki amerykańskiej Prze
siąknięte są one idea rozkładu mo
ralnego oraz faszystowskimi ten
dencjami. dążącymi do wyniszcze
nia całej ludzkości. Uczeni amery
kańscy, którzv przykładają rękę do 
wytworzenia bomby atomowej, nie 
sa wodni miana uczonych.

Tej destrukcyjnej kulturze zacho 
du przeciwstawił Fadieje"»” ostatnie 
zdobycze radziecki na polu wiedzy 
* sztuki, charakteryzując i oma - 
wiaj.io obszernie naukę i sztukę 
Zw. Radzieckiego oraz doniosłą ich 
role społeczną wśród- obywateli 
ZSRR.

gdzie tak zainteresowane w rzeczy 
wistym rozwoju kultury, jak u nas; 
zagadnienia tej kultury nie są n i
gdzie traktowane tak poważnie i 
tak konsekwentnie, jak u nas“.

W Związku Radzieckim położono 
kres istniejącemu od wieków roz- 
dźwiękowi między kulturą a masa
mi. Droga do oświaty i sztuki stoi 
otworem przed każdym prostym 
człowiekiem radzieckim. Wyrosła 
nowa inteligencja radziecka. W 
ZSRR w ybitn i mężowie stanu, u- 
czeni i artyści — to wczorajsi ro
botnicy i chłopi.

Masy pracujące, wypełniające sa 
le uniwersytetów, czytelni, b ib lio
tek galerii obrazów i teatrów—u- 
czą się gorliwie i korzystają z do
brodziejstw kultury.

Kultura Narodów Związku Ra
dzieckiego przesiąknięta jest szła 
chętną ideą przyjaźni narodów i so 
cjalistyoznych stosunków między 
ludźmi.

W czasie ostatniej wojny Bernard 
Shaw pisał: „Gdy Rosja rozbije Hit

lera, stanie się ona ośrodkiem du
chowym świata. A więc Rosjo na
przód! Walcz o kierownictwo świa
ta, o sierp i miot, o miecz sprawie 
dliwości!“

Należy dziś przypomnieć te słowa 
mądrego Sh£w, szczególnie w obli 
czu zaciekłej kampanii i kłamstw 
i oszczerstw rzucanych na komu
nizm, na Związek Radziecki, kam
panii wszczętej po zakończeniu woj 
ny przez reakcję imperialistyczną.

Koniecznym jest — zakończył 
mówca — aby głos postępowej in- 
teligncji dźwięczał jak dzwon w 
obronie pokoju i demokracji. Nie 
może być jednak wolnym in te li
gent, który żyje w społeczeństwie 
zbudowanym na niesprawiedliwo
ści i poddaje się jego upodoba
niom. Inteligencja może być silna 
jedynie w  zespoleniu się z pracują
cą klasą robotniczą. Działacze na 
polu kulturalnym mogą być silni 
tylko wówczas, o ile wiążą się z 
masami robotniczymi.

Przemówienie Fadiejewa, przery 
wane niejednokrotnie gorącymi o- 
klaskami, zakończyło przedpołud
niowe obrady.

Orędzie Henry Wallace’a

R e fe r a t  O la f a  S ta p le d o n a

»Wpływ wofny
na rozwój kultury«

Po przerwie obiadowej o godz. 
15.35 przewodniczący pierwszego 
posiedzenia — Irena Joliot-Curie 
udziela głosu członkowi delegacji 
angielskiej, powieściopisarzowi i f i 
lozofowi Olafowi Stapledcnowi.

Stapledon dziękuje Komitetowi 
za zorganizowanie Kongresu pod
kreślając wagę wymiany poglądów 
z przedstawicielami różnych kra
jów, zwłaszcza Związku Radziec
kiego, gdyż społeczeństwo angiel
skie nie ma zupełnie kontaktu z 
ZSRR. Nie mniej — mówi — w y
korzystujemy każdą 'okazję, aby 
spotkać się z intelektualistami ra
dzieckimi. Zawsze byłem zwolenni
kiem przyjaźni brytyjsko - sowiec
kiej.

Rozwijając tezę swego referatu 
Stapledon podkreśla, że bez pokoju 
i ku ltury człowiek nie jest człowie
kiem, i że człowiek i kultura pra
cują właśnie dla pokoju. Dopóki 
nie ma swobodnej wymiany ku ltu 
ralnej, kultura nie ma przyszłości.

Ludzkość albo pogrąży się w chao
sie walki albo stworzy jedną 
wszechludzką kulturę, do której 
każdy naród wniósłby własny wkład 
i uczyłby się od innych.

Wojna totalna niszczy kulturę, a 
wojna atomowa uczyni to przede 
wszystkim. W wypadku nowej woj
ny nastąpi bardzo poważne znisz
czenie całego świata i jego tradycji 
kulturalnej. Dlatego kultura winna 
stać się głównym instrumentem po
koju.

Istniejące w .świecie konflikty 
winni zażegnać intelektualiści — 
na tym polega waga Kongresu. 
Czołowi myśliciele odbędą ważne 
rozmowy. Po Kongresie wrócimy do 
kraju, jako wysłannicy nowego po
rozumienia — stwierdza w zakoń
czeniu Stapledon.

Następnie nadano z p łyt przemó
wienie Henryka Wallace‘a, które 
uczestnicy Kcungresu wysłuchali w 
skupieniu.

Wasze obrady nabierają szczegól
nego znaczenia W obecnym przeło
mowym i  niespokojnym okresie. 
Nie jest truizmem, ale dosłowną 
prawdą •stwierdzenie, że ludzkość 
stoi na skrzyżowaniu dróg. W cią
gu ostatnich dwu dziesięcioleci zdo 
bycze kulturalne i socjalne, osiąg
nięte przez człowieka w ciągu se
tek lat walki o wzbogacenie swego 
życia, są zagrożone przez śmiertel
ną plagę faszyzmu i wojny.

Intelektualiści Ameryki, podobnie 
jak z innych krajów, od lat uczest
niczyli w walce o pokój i dobrobyt 
całej ludzkości. Kształtując naszą 
myśl narodową Tomas Jefferson, 
Tern Paine i Beniamin Franklin 
szukali takiego ustroju świata, któ
ryby zapewnił trwały pokój dla 
wszystkich ludzi oraz braterstwo, 
oparte na równości wszystkich na
rodów. Rozumieli oni, że dla osią
gnięcia tego celu Intelektualiści nie 
mogą odseparować się od mas ludo 
wych, że nie pomogą kazania filozofi 
czne prawione z wyżyn Olimpu, lecz 
raczej ścisły i codzienny udział w za 
żartej walce narodów, dln osiągnię
cia takich warunków życia, w któ
rych ich dzieci poznałyby prawdzi
wy sens wolności i szczęścia.

Z kraju, w którym toczą się obe
cnie obrady Waszego K/ngresu, 
przybywali do nas ludzie, aby wal 
czyć o naszą wolność. Pułaski, Ko
ściuszko walczyli pod dowództwem 
Jerzego Waszyngtona w naszej woj
nie o niezawisłość; generałowie 
Karge i Krzyżanowski służyli pod 
dowództwem Abrahama Lincolna 
w okresie naszej wojny domowej. 
Dziś Wasi czołowi intelektualiści, 
podobnie jak przeważająca w ięk
szość narodu amerykańskiego, są 
głęboko zaniepokojeni z powodu 
poważnego rozdarcia, jakie wystą
piło w stosunkach pomiędzy w iel
k im i mocarstwami po zakończeniu 
wojny, są zaniepokojeni z powodu 
szeroko rozpowszechnionych pogło
sek o trzeciej wojnie światowej,

która sprowadziłaby niewątpliwie 
klęskę na całą ludzkość oraz z po
wodu zgubnych planów podkopania 
Organizacji Narodów Zjednoczo
nych. W ybitni uczeni i pisarze ame 
rykańscy demaskowali uporczywie 
próby małej, ale potężnej k lik i w 
Stanach Zjednoczonych, próby zmi
litaryzowania ryiszego kraju i opa* 
nowania rynków świata kosztem 
ryzyka nowej wojny, w  celu zgro
madzenia jeszcze większych fortun.

Naród Amerykański nie chce woj 
ny. Niczego bardziej nie pragnie
my, niż pokoju. Oczywiście dotyczy 
to również narodów Europy i Azji, 
które poniosły nieopisane ofiary w  
czasie ostatniej wojny. Jest rzeczą 
bardzo właściwą, że Kongres odby
wa się w Polsce, której naród tak 
tragicznie poznał straszliwy sens 
współczesnej wojny, a obecnie po
kazuje światu wspaniały i bohater
ski przykład odbudowy pokojowej.

Słuszne jest również, że Kongres 
ten odbywa się w starym polskim 
mieście. Wrocławiu, który po wielu 
ciężkich latach okupacji niemiec

kiej przeszedł w posiadanie swych 
prawowitych właścicieli.

Pokój nie może być utrzymany 
bez sprawiedliwości. Oto dlaczego 
miłujący pokój Amerykanie widbą 
konieczność dotrzymania zawar
tych na konferencjach w Poczdamie 
i Jałcie umów oraz uznają bez
względną konieczność powrotu d® 
antyfaszystowskiej polityki Frank- 
lina Delano Roosevelta. Póki fa
szyzm i imperializm panoszą się na 
świecie, pokój nie może być zapew
niony.

Oto w czym tkw i głębokie sym
boliczne znaczenie Kongresu. Ustala 
on fakt, że język myśli ludzkiej 
jest językiem międzynarodowym 1 
że nie istnieją przegrody, dzielące 
ludzi miłujących pokój. Jest moją 
niepłonną nadzieją, że narody 
wszystkich krajów czerpać będą na
tchnienie i kierować się będą wska
zaniami Waszego Kongresu dla 
sprawy pokoju“ .

Przemówienie min. Modzelewskiego
(Dokończenie ze str, 1-ej) 

zmobilizować wszystkie siły, opie
rając się na poświęceniu całego na 
rodu polskiego.
. Uważamy również, że różnice 
między ustrojami w poszczegól
nych krajach nie są taką przeszko
dą we współpracy międzynarodo
wej, o której ostatnio tak wiele się 
mówi, a nawet histerycznie krzy
czy. Wystarczy tylko przestrzegać 
zasady suwerenności krajów w ich 
życiu i nie powoływać się na po
słannictwo, mające na celu urządzę

Pod z n a k i e m  4 6  f l a g
Słowa powitalne na Wrocławskim Kon 

gresie t'v obronie pokoju zostały zastą
pione tonami ,,Apassionaty" iścethone- 
na, jednego z 'największych geniuszów 
ludzkości.

Chwile kontemplacji tej muzyki po 
mistrzowsku wykonanej przez wybitne
go pianistę czeskiego — były chwilami 
głębokiego skupienia, a jednocześnie 
duchowego zjednoczenia setek ludzi, 
którzy zgromadzili się w auli Politech
niki ‘Wrocławskiej, by znaleźć wspólny 
język >j ratować ludzkość ■ przed gro
żącą jej zagładą. Z równą siłą prze
mówił język tonów muzycznych do 
przedstawicieli Europy, Ameryki, Azji 
i Afryki, poruszył najgłębsze pokłady 
ludzkich uczuć w sercach Hindusów, 
francuzów, Anglików, 'Rosjan. Murzy - 
nów, Egipcjan, Polaków i tylu innych 
łudzi dobrej woli, reprezentujących set
ki milionów obywateli całego świata.

Qdy przemawiający w imieniu komi
tetu polsko - francuskiego kongresu pi
sarz francuski, Maurice ■ Pedel, nawią
zał do treści dopiero co przebrzmiałej 
,,Apassionaty" cała sala solidaryzowała 
się z jego odczuciem bcelhonenowskich 
tonów.

Prezydium Kongresu, któremu w 
pierwszym dniu przewodniczyła Irena 
Joliot - Curie, zasiadło pod' wielobarw
nym bukietem 46-ciu sztandarów państw 
uczestniczących w obradach. Paki sam 
kolorowy, radowy bukiet powiewa na 
zewnątrz gmachu Politechniki mieniąc 
się w słońcu, jak budząca dobre nadzie
je tęcza przyjacielskiego porozumienia 
wiciu narodów.

Obserwując salę obrad z balkonu 
dziennikarskiego, nie mogę oderwać 
wzroku od wspaniałego bukietu flag, 
który mimowoli narzuca sie jako moc
ny i sugestywny akcent obrad. Z gór
nego balkonu widać przędą wszystkim 
rozmaitość głów. ~Na twarzach tych lu
dzi wieloletnia praca myśli wycisnęła 
charakterystyczne piętno indywidualno-

ści, wysiłek twórczy pozostawił ślady 
urlwalone mocno w rysach i 'wyrazie 
oczu. Przy stole prezydialnym — za
rysowuje się siwiejąca głowa Treny Jo
liot-Curie o pięknym, .jasnym czole u- 
czonej, która patrzy na świat mądrymi 
i pełnymi dobroci oczami. Obok niej 
urykmńtna sylwetka Juliana Pïùxleya, 
doświadczonego już w okresie powojen
nym we współpracy międzynarodowej 
na terenie „VMESCO".

Ujmująco wygląda Aleksander Padie- 
jew, z siwą głową, siedzący w sąsiedz
twie hinduskiego delegata Radźanema. 
Pochylony nad notatnikiem wsłuchuje 
się w słowa przemówienia ądelegata bry 
tyjskiego, Olafa P. Stapledona — pi
sarz duński Martin Anderson-Mexô. 
Słynny rzeźbiarz amerykański Joe Da
vidson ma w swej charakterystycznej 
twarzy wyraz dostojnego spokoju i mą* 
drości. Oto znana w Polsce postać 
Elrenburga, płomiennego orędownika po 
koju. 7i' grupie delegacji niemieckiej — 
sympatycznie uśmiechnięta twarz Anny 
Seghers w oprawie siwych włosów.

Wśród Czechów widzę czarna syl
wetkę pisarki Marii Pujmanoivej, a 
wkrótce po tym spojrzenie moje za
trzymuje się na znanej z wielu fotografii 
w czasopismach źwaitej- i mocnej twa
rzy Picasso.

Zagraniczni goście wkładają słuchawki 
radiowe, przez które płyną jednocześnie 
teksty, tłumaczone v  pięciu różnych ję
zykach. Murzyni, Jłindusi, Amerykanie, 
Anglicy sąsiadują z sobą przy stolach 
z napisem ,,english translation ’ łowiąc 
z jednakowym zainteresowaniem słońca 
polskiego profesora, który mówi o woj 
nic i niezawisłości kultur narodowych. 
Dalej majestatyczne patryarchalne po
stacie prawosławnych duchownych i 
wyniosła postura profesora solijskicrto 
uniwersytetu Dymitrowa, z długa si
wa brodą.

Z Uczuci grupy polskich uczonych 
wyławiam wzrokiem profesorów Sicrpiń

skiego, Hirszfelda, Wojciechowskiego, 
Kotarbińskiego i wielu innych, odnaj
duje drobną postać Marii Dąbrowskiej, 
iiryrazisle rysy Zofii Małkowskiej i ja
sną głowę Ewy Tśandrowskiej - Jarskiej 
Charakterystyczna sylwetka Juliana Ju- 
wima rysuje się obok twarzy Jerzego 
Zawieyskiego, który z drugiej strony 
pi a jako sąsiada Stefana Żółkiewskiego. 
Dalej siedzi Antoni Słonimski, który 
pilotował na Kongres delegację angiel
ską. ' Jan Parandowski ze skupieniem 
śledzi obrady. <'

Już choćby przytoczone tu nazwiska 
osób, uczestniczących w Kongresie, 
świadczą o tym, że zebrali się we 7Pro 
cławiu ludzie różnych przekonań i róz 
nych światopoglądów.

Jak powiedział w krótkim przemó
wieniu otwierającym kongres Jarosław 
Iwaszkiewicz, niepokój o kulturę przy
prowadził ich do naszego kraju, znisz
czonego przez wojnę, lecz ,,uśmiecha
jącego się przez łzy". Jen niepokój o 
zagrożoną kulturę przyprowadził ich, 
żeby radzili nad sposobami unicestwie
nia zła, które może na nowo się od
rodzić, jeżeli wszystkie sity ludzi dobrej 
woli nie skoncentrują sic dokoła odro
dzenia braterstwa i miłości między na
rodami.

Wierzymy głęboko, że Kongres Wro
cławski, rozpoczęty pod znakiem sym 
bołiczncdo zjednoczenia barw naro
dowych 46 krajów świata, stanie się 
momentem narodzin języka- .szczerego 
porozumienia. Wrażenie, jakie wywarły 
na zebranych myśli, zawarte w genial
nym utworze Beethoneną, mówi wyraź
nie, że sztuka i kultura są najlepszą 
platforiną dla wykuwania nowych dróg 
międzynarodowej współpracy.

Dlatego też z gorącą nadzieja naro
dy, spragnione pokoju, .zwracają dziś 
oczy na wrocławskie obrady intelektu-, 
a listów..

Zofia Karczcwska-Markiewicz

nie całego świata na swój ład a w  
rzeczywistości ku wygodzie i zy
skowi pewnych grup egoistycznych, 
wstrzymanie postępu, który, jak 
to Wy naukowcy wykazaliście, jest 
prawem rozwoju człowieka i czło
wieczeństwa. Jesteśmy zdania, że 
wszystkie narody, w ielkie i małe, 
niezależnie od koloru skóry swych 
obywateli, mają prawo do swego 
niezależnego bytu i do rozwoju 
swojej własnej ku ltury narodowej. 
Uniwersałizacja tej ku ltury winiąa 
i może powstać na drodze dobrowol 
nej wymiany, nie zaś w  trybie na
rzucania kryteriów, chociażby te 
kryteria pochodziły z najbogatsze
go w tej chw ili kraju. Przy prze
strzeganiu tej zasady mogą współ
żyć różne systemy, a o ich wyższo
ści zadecyduję postęp i życie. O o- 
stateczne w yn ik i emulacji syste
mów my jesteśmy zupełnie spokoj
ni.

Polacy, podobnie jak i inne na
rody, są najżywotniej zainteresowa 
ni, aby wszystkimi siłami przeciw
stawić się próbom odradzania się 
agresji, niezależnie od tego, czy wy 
stępują one pod przyłbicą faszyzmu, 
czy inną.

Jesteśmy przeświadczeni, że w  
tej dziedzinie Światowy Kongres 
Intelektualistów^ wyniesie postano 
wienia zdolne zmobilizować niespo 
żyte siły postępowego człowieka, 
które jeszcze się nie ujawniły, a 
które czekają na Wasze zorganizo 
wane działanie.

Granice podziału na walczących 
przeciwko wojnie i je j podżegaczy, 
podobnie jak granice kultury nie 
przebiegają wzdłuż linii wykreślo 
nych na mapie. W kapitalistycznych 
krajach przebiegają one wewnątrz 
miast i wsi. U nas, w Polsce, od 
czasu gdy Rząd stał się wyrazicie 
lem szerokich mas ludu polskiego, 
zostały one wymazane z naszych 
miast i wsi. O wojnie, jako o in 
st.ume.ncic polityki myślą jedynie 
resztki dnia wczorajszego, wyraźnie 
odizolowane cd społeczeństwa.

Myślę, że Kongres Wasz, Kon
gres mózgów, nie tylko odetnie ,się 
od wszystkiego, co jest związane z 
wojną, ale wynikami swej pracy 
przyczyni się do skunienia sił po 
stępowych, znajdzie dobre metody 
ugruntow ani pokoju. Takich o- 
wocnych obrad życzę Kongresowi 
w imieniu Rządu Rzeczypospolitej 
i Narodu P o lsk i^o  na którego po 
parcie zawsze liczyć może.

Mowa min. Modzelewskiego przy 
jęta byia gorącymi owacjami.



Referaty prof. Chałasińskięgo i prof. Prenanfa

Wojna nie jest fatalną koniecznością
Prot. Chałasinski, posługując się | pozostającą pod dowództwem ame

uniwersytecką metodą wykładu do-1 rykańskim. 
szedł w rezultacie do defin icji po
jęcia wojny i pokoju, stanowiącego 
je j antytezę.

Prelegent dał rys historyczny 
istoty i charakteru ■wojen od cza
sów najdawniejszych po obecne, 
charakteryzująt równocześnie woj

ny te z socjologicznego punktu w i
dzenia.

W zwalczaniu wojny intelektua
l n i  nie odegrali dotychczas właś
ciwej roli. Winne tu były obciąże
nia historyczne i  tradycja oraz ak 
cja kapitału, zwalczającego tenden
cje pacyfistyczne. Prelegent pod 
kreślą rolę kapitalizmu amerykań
skiego w zwalczaniu nauk socjolo
gicznych-, zagrażających kapita li
stycznemu światopoglądowi.

Pokój, to zagadnienie struktury 
narodów, które go zawierają. Pokój 
leży w  interesie każdego narodu, 
tak jak wojna niesie dla każdego 
narodu klęskę.

Sprawa socjalizmu wysunęła się 
ostatnio na czoło problemów europej 
skich. Walka o socjalizm. Europy — 
to walka o kulturę europejską. Dro 
gę do socjalizmu musi jednak każdy 
kraj przejść samodzielnie. Podział Eu 
¡ropy na dwie części jest czymś absur 
dalnym. Churchiławska idea Stanów 
Zjednoczonych Europy maskuje ty l
ko imperialistyczne dążenia i łą
czy się z krucjatą przeciwko so
cjalizmowi.

Droga do pokoju oznacza równo
cześnie drogę do. sprawiedliwego 
ustroju społecznego. Wojna nie jest 
fatalną koniecznością — zakończył 
prof. Chałasiński — od współczesnej 
wojny nie możemy czekać konstruk 
tywnego rozwiązania żadnego z pro
blemów, stojących przed ludzkością.

Zbliżenie kulturalne 

narodom

Niech powiedzą delegaci innych 
krajów korzy stających z „pomocy“ 
amerykańskiej, jak ta sprawa wyglą 
da u nich, a jak w krajach, które 
nie korzystają z pomocy amerykań
skiej — woła uczony francuski.

Dłuższy ustęp swego przemówie
nia poświęca prof. Prenant zasad 
niczemu zagadnieniu referatu — 
bombie atomowej. Tajemnica badań 
naukowych sprzyja wojnie, cho 
ciąż nie istnieje dzisiaj żadna 
tajemnica. Tak było z gazami, tak 
będzie z bombą atomową! Zresztą 
ZSRR stwierdził, że sekret bomby 
atomowej dawno przestał być se
kretem. Mówca potępia psychozę 
wojenną jaką roztaczają pewne ko
ła w Stanach Zjednoczonych. Ko
nieczne jest prowadzenie kontroli 
nad badaniami energii atomowej, 
lecz sprzeciwia się temu polityka 
dolarowa.

Zadaniem Kongresu winno 
stać się jasne postawienie tego za 
gadnienia i  postawienie broni a to -!

mowej poza prawem. Uczeni i lu
dzie dobrej woli pomogą narodom w 
ich walce przeciw wojnie — zakoń
czył wśród gorących oklasków wszy 
stkich uczestników’ Kongresu Poko
ju  prof. Prenant.

pierwszyNa tym zakończono 
dzień Kongresu. «

We czwartek od rana toczy się 
dyskusja, do której już zgłosiło się 
ponad 80 mówców.

„ Musimy mieć odwagę dyskutowania

Pismo Al. Einsteina
-RZECZPOSPOLITA T DZIENNIK GOSPODARCZY Nr. 235. Str. 5

Wysoko cenię sobie zaszczyt, któ
ry okazaliście mi, zawiadamiając o 
waszym projekcie zwołania w naj
bliższej przyszłości w Polsce Kon
gresu Intelektualistów. Z w ielkim  
zainteresowaniem przyjąłem do 
wiadomości, iż Kongres ten ma na 
celu przedyskutowanie i poparcie 
sprawy prawdziwego i istotnego po 
koju.

W dzisiejszych czasach nadzwy
czaj silnego napięcia politycznego, 
specjalnie ważne jest rozwiązanie 
naszych problemów’ z historycznego 
i filozoficznego punktu widzenia. 
Musimy mieć odwagę przedyskuto
wania najbardziej aktualnych pro
blemów nie zatracając się w drob
nych politycznych przeciwnościach

W godzinach wieczornych dnia 
25 bm. z okazji otwarcia Światowe 
go Kongresu Intelektualistów w
Obronie Pokoju rektor Uniwersyte i codziennego życia. Historia nauczy 
tu i Politechniki Wrocławskiej, j la nas, że brutalna walka nigdy nie 
Kulczyński, wspólnie z Komitetem zdoła doprowadzić do stabilizacji 
Organizacyjnym Kongresu, wydał w warunków i nie stwrorzy odpowied- 1 wa do postępu, 
salach ratusza wrocławskiego przy ' 
jęcie, w  którym wzięli udział uczest 
niey Kongresu.

niej podstawy do rozwiązania na-* 
szych najżywotniejszych proble
mów. Sprawdza to się zwłaszcza te
raz. gdyż wojna oznaczałaby dziś 
zniszczenia wr nieznanych 'dotąd 
rozmiarach.

Pragnąc uniknąć tego straszliwe
go niebezpieczeństwa — musimy 
pokonać bezgraniczny egoizm naro
dowy i zaprzestać myślenia katego
riam i brutalnej siły fizycznej.

Z całego serca żywię nadzieję, że 
uda się wam zgromadzić w ramach 
tak doniosłego Zjazdu ludzi o sze
rokim widnokręg« i prawdziwej 
odwadze.

Mam również nadzieję, że będą 
oni popierać wszędzie wasze usiło
wania, albowiem ludzie osiągną 
wzajemne zaufanie jedynie wtedy, 
gdy będą walczyć o obiektywne 
porozumienie się i o uznanie pra-

Na przyjęcie przybyli ponadto 
wojewoda wrocławski Piaskowski, 
członkowie władz miejskich i woje 
wódzkich oraz przedstawiciele świa 
ta nauki, ku ltury i , sztuki Ziem 
Odzyskanych.

Nie ma lepszego miejsca itia Kongresu 
niż Wrocław —  mówi prof. Tarle

Prof. Eugeniusz Tarle w rozmo
wie z korespondentem PAP pod
kreślił szczególne znaczenie Kon-

Rozmoma z prof. Zygm untem  W o jciechotuskim

Kongres obraduje pod hasłem równości
W pałacyku śląskiego oddziału 

Instytutu Zachodniego spotkałam 
dyrektora Instytutu prof. Zygmun
ta Wojciechowskiego, który właś
nie przyjechał do,/ Wrocławia na 
Międzynarodowy Kongres Intelek
tualistów. Korzystając z okazji, 
przeprowadziłam z profesorem roz
mowę, niestety krótką, bo mój roz
mówca' śpieszył się do biura Kon
gresu.

— Jak pan Profesor patrzy na 
Wrocław jako miejsce Międzynaro- 

i dowego Kongresu w Obronie Poko-
Prof. Sorbony Marcel Prenant, po j ju? — padło pierwsze, dość szablo 

stwierdzeniu, że nauka i  technika ‘ nowe pytanie. 
i.uoŻe . dae. I^dzkgśei więcej niż ona Odpowiedź - była oryginalna:
potrzebuje, poddaje ostrej krytyce — Pozwoli pani, ze trochę po pro-
L ° S.Û ni!; “ Wslicieli . burzuazyjnych ( f esorsku wyjaśnię przesłanki mego
ie .s /m p n n ir^h ^ ^ - 1 ° ni,i zer nau^ a stanowiska. Tutaj we Wrocławiu 
Gj. , . . 1 zvyalczali. ją. prawje ]at tysiąc temu powstało w

W ^ - azem ideolop .1 bur wyniku Zjazdu Gnieźnieńskiego z 
2 2  w  sprawach nauki było roku 1000 biskupstwo polskie, pod- 
stanowisko faszyzmu, który potępił legł slo]i Gnieźnieńskie i 
technikę. W dalszym ciągu swego “ . \  & ~
przemówienia uczony francuski • r A ^więc próba porównania 
przedstawia ciężkie położenie nauki ^ az<*u Gnieźnieńskiego z r. 1000 
i naukowców we Francji. Jest to w z Kongresem Intelektualistów? 
olbrzymim stopniu wpływ USA. Na | — Rzeczywiście, podchwyciła pa-
budżet oświaty wydaje się we Tran  ni moją myśl. W Gnieźnie w r. 
eji 6 procent, gdy wr Anglii 15 pro' 1000 ułoż:no współpracę na zasa- 
rent, w USA 33 procent, w ZSRR 25 dach równości w odnowionym pod- 
proeent. We Francji zmniejsza się ówczas po raz drugi — licząc od 
stale subsydia na potrzeby nauki, Karola Wielkiego — .im perium  
gdyż podnosi się kredyty na armię, romanum“ . Polska miała według

Naprawić damne krzijw djj -wy rząd zone Pol see

Dziekan Johnson podziwia Wrocław

idei Zjazdu Gnieźnieńskiego -praco
wać w  imię ówczesnych ideałów 
kulturalnych na równi z Saksonią 
(tj. Niemcami), Galią (tj. Francją) 
oraz Ita lią  — ale co z tego wynikło? 
Wynikła rzecz znana, ale niedoce
niona: bunt Niemiec przeciwko
współpracy na zasadach rówmości 
z światem słowiańskim reprezento
wanym w. tej konstelacji politycz
nej przez Polskę.

W r. IC02 umiera niespodzianie 
inicjator Zjazdu Gnieźnieńskiego 
cesarz Otto II I .  Jego bliski współ
pracownik, margrabia M iśni Ekke- 
hardt, zostaje zamordowany, a na 
życie trzeciego z leg^ zespołu, Bo
lesława Chrobrego, zostaje podjęty 
w Mersenburgu zamach. Wybucha 
wojna, ale nie wojna o r./iedzę gra
niczną., lecz wojna o ideały, którym 
hołdowano w Gnieźnie.

— Zaczynam coraz lepiej rozu
mieć. A więc Wrocław' w r. 1000 
złączowy został z obecnym kon
gresem kultury?

— Zupełnie słusznie; po tysiącu
lat chodzi o to samo, chodzi o za
sadę współpracy dla ideałów ku l
tury na podstawie równości., ,

— Co tej zasadzie zdaniem pana 
Profesora może zagrozić?

— W pierwszej i głównej mierze, 
odbudowa nacjonalistycznych Nie
miec dokonywana pod hasłami re
wizjonistycznymi. Taka odbudowa 
musiałaby w stosunku do świata 
słowiańskiego wprowadzić ponow
nie na porządek dzienny ów nik-

— Kongres obraduje pod hasłem
równości, a wyrazem tej równości 
jest prawo do równej twórczości 
kulturalnej każdego z narodów. 
Współczynnik międzynarodowy nie 
jest w naszym rozumieniu konsek
wencją jakiejkolwiek supremacji, 
lecz zasadą współpracy równo
uprawnionych. u

— A Wrocław?
— Wrocław jest moim zdaniem 

symboliczny, Wrocław symbolizuje 
Ziemie Odzyskane, których inte
gralny związek z Polską jest wa
runkiem naszego swobodnego ży- 
ęią, warunkiem zamknięcia szowi
nistycznego, nacjonalistycznego roz
działu w h istorii Niemiec. Wrocław 
w granicach Polski to jedna z gwa
rancji, że koszmarny łańcuch w y
rażający się w  ogniwach Frydery
ka II, Bismarcka. Wilhelma I I  i 
H itlera przejdzie do mrocznych

gresu Intelektualistów w obron!» 
pokoju, Prasa amerykańska prowa
dzi rozwydrzoną i otwartą kampa
nię. która przekracza już nawet 
hasła, jakie rzucił Churchill w swej 
osławionej mowie fultońskiej. Obo
wiązkiem intelektualistów całego 
świata jest mobilizacja opinii pU-* 
blicznej i wszystkich sił pokojo
wych, aby dać stanowczą odpowiedź 
podżegaczom wojennym.

Dobrze się stało, że Kongres od
bywa się w Polsce. Nie ma lepszego 
miejsca dla Kongresu w obronie 
pokoju, jak Wrocław. —- największe 
miasto polskich Ziem Odzyska
nych. Kongres we Wrocławiu sta-* 
nowi bowiem odpowiedź dla rew i
zjonistów niemieckich którzy za
słaniają się obecnie płaszczem so- 
cjal-demokratycznym tylko dlatego, 
że płaszcz hitlerowski jest już sta
romodny.

Prof. Tarle podkreślił, że w  Nieni 
czech Zachodnich prowadzi się o- 
becnie propagandę podsycaną przez 
agentów imperialistycznych. Czy 
Niemcy, którzy w  tej akcji propa
gandowej biorą czynny udział, nie 
zdają sobie sprawy z tego, że przy 
niesie ona szkodę przede- wszystkim 
narodowi niemieckiemu?

Prof. Tarle m ówił z podziwem o 
Wystawne Ziem Odzyskanych. Wy-* 
stawa ta stanowi żywe zaprzecze
nie tych oświadczeń, które usiłująrozdziałów historii, będących o 

strzeżeniem dla' przyszłych pokoleń ! kwestionować granicę •polsko-nie- 
ludzkości. i nriecką, pragnąc Znów zbudzić w

Rozmowę przeprowadziła i ten sposób niemiecki ,Drang nach
Z. K -M . ‘ Osten“ .

' Ludzie Kongresu w życiorysach

W rozmowie z korespondentem 
PAP dziekan katedry Canterbury 
Hewlett Johnson, który nie po raz 
pierwszy bawi w Polsce po wojnie, 
wyraził szczery podziw dla Ogrom
nych przemian, jakie zauważył we 
Wrocławiu.

Ulice Wrocławia — powiedział dr 
Hewlett Johnson — są uporządko
wane, a mieszkańcy Wrocławia — 
znacznie lepiej odziani, niż dwa la
ta temu. Wydaje się nie do w iary 
—- zaznaczył dr Johnson — że Wro
cław odrodził się tak szybko. Wy
stawa Ziem Odzyskanych jest pra
wdziwym cudem. Osiągnięcia Pol
ski przypisać należy upaństwowie
niu kluczowego przemysłu oraz kon-

tysiąclecia i z ostatnich lat.
— A jaki pan Profesor widzi 

stosunek między współpracą mię- 
wej. System, ten ma na celu zaspo-1 dzynarodową, której znakomit\m  
kojenie najważniejszych potrzeb wyrazem jest Kongres, a zasadą

swobodnej twórczości kulturalnej 
poszczególnych narodów?

prostego człowieka
Wielkie znaczenie ma fakt że 

Kongres w sprawie pokoju odbywa 
się właśnie we Wrocławiu. Ziemie 
Odzyskane, które wróciły do Polski, 
po ciężkich doświadczeniach ostat
niej wojny, przyczynią się do uprze 
mysłowienia Polski; Polska przed
wojenna, Polska rolnicza, pozbawio
na potencjału przemysłowego, była 
w istocie rzeczy kolonią krajó.w bo
gatszych. Nieprawdą jest twierdze
nie, jakoby ziemie te stanowiły 
przed wojną istotną część gospodar
ki niemieckiej. Niemcy nie wyko
rzystywali bowiem itll zasobów,

. SIR JOHN BOYD^ORR — słynny 
przyrodnik angielski ur. 1880 w Szko
cji. Jest dyrektorem Badawczego Iiisty 
tut u w Abreden i kierownikiem Szkoc 
kiego Komitetu Naukowego, wreszcie 

, członkiem Technicznego Komitetu Wy- 
czemny ton pogardliwej menawis-1 żywienia w Lidze Narodów. W r. 1945 
ci, znany nam dobrze z ostatniego I ẑ ła}e rektorem uniwersytetu w Glas

gow, a .w r. 1946-7 dyrektorem generał 
■nym Organizacji dla Spraw Wyżywię 
nia i Rolnictwa przy ONZ.

DAWID ZASŁAWSKI (ur, 1879) 
jest w chwili obecnej jednym z naj-
cybitniejszych publicystów Związku Ra

Pablo Picasso
i wystawa ego ceramik

Do Wrocławia przybył samolotem 
•członek delegacji francuskiej na Kon 
gres Intelektualistów, znakomity arty
sta malarz Pablo Picasso.

Gościa francuskiego witali na lot
nisku dyi. Biura Kongresowego dr. 
J. Starzyński oraz w imieniu ilelega-

rządu, zmierzającej do utrzymania | witać v
niskich cen. do polski — stwierdził dr Johnson.

cji polskiej Andrzej Panufnik.

z uznaniem powrót tych z-iem ’ s.fcrZynić ze swymi pracami ceramtcz
soba dwiesekwentnej i planowej p o l i t y c e ! ^  mleż WSzecli miar po!| Pin« n nr7VW:óz}

r i  zmierzające.! do utrzymania 1 „ . i i . - __ ____________....... ł Picasso pizywiozt
swymi

nyim, na wystawę jego prac, dostępPoruszając zagadnienia, związane 
z Kongresem Intelektualistów, dr 
Johnson podkreślił, że Kongres ten 
powinien przyczynić’ się do poro
zumienia wszystkich łudzi szczerze 
pragnących pokoju, wszystkich sił 
postępowych na całym święcie. 
Kongres wrocławski musi przeko
nać światową opinię publiczną, że 
Porzoumienie między Wschodem a 
Zachodem jest możliwe. Należy o- 
balie sztucznie tworzony podział 
między narodami.

Dr Johnson podkreślił dalej, że 
studiuje rozwój demokracji ludo-

Uczęstnicy Kongresu wrocławskie
go powinni dać wyraz swej woli 
naprawienia dawnych krzywd w y
rządzonych Polsce. Uczynią oni to, 
podkreślając swą wierność dla 
uchwał Poczdamu. Oznacza to rów
nocześnie wierność dla idei pokoju.

Wspominając, że rząd Stanów 
Zjednoczonych odmówił mu wizy 
wjazdowej — arcybiskup Canter
bury podkreślił, że kola Wall Street 
obawiają się tych którzy mówią 
prawdę — o krajach demokracji lu 
dowej i o Zwia.zku Radzieckim.

na dla uczestników Kongresu i pu
bliczności. Będzie to pierwsza wy
stawa ceramik Picasso zagranicą, a 
druga od czasu, kiedy Picasso zajął 
się garncarstwem. Pierwsza wystawa 
■otwarta przed kilkoma tygodniami w 
Yallauris we Francji, stała się wyda
rzeniem, które zwróciło uwagę kry
tyków szeregu ¡krajów, przyciągając 
zwiedzających całego świata. Picasso 
przyrzekł podarować Polsce kilka ze 
¡swych dzieł.

Władze USA
uittainoźHwiata przybycie uczonemu

Jak donoszą z Meksyku, wskutek od
mowy wizy USA, profesor Markas nie 
mógł wyjechać na Kongres. Hiszpań
skie i meksykańskie kola naukowe są 
oburzone z powodu stanowiska, zajęte
go przez władze USA.

Profesor Markas nadesłał do Prezy
dium Kongresu następującą depesze;

Niewytłumaczalne i bezsensowne po
stępowanie jednej z ambasad przy udzie 
leniu mi wizy, pozbawiło mnie zaszczy
tu wzięcia udziału w Kongresie. Soli
daryzuję się ze wszystkimi uchwałami, 
które zostaną powzięte dla utrwalenia 
pokoju. Serdeczne pozdrowienia dla 
wszystkich“ .

dzieckiego. Specjalnością iegc jest fe* 
lieton polityczny. Prócz tego jest on 
znakomitym znawcą międzynarodowych 
stosunków dziennikarskich. "Zajmuje się 
również pracą teoretyczną, pisząc arty-ł 
kuły historyczne, poświęcone przed« 
wszystkim historii ruchu rewolucyjne^ 
go.

RICHARD HUGHES (ur. 1900) ja-* 
ko 20-letni młodzieniec zdobył uznam® 
Shawa sztuką „Tragedia siostry“ . Up o-i 
jony powodzeniem rozpoczął serię we-* 
drówek po kraju Ï zagranicy. 'Odrażenia', 
z podróży po Jamajce skrystalizowały 
się w jego najpopularniejszej powieści, 
tłumaczonej również na język polski 
„Burza na Jamajce“  (1929). W dziesięć 
lat później w powieści „In Hazard'* 
przestrzega Brytyjczyków przed upacD 
kiem ich imperium.

LEONID LEONOW (ur. 1899) -™» 
znakomity .pisarz radziecki, autor poJ 
wieści „Borsuki“ , „Złodziej“ , „Skuta-» 
rewski“ , „Soć“ , „Droga na ocean“ i in. 
oraz sztuki ,^Najazd“ , wyróżnionej na 
grodą Stalina. Talent dramatyczny wy 
kazany przez Leonowa już w jego li
tworach powieściowych przejawia się w 
napisanych w czasie wojny sztukach, 
poświęconych wielkiej wojnie i walce 
ludzi radzieckich z okupantem hitlerow 
skim.

GEORGES AURIC (ur. 1889) konfpo 
zytor i krytyk muzyczny, należący do 
sławnej „grupy sześciu“ , do której obok 
niego należą twórcy tej miary co: Ar 
tur Honegger. Darius Milhaud i Fran
cis Poulenc. Do ważniejszych jego l i 
tworów należą balety „Les Noces ’de 
Gamąche“ , „Les Fâcheux“ , „La Pasto
rale“ , „Les , Enchantements d'AIune c, 
dalei ilustracie muzyczne do szeregu 
sztuk teatralnych oraz liczne utwory * 
fortenianowe. Wśród rzeczy wokalnych 
zwraca uwagę jego siedem zbiorów li
ryk.
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Budomać chłodnie, zaostrzyć kontro lę

jest powodem
trudności na rynku mięsno-tłuszczowym

“SNWr

Notowania cen giełdy zbożowo-towarowej
(w złotych za 100 k i l o g r a m ó w ) _____

T O W A R

N IEKTÓRE większe miasta, poważniejsze ośrodki przemysłowe 
odczuwają ostatnio pewien brak tłuszczów i mięsa, zwłaszcza 

wieprzowego Na tle ogólnej sytuacji gospodarczej, a zwłaszcza 
postępu w odbudowie pogłowia trzody chlewnej, i zapewnienia, 
na skutek tegorocznych urodzajów, dalszych mocnych podstaw 
produkcyjnych żywca— wspomniane zjawisko należy określić jako 
feienaturalne a tym samym przejściowe.

Tylko jednostki mało świadome 
naszej sytuacji gospodarczej lub 
świadomie szkodliwe mogą fakty 
te pogłębiać histerycznymi i z grun 
tu  fałszywymi komentarzami Po
twierdzają to wyraźnie liczby doty 
czące stanu pogłowia trzody ch'ew 
nej.

Wg nich (spis trzody chlewnej 
2 dn. 30.VI. 1947 r.) mieliśmy 4 744 
tys. szt. nierogacizny, co stanowi 
ok. 21 szt. na 100 ha użytków rol
nych. Licząc skromnie liczba, ta 
wzrosła obecnie do 5.500 tys. szt

Nasze zapotrzebowanie na mięso 
wieprzowe — przyjmując 15 miko 
nów ludności i 13,3 kg mięsa wie
przowego rocznie na głowę ludno 
ści wg danych przedwojennych — 
wynosi ok. 333 milionów kg. Do te 
go musimy dodać deficyt w mięsie 
wołowym, który z konieczności czę 
ściowo wyrównujemy wieprzowiną. 
Razem da nam to mniej więcej 400 
¡milionów kg mięsa rocznie, które 
powinni nam dostarczyć nasi ho
dowcy trzody chlewnej. Przyjmując, 
że przeciętnie każda sztuka daje 
nam w sumie ok. 100 kg produktu 
handlowego (mięso, tłuszcz, słoni
na), nasz ubój roczny na pokrycie 
zapotrzebowania powinien wynosić 
niewiele ponad 400 tys. szt. trzody 
chlewnej. Przy obecnym stanie po
głowia jest to możliwe i nie omyli 
¡my się zbytnio, jeśli przyjmiemy w 
naszych rozważaniach twierdzenie, 
iż  faktyczny nasz ubój roczny trzo 
dy chlewnej sięga granicy wspom
nianej liczby. Wniosek stąd: przy
czyn obecnych trudności w dostarczę 
ulu większym skupiskom ludnościo
wym dostatecznej ilości mięsa i 
tłuszczów wieprzowych oraz słoni
ny dopatrywać się należy nie w 
braku sztuk rzeźnych, ale gdzie in 
dziej. «

W pierwszym rzędzie jest to 
wzrost spożycia mięsa i tłuszczów 
zwierzęcych na wsi, które przewyż 
sza liczby przedwojenne. Zjawisko 
bardzo korzystne, niemniej jednak 
przy obecnym stanie pogłowia trzo 
dy nie pozostaje ono bez wpływu 
na obecnie wytworzoną sytuację na 
rynku mięsno-tłuszczowym. Sytua
cję tę pogłębia fakt zahamowania 
w  dużym stopniu dostaw żywca do 
miast, co jest wynikiem  przeprowa
dzanych na wsi omłotów i przygo
towań do jesiennych zasiewów. 
Chłop nie ma obecnie czasu na w y
jazdy do miasta, nie ma też naglą
cej potrzeby zaopatrzenia się w go 
tówkę z działu chlewni. Raczej — 
jeśli zachodzi potrzeba — spienięża 
zboże. Łatw iej to uczynić ze wzglę 
du na dość liczne placówki skupu

a poza tym nierogacizna na wsi 
stanowi do pewnego stopnia „żelaz 
ny kapitał“ , po który sięga się w 
ostateczności i któremu nic nie u- 
będzie a raczej przybędzie, jeśli się 
go dłużej ,.potuczy“ .

Tu — naszym zdaniem — są 
główne przyczyny obecnych niedo- 
magań rynku mięsno-tłuszczowego. 
Lata ubiegłe potwierdziły w pełni to 
przypuszczenie, gdyż po robotach 
jesiennych w polu chłopi masowo 
dostarczali żywiec do miast. N i
kłych dostaw żywca do miast przez 
wieś nie są w stanie wyrównać do 
należytego poziomu majątki pań
stwowe, które na razie nie są jesz
cze „fabrykami mięsa“ , ale w więk 
szóści wypadków dopiero zakładają 
pod nie podwaliny.

Ponad to nie trzeba zapominać, 
że skłonność do spekulacyj pokutu 
je nadal w niektórych warstwach 
społeczeństwa. Ustalenie stałych 
cen na słoninę i mięso wieprzowe 
nie wszystkim rzeźnikom i masa
rzom przypadło do gustu. Próbują 
oni — niestety w w ielu wypadkach 
z . powodzeniem — wykorzystać o- 
becną sytuację, ukrywając w ;ększe 
ilości słoniny dla swych różnych 
„znajomych" i tych, którzy bez 
uszczerbku dla swego budżetu mo

gą zapłacić wysoką cenę. Zapobie
żenie podobnym sytuacjom na przy 
szłcść widzimy w pierwszym rzę-. 
dzie w budowie odpowiedniej ilości 
chłodni (podobnie jak to się robi 
obecnie z elewatorami zbożowymi), 
które pozwoliłyby na zmagazynowa 
nie odpowiednich ilości tłuszczów, 
mięsa i słoniny i rzucanie ich na 
rynek w chwilach podobnych obec
nej. Oczywiście nie zrobi się tego 
w ciągu kilku  miesięcy, niemniej 
jednak na przyszłość jest to koniecz 
ne. Niezwłoczne natomiast środki 
zaradcze widzimy w usprawnieniu 
terenowych placówek zbytu, względ 
nie—co miałoby nawet skutki szyb
sze — zorganizowaniu dorywczej, 
w okresie obecnych pilnych robót 
polnych, akcji skupu żywca na wsi. 
W akcji tej poza instytucjami go
spodarczymi powinny wziąć rów
nież udział ek'py zaopatrzone w ta
bor samochodowy, zorganizowane 
przez władze administracyjne. Ten 
sposób wydaje się może najwłaści
wszy. W miastach natomiast trze
ba zaostrzyć kontrolę cen, wydobyć 
na światło dzienne „zapasy" rzeź- 
ników i  udostępnić je potrzebują
cym. Poza tym udostępnić spół
dzielniom do sprzedaży rynkowej 
większe niż dotychczas ilości słoni 
ny i mięsa wieprzowego.

Zjawisko zaistniałe na rynku 
tłuszczowo - mięsnym, aczkolwiek 
przejściowe, nie powinno przedłu
żać się. gdyż nie leży to w niczyim 
interesie, chyba tylko w interesie 
tych, którzy nie wyzbyli się jesz
cze chęci brudnego zysku.

(mil.)

Surowicę pizeciwióiycową
można kapować w aptekach

Minister Rolnictwa i Reform Rolnych 
decyzją z dnia i 3 sierpnia rb. zwolnił 
z reglamentacji 2 tys. Itr. surowicy prze 
ciwróżycowej w opakowaniu po 50 i 
100 ccm do sprzedaży przez apteki pro 
wincjonalne w okresie największego na
silenia różycy w kraju. Surowica prze- 
ciwróżycowa może być sprzedawana ty! 
ko w oryginalnych opakowaniach «tzn. 
bez rozlewu w aptekach; jednej osobie 
apteka może sprzedać surowicy nie wię 
cej niż 100 ccm; apteki prowadzić będą 
ewidencję nabywców surowicy z poda
niem miejsca ich zamieszkania.

Zwolnienie z reglamentacji wymiemo 
nej ilości surowicy ma na celu umożli
wienie drobnym rolnikom zaopatrzenia 
się w surowicę w razie zachorowania 
świń z objawami wzbudzającymi podej
rzenie. różycy.

Rolnik może nabyć tę surowicę wy
łącznie w aptece, a nie u domokrążnych 
pośredników i uniknąć w ten sposób wy 
zysku, oraz nabycia surowicy zafałszo
wanej, a tym samym bezskutecznej. 
Apteki będą sprzedawać surowicę po ce 
nach urzędowych.

Majwlęcej pszenicy ozimej
w pow. wrocławskim

Na terenie powiatów dolnośląskich, 
które zaliczone zostały do strefy kl i ma 
tyczno-rolniczej, charakteryzującej się 
kierunkiem gospodarstwa pszenno-bura 
czanego zostanie znacznie zwiększony 
dotychczasowy areał pszenicy ozimej. 
Są to powiaty: Brzeg, Oława, Oleśnica, 
Środa Śląska, Wrocław, Strzelin, Lęgni 
ca, Jawor, Dzierżoniów, Świdnica i Ząb

JlStatnik  5
WOŁEK ZBOŻOWY jest jednym 

z najgroźniejszych szkodników, któ 
ry  w  sprzyjających dla siebie wa
runkach może zniszczyć poważne 
ilości zmagazynowanego zboża. Je
go rozrodczość i żarłoczność jest za 
straszająca. Samica tego niewielkie 
go żuczka o długości nieprzekra- 
czającej 4 mm (czarny z długim 
ryjkiem ) składa jednorazowo ok. 
200 jaj, które w ciągu 6 tygodni 
przekształcają się w dorosłe chrzą
szcze. Jedna para żuczków może wy 
dać na świat w ciągu roku ok. pół
tora miliona szt. żarłocznych owa
dów, które w braku żyta lub psze
nicy nie gardzą jęczrmeniem, gryką 
i innym ziarnem zbożowym.

Główne okresy pojawienia się woł
ka zbożowego przypadają na lipiec 
i wrzesień. Wtedy też najłatw iej 
zauważyć grożącą naszym plonom 
klęskę ze strony tego niepozornego 
szkodnika. Plaga wołka zbożowego 
w  Polsce dała się we znaki w  roku 
ub. Zachodzi obawa, że i w  roku 
bież., co można stwierdzić na pod
stawie meldunków terenowych, nie 
będziemy od niej wolni. Np. alarmu 
jące wieści dochodzą nas z woj. ol
sztyńskiego gdzie wołek zbożowy 
pojaw ił się w rozmiarach klęski. 
Zarządzono na tym terenie akcję 
przeciwwołkową, ale to nie roz-

kowice oraz powiaty o typie przejścio 
wym między gospodarstwem pszenno-bu 
Taczanym, a żytnio-ziemniaczanym.

Powierzchnia upraw ważniejszych zie 
miopłodów została zaplanowana nastę 
pująco: na ogólną ilość 1.245.731 ha 
gruntów ornych obsianych będzie 250 
tys. ha żytem (20 proc.), 170 tys; ha 
pszenicą (13,6 proc.), 10 tys. ha jęcz
mieniem (0,8 proc.), ,10 tys. ha rzepa 

, kiem (0,8 proc.). Największe obszary 
i obsiane zostaną pszenicą w powiatach: 
wrocławskim —* 12.500 ha, Ząbkowic- 
kim — 11.400 ha i świdnickim — 
10.800 ha.

wiąże całości zagadnienia jeśli in 
ne województwa nie pójdą za tym 
przykładem. Szkodnik bowiem jest 
„wędrownikiem“ . Im port zboża z 
województwa do województwa u- 
łatwia mu przenoszenie się do no
wych magazynów. W ten sposób 
można zakazić zboże w całym kra
ju.

Mechaniczne oddzielanie ziarna 
porażonego przez szkodnika, od ziar 
na zdrowego, może dać tylko czę
ściowe rezultaty. Raczej trzeba się 
imać środków zapobiegawczych, 
które utrudniają wegetację wołka. 
Spichlerz, przed zmagazynowaniem 
zboża, trzeba dokładnie przewie
trzyć, oczyścić, pozalepiać dziury, 
szpary w podłodze itp. kryjówki, 
gdzie wołek kry je  się na zimę. Zbo 
że magazynować dobrze przesuszo
ne. Poza tym często je szuflować, 
bowiem szkodnik niechętnie składa 
jaja na suchym ziarnie. Uważać, 
by nie zawlec wołka z młyna, co 
często się zdarza. Wszelkie poślady 
ześrutować a nie przechowywać, 
jak to się często u nas zdarza, ze 
zbożem pełnowartościowym. W du 
żych gospodarstwach należy zwal
czać wołka przez opryskiwanie kup 
zbożowych specjalnymi preparata
mi chemicznymi (Gran, Azotox). 
Są one dla zboża nieszkodliwe.

Ponad milion ton klinkieru
wypiodokowano w rb.
W ciągu pierwszych 7-miu mie

sięcy b.r. zakłady podległe C.Z.P. 
Mineralnego wyprodukowały 1 
milion 31.780 ton klinkieru. Plan ro 
czny, który przewiduje produkcję 
1.618000 ton zrealizowano już w 
64 proc. Produkcja w r. 1945 w y
nosiła zaledwie 388.996 ton, w r. 
1946 —• 1. 276.337 ton, a w r. ub. —■ 
1.563.198 ton klinkieru.

Pszenica ....................
Żyto . . . . . .
Tęczmień pastewny 
Jęczmień przemiałowy 
Jęczmień browarniany 
Owies . . .
Mieszanka pastewna . 
Gryka . . , . .
Proso grube . . . .
Kukurydza . . . .
Mąka pszenna 80%
Mąka pszenna 70%
Mąka żutnia 90%
Mąka żytnia 80%
Mąka ziemniaczana 
Otręby pszenne . . 
Otręby żytnie . • •
Otręby ięczrnienne 
Otręby owsiane . .
Płatki owsiane . .
Otręby kukurydziane . 
Kasza jęczmienna 65%, 
Kasza jaalana . . .
Kasza gryczana . . .
Pęczak . . . • • •  
Groch polny . . . .
Groch Viktoria . . . 
Groch „Folger" . . • 
Groch pastewny. . .
Fasola biała iedir. . .
Fasola kolorowa . .
Fasola »Jasiek« . •
Pobik
Wyka..............................
Peluszka • . . • •
Lubin żółty . . . .  
Lubin słodki . . . .  
Łubin gorzki . » • 
Łubin niebieski . . .
Łubin odgoryczony
S e ra d e la ....................
Bzepak ozimy . . •
Rzepak jary . . . .  
Rzepak przemysłowy . 
Rzepik letni . . . •
Siemię lniane . • •
Siemię konopne. . •
I nianka..........................
Mak niebieski do siewu
G o rczyca ....................
inkarnatka....................
Konicz. czerw, czyszcz. 
Konicz. biała czyszcz. 
Koniczyna czerw. sur. 
Koniczyna biała sur. 
Koniczyna szwedzka 
Nasiona buracz.past. 
Nasiona buracz. miesz
Kminek.................... / •
Rzepa ścierniskowa 
Tymotka . . . . .  
Nasiona marchwi . •
Nasiona brukwi. . .
Nasiona pomidorów .
Lucerna• ....................
Makuch kokosowy . •
Makuch lniany . . •
Makuch rzepakowy 
Śrut kokosowy . . • 
Śrut lniany . . • •
śrut rzepakowy . . • 
Śrut. soiowy . . . •
Olei Inianu . . . • 
Olei rzepakowy . . •
Pokost Inianu . .
Chmiel (50 kg) I Rat. 
Słoma żytnia iuzem . 
Słoma pras. żytnia. • 
Siano z w. luzem . •
Siano zw. prasowane . 
Siano pras. n/noteckie 
Ziemniaki iadalne . .
Ziemniaki przemysłowe 
Marchew jadalna . .
Kapusta........................
Kapusta kiszona . •
Buraki ....................
Pietruszka . . . .  
Jabłka iadalne . . . 
Jabłka przem. . . .
Jabłka zimowe 1 gat. 
Cebula . . . .

Poznań 
23 V III

Warszawa
25.V1JI

Bjjdgoszcz 
23 V III

Katowice 
23 V III

3.590 3.550 ’ 3.250-3,500 3.550
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2.075 — —'

2.125 1.900-2.075 2.140
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11' 0 1.100 1.100 1.100
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5.700-5 900 — 6.700-6.900
«■» 11.009-12.000 —
_ 4.800 3.900

- — —
5.700-5.900 - —
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— — -

3.800-4.100

4.200-4.500

6.500-6.800

17.000- 17.500 

8 30C-8.8C0

7.5(0-7.800
21.000- 23.001

5.100- 5.300
5.100- 5.300

3.900-4.000 
1 900-2.000

6.500-7.200

16 500-17,50( 

7.600-8X00 

8.000-8.500

5.800-6.200
5.800-6.200

4.000 4 200

4.600-4.800 
5.000-5 500 
6.300-6.5CO

19.000- 21.000 
8.500-9.000

18.000- 20.000

3.100-3.300 
1 800-l.y00

65 000-70 00< 
33.000-35 (MX

525 575

650 750

650 725

800-1X00
900-1.000

1.000-1 200

23.000- 23.5C(

600 650 
650 700

800-900

4.000- 4.200
2.000-  2.100

3.090-3.200 
1.800 1.900

69 000-70.000 67.000-69.00<

52,000-56.000

4.500-4.600
2.000- 2.200

2.000-2.200

28.000- 30 0( 0
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5C0-550 
600-650 
53 '-580 
630-680

6 000-6.500

1.100 1-2C0 
1.000-1.100

1.400-1.500

3.500-5 000

2.500-3 000

600-700

Tendencja:
Podaż • ■

spokojne j spokojna spokojnB spokojna

C e n y  spada ją
na te re n ie  eałego k r a ju

Ogólny wskaźnik cen wolnoryn
kowych w ubiegłym tygodniu na 
terenie całego kraju uległ obniżce 
o 0.3 proc. i wynosi 146,9.

Ogólny wskaźnik cen żywności 
zmniejszył się o 0,5 proc., z tego

Stoczniowcy gdańscy wyjechali
na p ra k ty k ę  do W io ch

Z Gdańska wyjechało do Włoch 
na praktykę w stoczniach Ansaldo 
w Genui 13 polskich stoczniowców. 
Wraz z nim i wyjechał dyrektor 
techniczny ZSP irtż. Urbanowicz, 
który po zorganizowaniu pracy 
stoczniowców we Włoszech powróci 
do kraju w terminie wcześniejszym 
niż praktykanci.

Wyjazd nastąpił w myśl poprzed

nio podpisanej umowy. Polacy zo
staną w Stoczni Ansaldo do 3—6 
miesięcy. Zespół polski dzieli się 
na 2 grupy: 1) konstruktorów — za 
trudnionych przy opracowywaniu 
rysunków warsztatowych dla no
wych motorowców i 2) warsztatów 
ców, którzy zapoznają się z me lo
dami pracy w zasadniczy Cxi dz.a- 
łach stoczni włoskiej. "“N

wskaźnik cen przetworów zbożo
wych zniżkował o 2,5 proc., ziemio
płodów o 0.5 proc„ tłuszczów o 1 
proc.; natomiast nieznacznie zwyż
kował wskaźnik cen nabiału.

Poza tym zmiany wskaźnika cen 
wykazują wyroby gotowe. I tak np- 
ceny tkanin spadły o 0,5 oraz sprzę 
tu domowego o 1,5 proc. Zniżkował 
również wskaźnik cen papy dacho
wej o 1.5 proc., papieru o 0,5 proc., 
cena zaś drewna nieznacznie zwyż
kowała o 0,5 proc.

»Daimor« posiada nowy luger
W stoczni gdańskiej spuszczono 

na wodę nowy polski luger rybac
k i „Wulkania". Luger, po przeglą 
dzie technicznym i jeździe próbnej, 
zostanie przekazany „Dalmorowi". 
Statek przebudowano z poniemiec

kiego ścigacza.



Plan gospodarczy na rok  1949

26 min. ton przeładują wielkie porty
OdJbndujemj 55 tys.izb

r J  E WZROSTEM produkcji przemysłowej i rolnej oraz ogólnym 
rozwojem gospodarczym wiąże się ściśle rozwój transportu. 

Uchwala Rady Ministrów zawiera szereg podstawowych wytycz- 
nych oraz niektóre dane szczegółowe, dotyczące rozbudowy 
i usprawnienia komunikacji w roku 1949.

* Ogólnie biorąc, w roku 1949 prze 
prowadzone będą prace, zmierzają
ce do zwiększenia przelotności- szła 
ków kolejowych, pełnego wykorzy
stania istniejącej sieci komunika
cyjnej w celu powiązania Ziem Od
zyskanych z ziemiami dawnymi 
oraz do przystosowania aparatu ko 
munikacyjnego do wzrostu przewo 
zów tranzytowych. Nasze umowy 
handlowe przewidują tranzyt z 
Czechosłowacji, Zw. Radzieckiego, 
państw skandynawskich i krajów 
naddunajskich.
I KOLEJNICTWO

W związku z tym przewidziano 
przebudowę stacji rozrządowych i 
węzłów kolejowych, ze specjalnym 
uwzględnieniem węzła warszaw
skiego. szczecińskiego, katowickie

g o  i  gdańskiego.
Zdolność przewozowa Polskich 

SToUe! Państwowych ustalona zosta 
ła we wstępnych uchwałach na 120 
rnln. to.n w ruchu towarowym i 350 
min. osób w ruchu pasażerskim. 
Nastąpić więc ma wzrost przewo
zów kolejowych w stosunku do pla
nu naĄ rok 1948 — o 20 proc. w 
przewozach towarowych i o 8 proc. 
w  osobowych.

Normę przebiegu wagonów oso
bowych na dobę ustalono na 240 
km. wobec 232 km. w r. 1948, a 
przeciętny przebieg na dobę paro- 

, wozu na 148 km. wobec 145 km. w 
r. 1948. Zużycie węgla ma być w 
wyniku racjonalnej gospodarki 
zmniejszone na 65 kg. na 1.000 bru t
to tono-kiiometrów. W roku bieżą 
cym zużycie węgla wynosi 76 kg.

Położony będzie nacisk na wydat 
me zwiększenie przewozów samocho 
dowych. ’»

. ¡ ¡ u * .  ™  W "
i P *  SZCZECIN I  ZESPÓŁ GD 

Zdolność przeładunkowa naszych 
portów morskich I  klasy wzi’osnąć 
ma 0 27 proc. w  porównaniu z ro
kiem 1948 i osiągnie liczbę 26 min. 
ton. Z ilości tej przypada na Szcze
cin ok. 7,5 min. ton, a na zespół 
portowy Gdynia — Gdańsk 18,5 
min. ton.

ODBUDOWA OSIEDLI
W roku przyszłym całość ruchu 

budowlanego ma wzrosdąć o około 
20 proc., przy czym ruch budowla 
ny w  gospodarce uspołecznionej 
Wzrośnie ponad przeciętną.

W  ̂wykonawstwie budowlanym 
Wzrośnie udział uspołecznionych 
przedsiębiorstw budowlanych. Na
stąpi usprawnienie dziaałlności i me 
chamzacja tych przedsiębiorstw. 
Przedsiębiorstwa budowlane uspo
łecznione maia wykonać 60 proc. 
wszystkich robót budowlanych ob
jętych Państwowym Planem Inwe
stycyjnym.
*  Z funduszów publicznych, włącza 
jąc w to środki własne przedsię
biorstw i instytucji państwowych i 
samorządowych wybuduje się w  ro 
ku przyszłym w osiedlach wiejskich 
i miejskich (poza zagrodami wiejski 
mi) budynki o łącznej kubaturze 
ok. 10 min. m. sześć. Stanowić to 
będzie ok. 55 tys. izb mieszkalnych, 
z czego 40 tys. przeznaczonych bę- 
dz>e dla pracowników przemysłu 
państwowego. Szczególnie wydatnie 
rozszerzone zostanie robotnicze bu
downictwo, mieszkaniowe w War
szawie. .

W dziedzinie budownictwa so- 
cialnego. największy wysiłek zo
stanie skoncentrowany na budowni 
ct.wo w zakresie zdrowia i oświaty. 
Dążyć się będzie do odbudowy zni
szczonych szpitali. Powiększone zo 
stanę pakładv na budownictwo wyż 
szych uczelni, zwłaszcza technicz
nych.

W dalszym ciągu rozwijać się bę
dzie budownictwo użyteczności pu
blicznej w miastach wielkich i 
średnich, zwłaszcza w miastach 
S7e7egń"uic zaniedbanych, a przede 
wszystkim w Łodzi.

Ograniczeniu do najniezbędniej
szych potrzeb ulec maia inwestycje 
w  zakresie budownictwa admini
stracyjnego.

W odbudowy wsi —
prowadzona będzie intensywna od
budowa 7n?szczonych gospodarstw, 
przede wszystkim na Ziemiach Od

zyskanych oraz zabudowa gospo
darstw nowoutworzonych. Ilość go
spodarstw wiejskich, odbudowa
nych przy pomocy Państwa wynie
sie 30 tys. Uwzględnione też będzie 
budownictwo socjalne wsi oraz bu
downictwo mieszkaniowe i gospo
darcze w majątkach publicznych. 
Plan na rok 1949 zawierać będzie 
plan remontów kapitalnych będą
cych w użytkowaniu nieruchomości 
mieszkalnych. Remonty, mające na 
celu zahamowanie procesu dekapi
talizacji przeprowadzane będą w o-

parciu o wchodzącą w życie, wstęp 
ną regulację czynszów.

W dalszym ciągu prowadzone być 
mają prace w f dziedzinie uspraw
nienia i  potanienia budownictwa, 
w szczególności w zakresie przygo
towania projektów standartowych 
budowli i konstrukcji.

Ministerstwo Odbudowy ma -— 
zgodnie z uchwałą Rady M inistrów 
—opracować plan szkolenia pracow 
ników budowlanych oraz plan pro
dukcji materiałów budowlanych 
dla przedsiębiorstw niepodlegają- 
cych Min. P. i H.

Opracowany przez Min, Odbudo
wy plan zaopatrzenia uwzględni 
także potrzeby prywatnego budów 
nictwa mieszkaniowego.

H A LIN A  BRODZKA

. i
O zmiększenie budżetu i rozbudouię

Biuro konstrukcyjne na czołowym miejscu
w plonie technicznym przem. elektrotechnicznej

Przemysł elektrotechniczny w o- nramwań nr7pmvchi
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Przemysł elektrotechniczny w o 
kresie Planu Trzyletniego ma nie 
tylko jako naczelne zadanie, odbudo
wę produkcji i fabryk, ale zadanie 
niemniej ważne, zorganizowania 
produkcji nowej, dotąd w Polsce 
nie prowadzonej.

Powołano do życia Biuro Kon
strukcyjne przy fabrykach i Zjedno 
czeniach, a powołała je istotna po
trzeba życiowa, i w nich właśnie 
skoncentrowała się praca myślowa 
techniczna, uprzedzająca pracę fizycz 
ną przy warsztacie

W chwili obecpej w  czterdziestu 
Biurach Konstrukcyjnych przemy
słu elektrotechnicznego pracuje po 
nad 500 pracowników, w  tym około 
200-tu z personelu inżynieryjno- 
technicznego. Kierownicy B iur Kon 
strukcyjnych stoją na wysokim po
ziomie kwalifikacyjnym  w dziedzi
nie techniki. Cyfry te są o wiele 
za małe, wobec potrzeb nowych o-

BILANS SUROWY
RACHUNKU POLSKIEGO

Banku Gospodarstwa Krajowego
u ;  d n i a *  3 0

STAN CZYNNY STAN BIERNY

1. Kasa i sumy do dyspozycji 1.323.147.613,53 1. Kapitały własne 443.705.750.—
2. Waluty zagraniczne 135.718.— 2. Fundusz amort. nieruchom. 17.248.998.—

3. Papiery wartościowe 305.385.000.— 3. Wkłady 17.433.188.458,67

4. Banki krajowe 208.694.238,47 4. Rachunki bieżące 16.040.592.282,97

5. Banki zagraniczne 330.864.807.— 5. Różne natychm. pł. zobow* 1.272.675.976,40

6. Weksle zdyskontowane 13.382.000.— 6. Banki krajowe 556.429.019,30

7. Weksle protestowane 100.000.— 7. Banki zagraniczne 850.138.884,60

8. K redyty  w r-kach bieżących 37.688.495.936,84 8. O tw arty  kredyt w „NBP. 59.737.442.920,65

9. Pożyczki terminowe 108.294.247.446,15 9. Lokaty celowe 53.113.774.951,20
10. Finansowanie PPI-MP i H 14.176.127.823,72 10. Środki na finans. PPJ-MP i H 10.728.424.340,86
11. Ruchomości 71.768.717,98 1 i. Sumy przechodnie ‘ ’Ns- 920.653.189,04
12. Nieruchomości 48.011.499,82 12. Rachunki Oddziałów 550.818.314,20
13. Sumy przechodnie 127.434.113,81 13. Rozlicz, z rkiem starym i ok. 121.257.413,96
14. Rachunki Oddziału-; 140.691.297,56 14. R-ki wynikowe roku bieżąc. 1.914.786.684,97
15. Rozlicz. Z r-kiem starym i okup. 71.407.483,14 15. „  * . „  przyszł. 6.084.190,08
16. Odbudowa nieruchomości 466.934.999,21 16. Zyski z lat ubiegłych 481.383.428.—
17. Rachunki wynikowe 921.776.107,67

Suma bilansowa 164.188.604.802,90 Suma bilansowa 164.188.604.802,90

1. Dłużnicy za gwarancje 14.393.119.962.— 1. Udzielone gwarancje 14 393 119.%') —

2. Inkaso 13.623.574.085,19 2. Różni za inkaso 13.623.574.085,19

R a z e m : 28.016.694.047,19 R a z e m :  j 28.016.694.047,19

pracowań dla przemysłu elektrotech ■ 
nicznego. W Biurach Konstrukcyj-J 
nych tkw i bezpośredni łącznik będą* 
cego nieomal tuż za ścianą warszta* 
tu ze światem koncepcji naukowej
— i ta bezpośredniość pracy daje 
w wyniku doniosłe osiągnięcia. |

W dziedzinie wysokich napięć o-  
pracowano dotychczas prototyp bez" 
piecznika w ielkiej mocy (225 A, 300 
MVA , przy 6 kV), prototyp wyłącz
nika powietrznego (1000 A, 400 . 
MVA, 6 kV) przeznaczonego dla hut ' 
nictwa, który był wykonany • o 1 
i pół roku wcześniej niż wyznaczo- 5 
ny termin dostaw zagranicznych, a 
następnie prototyp wyłącznika ma- 
łoolejowego (600 A. 200 MVA, 6 kV).
■ Biuro Konstrukcyjne napięć ni
skich opracowało i onarzędziowałs 
3 typy nastawników kopalnianych 
dla górnictwa oraz nastawniki 
tramwajowe, dźwigowe i inne, a j. 
także będące w produkcji bieżącej 
wyłączniki samoczynne.

Przeprowadzono w dziedzinie in 
stalacyjnej ńormalizację całego pra 
wie sprzętu i wykonano w jednym 
z fabrycznych B iur Konstrukcyj
nych 470 przyrządów w ciągu 5,514 
rob./godz. Przemysł aparatów zo
stał zbogacony przez swoje Biura 
Konstrukcyjne, w  produkcję liczni 
ka godzin czasu pracy maszyn $ 
wiele innych oryginalnych kon
strukcji.

Poprawiona jakość żarówek przez 
opracowanie metody pomiaru 
współczynnika rozszerzalności szkła
— a radiotechnika jeszcze tej jesie 
ni wystąpi z oryginalnym polskim 
typem radioodbiornika Pionier“ 
poza bieżącą produkcją lamp kato 
dowych. To wyliczenie jest krótkie 
i ogarnia jedynie najgłówniejsze 
prace, na drugim planie za nim i sto 
.ią prace mniejszego kalibru, do
tyczące fragmentów produkcji oraz 
tysiące rysunków konstrukcyjnych, 
planów i podkładów technicznych 
rekonstruowanej produkcji.

Omawiając osiągnięcia przemy
słu, chwytamy zwykle końcowy je
go etap — wykonanie planu zapo
minając najczęściej o równoległej 
zasłudze tych, którzy produkcję 
przygotowali. To też nowy plan te
chniczny dla polskiego, przemysłu 
wysuwa z cienia Biura Konstruk
cyjne na czołowe miejsce, przez roz 
szerzenie ich organizacji.

Zaopatrzenie finansowe B iur Kon 
strukcyjnych nie jest jednak dotąd 
wystarczające. Powiększenie przez ̂  
przemysł elektrotechniczny budże
tu B iur Konstrukcyjnych jest ko
niecznością, gdyż prosty rachunek 
wskazuje, że taniej i lepiej jest ob
ciążyć produkcję kosztami planów 
technicznych własnych i przelać te 
sumy na rozbudowę i utrzymanie 
Biur, niż wydać dużo większy pro
cent na zagraniczne licencje.

M. ROJKOWA
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Wielkie dal Wrocławiał2)
Rozbudowany na ogromnym obsza

rze 174 km. kwadratowych, Wrocław, 
pod względem przestrzennym, jest naj 
większym miastem Polski. Jednocześnie 
iest miastem położonym wyjątkowo ma 
Iowniczo, w tym bowiem miejscu kory 
to Odry rozdziela się na liczne odno
gi tworząc miniaturowe wysepki i ostro 
wia, a bujna zieleń, rozsiana szczodrą 
ręką natury, dodaje świeżości i kolo
rytu.

Wroniaw tonie w zieleni. Może dlate 
go nawet i jego ruiny mają weselszy 
wygląd. Zielenią przystrojone są ulice 
i nabrzeża, spowite są w nią wysepki 
i ostrowia. A obok licznych zieleńców,* 
rozrzuconych po wszystkich dzielni
cach, rozsiadły się na przedmieściach 
miasta wspaniałe parki. Najpiękniej
szym z nich jest niewątpliwie Szczyt- 
nieki, park-olbrzym, do którego bezpo 
średnio przytykają tereny wystawowe.

W tym roku parki i zieleńce Wro
cławia przybrały odświętny wygląd. 
Uporządkowano je, odświeżono i przy
strojono barwnymi kwietnikami. Roześ
miane i rozbawione gromadki dzieci, 
których jest we Wrocławiu tak dużo, 
bawią się wśród zieleni i kwiecia.

NA SZLAKU H IS TO R II
Wrocław ¡est miastem pełnym czaru, 

który tworzy połączenie świeżości i 
barwności rozkwitłej natury z urokiem

starożytności, zaklętym w pięknych 
zabytkach. Jest ich dużo: śliczne rene
sansowe kamieniczki, wąskie zaułki sta 
rego miasta, potężne gotyckie i baroko 
we kościoły, no i wreszcie duma Wro 
cławia — gotycki ratusz z XIV wieku, 
uważany za najpiękniejszą tego typu 
budowlę w Polsce.

Zabytki Wrocławia budzą w nas 
szczególne uczucia, zwiedzając bowiem 
stare miasto, na każdym kroku odnaj
dujemy liczne, drogie nam pamiątki 
przeszłości, odkrywamy historyczną poi 
skość miasta, jedynie w późniejszym 
okresie przysłoniętą pleśnią niemczyzny.
_ Dodać przy tym należy, że ta pleśń 

niezbyt grubą warstwą zdołała zakryć 
polską tradycję Wrocławia skoro, po 
mimo terroru germańskiego, żywa była 
ona jeszcze w XIX wieku i wyrażała 
się w zachowaniu nazwisk, obyczajów 
i języka przez znaczny odsetek ludnoś 
•ci; skoro jeszcze w okresie między dwo 
ma wojnami, musieli się Niemcy chwy 
tać drastycznych środków, ażeby dla 
wić wciąż odradzającą się polskość. 
HEJNAŁ Z W IEŻY RATUSZOWEJ

Błądząc ulicami Wrocławia, zwiedza 
iąc zabytkowe budowle, podziwiając 
postępy odbudowy trudno się oprzeć u- 
czuctu dumy i radości, tak, jak trudno 
się oprzeć uczuciom rozrzewnienia na 
widok maszerującego ulicami Wrocła

wia oddziału polskich harcerzyków. 
Wszystkie te jednak uczucia i wraże
nia są małe wobec tych, jakie ogar
niają każdego, co myśli i czuje, gdy 
o godzinie 12-tej w południe, w dźwię
kach hejnału z wieży ratuszowej usły
szy pełną mocy i tragicznej wymowy 
melodię roty.

Wrażenie iest wstrząsające i nie moż 
na sie dziwić tym, co ukradkiem ocie 
rają łzy na policzkach. Bo pomyślcie: 
z ratusza polskiego Wrocławia, co 
dzień, w godzinie południowej, płynie 
na świat dźwiękami hejnału ślubowa
nie: „Nie rzucim ziemi".

Wrocław ślubuje — szkoda tylko, 
że nie pomyślano o tym, aby w okre
sie jego wielkich dni, to ślubowanie za 
imiast hejnału z wieży Mariackiej — 
(było słyszane w całej Polsce; aby co 
(dnia przypominano wszystkim, że po
wróciliśmy na stare nasze ziemie, aby 
(już na nich pozostać na zawsze.

WROCŁAWIACY
Dotyahczas mówiliśmy o Wrocławiu 

o tym uroczym mieście, które iest w 
pewnym sensie symbolem naszego do
robku na Ziemiach Odzyskanych. Te
raz poświęcimy jeszcze słów kilka tym, 
co tworzą żywą treść miasta, a wiec 
wroclawiakom. Nazwy tej używam 
świadomie, ponieważ mamy tu już do 
czynienia z grupą społeczną o określo 
nym ohłiezu.

Tak iest. Mieszkańcy Wrocławia, cbo 
ciąż rekrutują się z osiedleńców z róż

nych stron kraju i stanowią element 
znacznie zróżniczkowany tradycjami 
kulturowymi środowisk z których wy
szli, choć nie posiadają charaktery
stycznych cech wyodrębniających, któ
re dopiero powstają na tle wieloletnie
go współżycia, tworzą jednak solidarną 
społeczność, posiadającą swój patriotyzm 
lokalny i swoje ambicje lokalne. Na 
przykładzie wroclawiaków widzimy naj 
lepiej jak potężną- więź społeczną two 
rzy wspólna niedola, wspólne przełamy 
wanie trudności i wspólna praca.

Jeszcze półtora roku temu wstecz nie 
odważyłbym się o tym mówić. Zbyt 
wielu jeszcze było tam takich, co tęskni 
li za „swoimi“  stronami i którzy trakto 
wali pobyt we Wrocławiu za tymczaso
wy. Dzisiai iest już inaczej. W swej 
ogromnej większości mieszkańcy Wro
cławia uważa ią go za swoje miasto i 
■czuia się trwale z nim zespoleni. Na 
każdym też kroku manifestuią to z du 
■mą, powtarzając: my wrocławianie, u 
•nas we Wrocławiu, nasz Wrocław. Wie 
■la też z tych, którzy kiedyś z „zapa
łem“ , wysyłali do „rodzin“  co się tył 
ko dało, nie lubi aby im o tym przy 
pominąć. Zadomowili 'się, sprowadzili ro 
dżiny, ściągnęli cały swój dobytek, a 
przy tei okazji dużo z „wysłanych“ rze 
czy powróciło na dawne miejsca.

Tyle o dorosłych, bo dzieci — to już 
rodowici obywatele miasta dla których 
jest tylko „nasz Wrocław".

A. OLSZYŃSKI
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Długość 35 km, szerokość 3— 5 km, głębokość ponad 40 m.

Co kryje zazdrosne jezioro
Do najciekawszych i bodaj najmniej 

znanych zakątków Pomorza Zachodnie
go należy póhfocno - zachodnie po
granicze pow. gryfińskiego i stargardz
kiego. Ściślej — jezioro Miedwie, któ
re stanowi naturalną na tym odcinku 
granicę wspomnianych powiatów, oraz 
okolice tego jeziora.

„Na „dziewiczość" jeziora t uroczych 
przyjeziornych okolic złożyło się wiele 
czynników tzw. „natury technicznej" a 
przede wszystkim brak dogodnego po
łączenia kolejowego. Samo jezioro leży 
w trójkącie linii kolejowych: Stargard— 
Pyrzyce—Gryfino. Linie te z trzech
stron omijają jezioro w dość poważnej 
odległości, tak że turysta musi odby
wać ostateczny- domarsz pieszo lub fur
manką. Dalsza sprawa to nocleg, o 
który nie łatwo, jeśli chodzi o jakieś 
większe wycieczki, z uwagi na brak po 
ważniejszych w tych okolicach skupisk 
11 udnościowych, oraz nieuruchomiernie do 
mów turystycznych, które tu znajdowa
ły się przed wojną. Wielka szkoda, że 
jest tak, a nie inaczej.

Okolice nadmiedwiańskie, a w szcze
gólności samo jezioro jest swego rodza
ju atrakcją turystyczną i może być, ze 
względu na swe naturalne warunki, cen 
tram wyszkolenia „wodniaków". Ponad
to można tam zorganizować rentowny 
ośrodek gospodarki rybnej. Żyją tam 
bowiem drogocenne gatunki ryb jak sie 
lawy i sieje, które wymagają do wege
tacji specjalnych warunków klimatycz
nych i, powiedzmy — „wodnych". v

40 METRÓW GŁĘBINY

Kształt jeziora Miedwie -nie przypo
mina w niczym owalnych lub okrą
głych tafii wodnych charakterystycz
nych dla większości jezior. Jest to wy
dłużona „ki zka" o długości ok. 35 km. 
Szerokie jeziora waha się w granicach 
3 — 5 km. Na południowo - wschod
nich swych krańcach jezioro łączy się 
za pośrednictwem rzeki Plony »z łańcu
chem mniejszych jezior,, co stanowi je
go naturalne przedłużenie wynoszące 
ok. 25 km. Amatorzy sportu wodnego 
orientują się doskonale, jaki to jest 
wspaniały „poligon" dla wycieczek i 
ćwiczeń wszelkiego rodzaju motorówek 
i żaglówek. „Pospolici" kajakowcy i 
wioślarze niewiele mieliby do powiedze
nia na falach jeziora Miedwi». Bestia 
ta, jak ochrzcili jezioro miejscowi ry
bacy, jest dość -burzliwa, nieustępująca 
morzu. W  dnie wietrzne fale dochodzą
ce do dwóch metrów wysokości unie
możliwiają jakąkolwiek żeglugę. Nawet 
kutrem wybrać się w taką „wietrzną" 
porę - jest wielce niebezpiecznie, jeśli się 
zważy, że głębokość jeziora przekracza 
40 metrów. . /

W  dnie pogdne jezioro jest dostępne 
nawet dla zwykłych łodzi. Korzystają 
z tego rybacy, którzy, niestety, na ra
zie nie rozporządzają ani .poważniej
szym taborem, ani też sprzętem rybac
kim. Brak jest przed wszystkim kutrów 
rybackich i sieci głębinowych. Bez te
go nie cło pomyślenia są wszelkie po
ważniejsze połowy. Ponadto jezioro 
Miedwie kryje dla rybaków do pewne
go stopnia niebezpieczeństwo w po
staci resztek niemieckich zapasów tor
ped lotniczych, które w czasie uciecz
ki zatopiono na dnie jeziora.

TORPEDOWY POLIGON

Miedwie w okresie wojny było wiel
kim poligonem doświadczalnym nie
mieckich sił powietrznych szkolących 
się do walki z okrętami bojowymi.

Wypróbowanie torped (zrzucano je z 
samolotów) odbywało się na jeziorze, 
które ze względu, na naturalne* wa
runki (długość i głębokość) nadawało 
się doskonale do tęgo celu.

W  ostatnim stadium wojny Miedwie 
wespół z łańcuchem kanałów, rzek i ba 
gnisk tworzyło główny pas niemieckiej 
linii obronnej: Myślibórz — Pyrzyce —

Proces o nadużycie uj P. N. Z. w  Koszalinie

oskarżonych

W dni pogodne spokojna — bestia ta bywa niekiedy burzliwa, jak
mo rze.

W godzinach popołudniowych drugie
go- dnia prccesu przeciwko byłym człon
kom Zarządu Okręgowego PNZ w* Ko
szalinie zeznawał oskarżony (Kazimierz 
Ziółkowski, dawny naczelnik wydziału za 
opatrzenia i zbytu okręgu. Oskarżony 
nie przyznaje się do stawianych mu za
rzutów, że spowodował zepsucie się w 
magazynach towarów, przeznaczonych 
dla robotników.

Na pytanie prokuratora, jaki był prze 
bieg (imienin u -oskarżonego Czarneckie
go w -roku ub., oskarżony zasłania się 
brakiem pamięci. Na wniosek prokurato
ra odczytano protokół zeznań, złożonych 
przez oskarżonego w czasie dochodzeń. 
Ziółkowski zeznawał wówczas, że na i- 
mieninach było około 30 osób, przeważ
nie z przedwojennych sfer ziemiańskich. 
Uczestnicy .imienin byli nieprzychylnie 
ustosunkowani do obecnej rzeczywistości, 
wyrażając nadzieję, że wszystko się zmie 
ni i .każdy powróci do swej posiadłości. 
Pokładali oni wówczas nadzieję.w „rzą
dzie londyńskim" i w państwach za
chodnich.

Trzeci dzień rozprawy rozpoczął sfi§ 
zeznaniami oskarżonego Józefa Pakul
skiego, który n.i» przyznaje się do cle*- 
zorga-nizacji akcji siewnej. Oskarżony, 
twierdzi, że przez lekkomyślność .podjjąll 
się zastępstwa Ziółkowskiego, wsk^itjk 
czego nie mógł kontrolować prac 'paMp 
gotowawczych do akcji wiosennej.,

Na pytanie prokuratora, ¿akie były 
stroje polityczne w zespole za rządu mirę# 
gowego, oskarżony zasłania się meśtfta* 
domością. | 1

Z .kolei rozpoczął zeznania Jan C&ifli 
ski, inspektor weterynaryjny _ na oktięg 
koslaliński. Ponieważ zeznania jego są 
rozbieżne z zeznaniami, jakie złożył ¡W 
czasie dochodzeń, na wniosek prokutęa*» 
tora odczytano protokół jego pierwot
nych zeznań, w których przyznał się d |  
zaniedbywania obowiązków co wywoła
ło duże straty w ubytku bydła i ©wiec*

W godzinach popołudniowych rozpo
czął zeznanie oskarżony Kaćma. ,

Rozprawa trwa.

Stargard zagradzającej drogę do Szcze 
cina ‘i dalej. W  okresie pokoju Niemcy 
wykorzystywali okolice przyjeziome ja
ko miejsce na obozy wypoczynkowe dla 
młodzieży. Samo jezioro było ośrodkiem 
sportów i doskonale zorganizowanym 
gospodarstwem rybnym.

NAD BRZEGIEM AZALIE
Polski ruch turystyczny na razie nie 

zainteresował się w większym stopniu 
jeziorem. Jest to kwestia d'wfóch najbliż
szych lat. Natomiast gospodarka rybna 
zaczyna już dawać pierwsz^ znaki o 
sobie. W  r. b. Państw. Nieruch. Ziem
skie dokonały '• wyjściowego zarybienia 
kosztem 2 milionów zł. oraz budowę 
stawków przyjeziornych kosztem milio
na zł. Poza tym przewiduje się specjal

ną meliorację rybacką jeziora, budowę
lodowni itd. j w  nocy z 04 na 25 bm. o godz. 23

W pierwszym rzędzie oczywiście bę- * min. 55 nastąpił bardzo silny 
dą zapewnione warunki bezpieczeństwa, [wstrząs podziemny na jednym z po- 
które podważają jeszcze dziś zatopione r,,r,' ,n!i‘' 1,7

Wstrząs podziemny w kopalni „ L u W ”
Akcja ratunkowa górników

torpedy.
Swego rodzaju atrakcją dla turystów 

całej Polski jest fakt istnienia na połud
niowo-wschodnich krańcach jeziora azalii 
pontyjskich, które jak wiadomo w sta
nie dzikim rosły jedynie na Wołyniu. 
Warto, by sprawą tą zainteresowały się 
przede wszystkim nasze czynniki zaj
mujące się ochroną przyrody. Nie wy
kluczone jest również, że poza azalia
mi w okolicach jeziora żyje rzadko spo 
tykana w Polsce fauna i flora.

•* (mil.)

kładów kopalni „Ludw ik" w Zabr 
skim Zjednoczeniu Przemysłu Wę
glowego. Wskutek wstrząsu zostały 
zasypane chodniki i pochylnie oraz 
ęhodnik główny, co spowodowało 
odcięcie 23 górników.

Natychmiast podjęto akcję ratun
kową i  już w  godzinę po wypadku

wydobyto pięciu z pośród za9ypa* 
nych górników. Ciężko ranny rę
bacz, Emil Chmiel, zmarł następne
go dnia rano. Pozostali czterej od
nieśli tylko lekkie obrażenia.

Po całonocnej akcji zdołano ura
tować jeszcze 15 górników; z któ- • 
rych jeden odniósł lekkie obraże
nia, drugi zaś jest ciężko_ ranny. 
Trzech zasypanych górników w y
dobyto nieżywych.

25 lat na padniętych szlakach
Imponujący rozwój lotnictwa s il

nikowego nie usunął w  cień szy

»Fruwająca liieraika«
Przed rai dem  bałkańskim  kobiet

(Od naszego korespondenta praskiego)
Spotykamy w Pradze w  pobliżu 

lotniska ruzynskiego naszą dzielną 
lotniczkę (zarazem i literatkę) Ma
rię Wardasównę. Umurusana jeszcze 
po niedawnym treningu, w  czupur- 
nej, skórzanej czapie, żywa i rozmo 
wna, łyska zdrowymi zębami kiedy 
wreszcie ubiegliśmy grono innych 
reporterów i  dopychamy się pro
sząc:

— Może k ilka  słów dla Warszawy!
Wardasówna uśmiecha się:
— Oczywiście.
Zdradza nam tajemnicę: jej marze

niem stał się bynajmniej nie samo
lot ale przyziemny, zwyczajny, mo
tocykl. K ilka  dni temu wróciła z 
próbnego raidu po państwach bałkań 
skich. V/ towarzystwie znanego pol
skiego rekordzisty szybowcowego inż. 
Kasprzyka, przebyła wcale sobie 
trasę: Warszawa — Praha — Buda- 
pest — Belgrad — Sofia — Buka
reszt — Praha (piszemy: PRAHA( 
aby ktoś nie pomyślał, że wylądo
wała w  warszawskiej Pradze, a my 
tymczasem donosimy o wszystkim 
ze złotej Prahy).

— Słyszeliśmy tvle o Pan* projek
tach co do tego raidu bałkańskie
go kobiet. Jak wygląda ta historia? 
Czy może w tej właśnie sprawie fa 
tygowała się pani?

— Owszem. Tylko żadne „fatygo 
wała".

Energiczna niewiasta. Organizu
je pierwszy po wojnie raid amator
ski kobiet po państwach ludowej de 
mokracji. Będzie to niebyłe impre
za, zważywszy choćby, że trasa 10 
etpów wyniesie ponad 3000 km, a 
więc około 30 godzin urozma;conego 

i lotu. Raid rozpocznie się w Warsza- 
' wie.

— Czy w tym roku?
— Niewiadomo.

Tak czy owak dalsze jego ustalo
ne punkty to: Praha — Bratislava 
— Budapest — Belgrad — Sofia — 
Bukareszt — Brasov — Cluj — Ko
szyce — Kraków — i  znowu War
szawa. Skrzydła samolotów,, które 
wzniosą się dzięki polskiej inicjaty-* 
w(ę ponad tyloma państwami 
zdadzą tym razem ambitny i potrze 
bny egzamin.

— A jak panią przyjmowano na 
Bałkanach?

— Klasa.

tego w przeróbce scenicznej po buł
garski! w Sofii.

* * *
Oto, co znaczy urodzić się w cze

pku — myślimy patrząc na lotniczą 
kapuzę naszej rozmówczyni. Lotn ik 
i literat, takie dwa rozbieżne za
wody, a jednak uzupełniają się.

„Rekord Władka Dzięcioła" pobił 
istotnie wszystkie rekordy. W naj
bliższym czasie wyjdzie on równo
cześnie w k ilku  językach: w buł
garskim, rumuńskim, serbskim i 
w czeskim. F ilm  czechosłowacki

W czasie pobytu letniczki polskiej w Bukareszcie młodzież rumuńska 
popisywała się swymi modelami szybowców.

zamierzą zrealizować poczytną po-

„ O d w ie d z i łe m  ^
P IE K Ł O  NA Z IE M I“
W u n r a iu a do wnętrz* wulkanu -  tu numerze 34

» f *  f Z  W. Y J A C  f  E Ł /» «
T YG O DN IK  DLA STARSZYCH DZIECI  i M ŁO D Z IE ŻY  
C ena e g z e m p la rz a  15 z ł .  P re n u m e ra ta  m ie s ię c z n a  40 z l  K onto M . B .  1-4885

Wardasówna ma również tę zale
tę, że odpowiada krótko.

— Nie chcę za dużo miejscą zaj
mować w gazetach — usprawiedliw 
w ia się. Na Bałkanach wszyscy:
Rumuni, Jugosłowianie, Węgrzy i 
Bułgarzy odnosili się do naszej lot- 
niczki z taką serdecznością, że jak 
mówi: niekiedy człowiek czuł się po 
prostu zażenowany. Łotniczka wzię
ła z sobą na chyb ił-tra fił k ilka  
swoich popularnych powieści* dla 
młodzieży: „Marysię ze Śląska",
.Rekord Władka Dzięcioła", „Start"' gier i Rumunii 

— i okazało się, że w  drodze po
wrotnej nie ma z sobą ani egzem
plarza. Na Balkanie .odczuwają 
brak tego rodzaju literatury. War
dasówna podpisała k ilka  umów, że 
zgadza się na przekład. „Rekord 
Władka Dzięcioła" ukaże się oprócz

bownictwa. Wiele zdobyczy lotnie« 
twa bezsilnikowego jest dalszą  ̂ pod- 
budową doskonalenia samolotów i  
ma pod względeną sportowym oraz; 
wychowawczym bardzo w ielkie  zna
czenie dla nauki pilotażu silnikom 
wego, wyrabiając w  szybownikach • 
odwagę, szybkość decyzji i  orierui 
tację.  ̂ \  ’

We Wrżeśńiu br. ^upiywa 25 lat) 
h istorii sżybo\vńietwa 'W ‘ Polsce. 
Przed wojną ustalono u nas wieBe 
rekordów jak np. w  r. 1938 długość 
przelotu 580 km, za co 'p ilo t Ta
deusz Góra otrzymał złoty _ medal 
od Międzynarodowej Kom isji Baa 
dań nad lotami bezsilnikowymi« 
Wanda Modlibowska w r. 1937 usta
nowiła kobiecy, dotychczas nie po
bity, rekord długotrwałości lotu, u- 
trzymując się w  powietrzu w  ciągu* 
24 godz. 14 min. Opracowano także 
wiele bardzo wartościowych ̂ typów 
szybowców. *

Po wojnie pierwszy kurs dla uf» 
struktorów szybowcowych zorgani
zowano już w r. 1945 w Jeżowie 
koło Jeleniej Góry, a rok później 
powołano do> życia Instytut Sz\4bow- 
nictwa oraz uruchomiono szereg 
szkół szybowcowych, 'które rozpo
częły szkolenie nowego narybku 
pilotów. Pozą tym przystąpiono do 
opracowania nowych typów szy
bowców polskich. Pierwszą serię 
wyprodukowano w  r. 1947 wg. za
chowanych sprzed wojny planów) 
konstrukcyjnych typu „Salaman
dra", na których szkolą się obecni« 
polscy piloci wyczynowi.

W tymże rokji Borys Purej uzya 
skał złotą odznakę pilota wyczyno
wego przelatując dystans 360 k in  
przy osiągnięciu wysokości ponad 
3 tys. m, zaś Ziętek na dwamiej- 
scowym szybowcu uzyskuje wys. 
2.320 m, a Jeliński na jednomiej- 
scowym — 3.860 m.

Siódme krajowe zawody szybow
cowe zorganizowane przez Aero- 

wieść „latającej autorki" pt. „Zwy- i klub RP w 1948 r. na nowozbudo- 
cięzcy Tatr“ , której akcja rozgrywa ! wanym szybowisku _ Zar kolo . ©« 
się częściowo na terenie CSR. „M la- |rąbki craz poprzednio wymienione 
da Fronta" przygotowuje wydanie | wyczyny polskich szybowników 
szeregu innych powieści — w ogóle < świadczą o  ̂wysokim^ 
nie' wiemy, o co wpierw pytać: czy
o literackie sukcesy ozy o raid.

— Tylko, broń Boże, nie zróbcie 
że mnie jakiej międzynarodowej 
sławy — zastrzega się skromnie 
Wardasówna. t Ofiaruje nam kilka  
wspaniałych zdjęć lotniczych z Wę- 

Na autograf nie 
było już czasu — znowu jakiś tre
ning. Wiadomo łotniczka, ledwo co 
mówiła z nami, lądując pod sam 
nos — a już rozpływa się w obło
kach...

ALEKSANDER KULISIEWICZ 
Praga, w sierpniu

tażu wśród młodego powojennego 
narybku entuzjastów sportu szy
bowcowego.

Ostatni wyczyn grupy trzech na
szych czołowych pilotów, którzy z 
szybewiska Żar dolecieli aż na te
ren Austrii, gdzie Ziętek osiągnął 
długość przelotu 306 km udowodni
ły, że stan lotnictwa bezsilnikowe
go w naszym kraiu stoi na wyso
kim  pozicmie. 25-letni rozwój pol
skiego szybownictwa jest godny u- 
waei 1 możemy mieć nadzieję, że 
najbliższe lata przyniosą na tym 
polu dalszy postęp.
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FABRYKA ŻARÓWEK w Pabianicach

poszukuje INŻYNIERA
na stanowisko kierownika działu kontroli. Wymagana 
praktyka kilkuletnia i znajomość tematu 

Mieszkanie służbowe zapewnione warunki do omówienia.
Ofei tv z życiorysem, odpisem świadectw i referencjami kierować: 
Fabryka Żarówek „Osram“ Wydział Personalny, Pabianice ul. 
Grobelna 4. K r. 3208.1

Naczelna Dyiekcja Powszechnych Domów Towarowych w W a r s z a w i e  

poszukuje natychmiast I N Ż Y N I E R A - A R C H I T E K T A
na stanowisko kierownika Działu Inwestycyjno - Budowlanego.

Warunki pracy do omówienia. Podania wraz z życiorysem, odpi
sem dyplomu i świadectwami poprzednich miejsc pracy składać 
w Dzii$e Personalnym, Warszawa, Grzybowska 2/4  w godz. 10-12.

ZAKUPIMY nasL maszyny biurowe:
1. M A S ZY N Y  BO P IS A N IA  Z  D ŁU G IM  W A Ł K IE M
2. M A S ZY N Y  DO P IS A N IA  Z K R Ó T K IM  W A Ł K IE M  
3- M A S ZY N Y  DO L IC Z E N IA  4-D Z I A L A N  IOW Ę
4. M A S ZY N Y  DO L IC Z E N IA  2 -D Z IA Ł A N IO  WE 

O fe rty  z uw zg lędn ien iem  m a rk i i n r. fabrycznego o fe row an e j maszyny 
należy Składać w G L IW IC K IC H  Z A K Ł A D A C H  H U TN IC ZY C H  W G L I
W IC AC H , u l. Dubois IG. K r  3201-1

Alikla porażka Polski
z piłkarzami Jugosławii

DYREKCJA POWSZECHNYCH DOMÓW TOWAROWYCH
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na wykonanie urządzenia chłodniczego dla Powszechnego Domu Towa
rowego w Katowicach przy ul. 3 Maja 11.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez znaków firmowych, należy 
składać na całość robót urządzenia chłodniczego albo też oddzielnie na 
roboty mechaniczne i oddzielnie na roboty izolacyjne do godz. 10-ej 
dnia 10.9.48 r. w Wydziale Inwestycyjno - Budowlanym Dyrekcji PDT 
w Warszawie ul. Grzybowska 2/4.

Do ofert należy dołączyć kw it na wpłacone wadium w wysokości 
2 proc. ofertowei sumy na konto PDT Nr 1500 w Banku Gospodarstwa 
Krajowego w Warszawie.

Ponadto należy przedstawić wyciąg rejestru handlowego, odpis 
karty rejestracyjnej F-my i uprawnień do wykonywania powyższych 
robót.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi o godz. 11-tej w  dn. 10.9.48 r.
Termin wykonania urządzenia chłodniczego 3 miesiące od daty 

podpisania umowy.
Bliższe informacje i podkładki ofertowe otrzymać można w Wy

dziale Inwestycyjno - Budowlanym Dyrekcji PDT w godzinach urzędo
wych.

Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych zastrzega sobie pra
wowyboru  oferenta. zwiększenia i zmniejszenia robót oraz unieważnie
nia przetargu bez podania przyczyn.

F irm y stające do przetargu winny delegować przedstawicieli po
siadających pisemne upoważnienie do składania wiążących wyjaśnień 
i oświadczeń. K r 3194.0

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU CUKROWNICZEGO  
OKRĘGU GDAŃSKIEGO  

z siedzibą w Malborku przy ul. 17 Marca 21
ogłasza

przełam nieograniczony
na wykonanie rozbudowy bocznicy normalnotorowej w cukrowni K lu- 
czew, pow. Pyrzyce, woj szczecińskie.

Podkładki kosztorysowe można otrzymać w Zjednoczeniu Przemy
słu Cukrowniczego Wydział Techniczny w Malborku za opłatą zł 300 — 
(złotych trzystu).

Przetarg odbędzie się w dniu 7 września br. o godz. 11-ej w Zjedno
czeniu Przemysłu Cukrowniczego w Malborku.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez stempla firm y, z napisem 
„oferta na wykonanie rozbudowy bocznicy normalnotorowej w cukrowni 
Kluczew“ należy składać w Wydziale Technicznym Zjednoczenia Przemy
słu Cukrowniczego w Malborku do godziny 11-ej.

Do oferty winny być załączone: uwierzytelniony wyciąg z rejestru 
handlowego oraz kwi t  na złożone wadium ha conto separato w Narodo
wym Banku Polskim w Tczewie w wysokości 2 proc. (dwa proc) zaofe
rowanej sumy.

Wadia nieprzyjętych ofert będą zwrócone w ciągu 14-tu dni do 
przetargu. 1

Zjednoczenie zastrzega sobie prawo ewent. zmniejszenia dostaw 
materiałów, robocizny, orzeczenia że przetarg nie dał wyniku dodat. 
niego, wyboru oferenta ł?ez względu na wysokość oferowanej sumy, 
oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia kon-’ 
sckwcncj i - _______ Kr. 3202-1

Pizefaro nieograniczony
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych ogłasza przetarg nie

ograniczony na dostawę następujących materiałów faszynowych:
1) 5075 m. p. faszyny loco prawy brzeg Wisły (km 460 — 462)

w miejscowości Gusin.
2) *>325 m. p. ¿aszyny loco prawy brzeg Wisły km 455 przy Ujściu

Starej W ilgi. "
Dokładne oznaczenie placów składowych poda Rejonowe Kierow

nictwo Robót Wodno - Melioracyjnych w Warszawie. Dostawa w. w. 
materiałów ma być wykonana następująco:

30 proc. do dn. 10 października 1948 r.
reszta do dn. 10 listopada 1948 r.
Oferty w zalakowanych kopertach na całość lub części dostawy 

z napisem: „Oferta na dostawę materiałów faszynowych“ należy składać 
w Ministerstwie Rolnictwa i Reform Rolnych Departament Wodno-Me
lioracyjny ul. Nowogródka 40 VI-te piętro pokój Nr 607 do dnia 6.IX. 
1948 r. godz. 11, w którym to czasie nastąpi otwarcie ofert. Tamże otrzy
mać można podkładki przetargowe i ..warunki techniczne dostawy ma
teriałów faszynowych“ . Do oferty należy załączyć wyłącznie pokwitowa
nie na złożone wadium na rachunek depozytowy Warszawskiego Urzędu 
Wojewódzkiego w Pruszkowie w  wysokości 2 oroc. oferowanej sumy, oraz 
odpis świadectwa przemysłowego na rok 1948.

Złożone oferty obowiązują oferentów, pod rygorem utraty wadium, 
przez 14 dni. Dla zabezpieczenia dostawy żądana będzie kaucja w  wyso
kości 5 proc. od sumy oferowanej przy podpisaniu umowy.

Ministerstwo Rolnictwa i R. R. zastrzega sobie prawo zwiększenia 
o 25 proc. względnie zmniejszenia o 40 proc. dostawy, wyboru oferenta, 
podziału dosfaw.y pomiędzy oferentów oraz unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyny i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań z tego 
tytułu. Kr. 3203-1

Oczekiwany z w ielkim  zaintere- i piłkarzy to gra jest ospała. Po 
sowaniem występ piłkarzy Jugosła-j przerwie ambitny zryw Polaków 
w ii w Warszawie na ogół nie za-j znacznie podnosi tempo gry i co 
chwycił 40 tys. wiLzów zebranych | jest dziwne szybkie zmiany sytua- 
na stadionie WP. Polska przegrałaj c ji lepiej odpowiadają naszej dru- 
z Jugosławią 1:0 (1:0), ale nikłe zwy żynie niż Jugosłowianom, którzy 
oięstwo wicemistrza olimpijskiego mają lepszy start do p iłk i. Polacy
i niezbyt wysoki poziom gry roz
czarował warszawiaków. Jedyną 
bramkę w 28 min. zdobył Mitic.

Nie ulega wątpliwości, że zwy
cięstwo gości jest zasłużone, ale też 
i nie za nisk,ie. O ile w pierwszej 
połowie gry przewaga Jugosłowian 
w polu była duża, ale niedostatecz
nie wykorzystana przez niedyspo
nowany strzałowo atak, o tyle po 
przerwie Polacy byli równorzęd
nym przeciwnikiem i m ieli sta
nowczo więcej z gry, czego najlep-

podobnie jak gracze jugosłowiańscy 
przewagi nie potrafią wykorzystać 
cyfrowo i mecz kończy się na jed
nej, w  dodatku przypadkowo zdo
bytej bramce.

Drużyna Jugosławii, jak przewi
dywaliśmy, była doskonale zgrana 
i wyrównana pod względem w y
szkolenia technicznego, ale niedo
statecznie przygotowana kondycyj
nie, lub co jest bardziej prawdopo
dobne, przemęczona ciężkim turnie
jem olimpijskim. Wśród gości naj-

które po« 
okresowej

■fezym dowodem jest uzyskanie aż! lepiej wypadł prawoskrzydłowy 
6-ciu rzutów rożnych, podczas gdy1 Vukas 1 bramkarz Szostavic.
Jugosłowianie m ieli wszystkich ty l
ko 3.

Przebieg gry w pierwszej połowie 
nieciekawy. Zespół jugosłowiański 
ma dużą przewagę, ale nie potrafi 
narzucić tempa i mimo, że indyw i
dualnie goście są szybsi od naszych

Zespół Polski zagrał jak zwykle. 
Braki techniczne nadrabiane były 
ambicją i ofiarnością. poza tym 
nic, bo nie było zgrani\a. ani jak ie j
kolwiek myśli w taktycznym po
wiązaniu akcji poszczególnych gra
czy. W drugiej połowie meczu z po 
mocą przyszło Polakom dobre przy-

I N Ż Y N I E R A - E L E K T R Y K A
z praktyką handloiuą (korespondencja techniczna)

HANDLOWCA - EKONOMISTĘ
fachowca w sprawach buchalteryjno - 'finansowych zaangażuje na
tychmiast Biuro Sprzedaży Porcelany Technicznej i Elektrotech
nicznej, Warszawa, Smolna 32 zgłoszenia godz. 9 — 11. K r. 3209-1

PRZETARG
Likwidator z urzędu spółdzielni pf. „Vereinsbankff Bank Spółdzielczy 

w Toruniu w likwidacji, mianowany postanowieniem Sądu Okręgowego w To
runiu z dnia 31 maja 194/ r. —- ił. S. łE 454* — ogłasza niniejszym

PRZETARG PUBLICZNY OFERTOWY
na sprzedaż nieruchomości należącej do w /w  Spółdzielni, składającej się z bu
dynku murowanego, 2-piętrowego, położonego w Toruniu przy ul. Chełmiń
skiej 21.

W arunki przetargu: Zainteresowane instytucje i osoby złożą oferty z  po
daniem zaoferowanej sumy w zalakowanych kopertach z  napisem: „O ferta na 
kupno nieruchomości własność Spółdzielni „Vereinsbankff Bank Spółdzielczy 
w Toruniu w likwidacji.

O ferty należy adresować: Okręgowy Ośrodek Likwi dat orski —• likwidator 
sądowy Stanisław Laudencki w Toruniu, ul. Mostowa nr 7, m. 2.

Do oferty należy załączyć kw it na wpłacone wadium w wysokości 5 proc. 
oferowanej sumy do Banku Gospodarstwa Spółdzielczego w Toruniu kon
to nr 403.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 4 września 1948 r. o godzinie 10 w lo
kalu Okręgowego Ośrodka Likwidatorskiego w Toruniu, ul. ¿Mostowa 7 m. 2.

Likwidator sądowy zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, oraz 
prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. Kr. 3191-0

KATOWICKIE ZJEDNOCZENIE PRZEMYŚLU WĘGLOWEGO 
W WEŁNOWCU

ogłasza

pizetarg nieograniczony
na wykonanie następującej roboty:

Ułożenie kabla ziemnego 6 kv, 3 x 70 mm kw. z szybu wschodniego 
kopalni Mysłowice do pola piaskowego w Brzezince. Otwarcie ofert 
dnia 7.9.1948 r. o godz, 10-tej w sali konferencyjnej KZPW I  piętro).

Ślepe kosztorysy do powyższego przetargu można otrzymać po
cząwszy od dnia 27.8.1948 r. w kasie głównej KZPW w  Wełnowcu, za 
opłatą zl 150 — od 1 egzempl., tytułem zwrotu kosztów.

Bliższych informacji udzieli Dział Budowlany, pokój nr. 206.
Oferty w zalakowanych ńiep rzejrzystych kopertach z odpowied

nim napisem należy składać do skrzynki ofertowej w  głównym,gmachu 
KZPW w portierni na pół godziny przed otwarciem.

Wadium w wysokości 2 proc. sumy oferowanej należy złożyć 
przed rozpoczęciem przetargu w kasie głównej KZPW w gotówce, papie
rach wartościowych lub bankowym liście gwarancyjnym. Czeków jako 
wadium nie przyjmuje się. Brak wadium powoduje nierozpatrzenie 
oferty.

KZPW zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, częścio
wego lub całkowitego unieważnienia przetargu, wgl. wyłączenia nie
których kategorii robót bez podania powodów i odszkodowania.

Kr. 3204-1

gotowanie kondycyjne, 
zwoliło na uzyskanie 
przewagi.

Najrówniej z polskich formacji 
wypadła lin ia  obrony, która wraz 
z Parpanem dźwigała na sobie cały 
ciężar walki i odpowiedzialności za 
wynik, bo bramkarz Janik był wy-* 
jątkowo slaby i dziwnym się zda
je, że kapitan związkowy PZPN 
wstawił do reprezentacji zawodni
ka, który nie m iał dostatecznego 
treningu po przebytej chorobie. 
Stratę tej jedynej bramki należy 
właśnie przypisać nie Janikowi; 
który czuł, że jest bez formy i bro« 
n ił b. nerwowo, ale właśnie wo-. 
dzowi naszych piłkarzy — Alfuso- 
wi.

Indywidualnie wśród Polaków 
dobrze zagrali Janduda na obronie, 
Waśko i Gajdzik na pomocy (ale 
tylko w defenzywie, bo atak wspo- 
magali niedostatecznie) oraz Cieś
lik  i gracz w napadzie.

Zawody prowadził b. uważnie i  
obiektywnie Nemcovsky (Czecho
słowacja). Sędziami bocznymi by li 
— Kmiciński i Michalik, (mw).

now y, 8 c y lin d ró w , m a rk i Ford, 
m odel 1947, p a li 14 na 100 km . sprze 
dam. W arszawa, H o te l B ris to l, po
k ó j 526. 2204-0

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Obrabiarki, Narzędzia, S iln ik i elełc 
tryczne, Przyrządy pomiarowe w  
dużych ilościach poleca Zjednoczę« 
nie Mechaników „Ogniwo“ , War« 
szawa, Marszałkowska 17, Wroc
ław, Stalina 10. K r. 2871-0

R ZE C ZP O S P O LITA  - 
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REDAKCJA: Warszawa, ul. Marszał
kowska 3/5. Telefony: 87-682. red. go
spodarczej: 88-717. Sekretarz Redakcji 

przyjmuje od 11 do 12-ej. 
ADMINISTRACJA:: Warszawa, Da
szyńskiego 16. tel. 87-112. Admini
stracja czynna w godz, ‘od 9 — 15,
___ w sobotę od godz. 9 —12.
WYDAWCA: Spółdzielnia Wydawni
cza „Czytelnik“ . Warszawa, ul. Da

szyńskiego 14.
P R EN U M ER ATA»

Miesięcznie poczta na prowincje zł. 
135. — z odbiorem na miejscu zł. 120, 
z odniesieniem do domu zł. 170. Za
mówienia przyjmują: Dział Prenu
meraty ..Czytelnik", Daszyńskiego 16 
i oddziały. Wpłacać na konto P.K.O. 
1-4692 „Rzeczpospolita i Dziennik Go
spodarczy“ zaznaczając na odwrocie 
blankietu dokładny adres. Wysyłkę 
rozpoczyna sie z dniem 1-go lub 16-go 
każdego miesiąca. Prenumerata za
graniczna wynosi mieś. złotych 225, 

kwart. zł. 675.—
A D R E S Y :

Administracja główna: Warszawa, ul. 
Daszyńskiego 16, teł. 871-12. Biuro 
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16. tel. 857-93 
1-887-708. Oddziały w kraju? Ś l ą s k :  
Bytom. Stelmacha 16, tel. 531-93. 50-79 
— Katowice. 3 Maja 12, tel. 309-74—« 
Wrocław, Krupnicza. 13. tel. 68 — Łódź 
Piotrkowska 96. Redakcja 261-58. 
Administracja tel. 123-33. — W y 
b r z e ż e :  Gdynia, Mściwoja 9. tel. 
222-07. — Sopot, PI. 'Armii Czerwonej 
74. tel. 513-67. — Szczecin. PI. Hołdu 
Pruskiego 8. — B y d g o s z c z ,  M. 
Focha 6. — K r a  k  ó w, Wielopole 1, 
tel. 545-60. — L u b l i n ,  3 Maja 4, 
tel. 25-88. — Pozn.ań,  Marsz. Fo« 

cha 14. tel. 62-31.

Przetarg nieograniczony
Resort Techniczno-Budowlany Zarządu Miejskiego niniejszym ogła

sza przetarg nieograniczony na wykonanie remontu wewnętrznego w ho
telu „Central“ przy ul. Al. Jerozolimskie.

Ślepe kosztorysy oraz bliższe informacje można otrzymać w Wy
dziale Technicznym Zarządu Miejskiego przy ul. Kredytowej N r 3, IV  
piętro, pok. N r 408 codziennie od godz. 8-ej do 12-ej.

Termin składania ofert upływa w dniu 6.IK.1948 r. o godz. 9-ej. 
Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godz. 10-ej w pok, Nr 407.

. ofert7 należy dołączyć kw it na wpłacone wadium do Kasy 
Miejskiej w wys. 2 proc. ofretowej sumy.

Resort Techniczno-Budowlany Z. M. zastrzega sobie prawo dowol
nego wyboru oferenta, jak również unieważnienia przetargu bez podania 
powodu. Kr. 3206-1

C E N N IK  OGŁOSZEŃ 
Drobne: 30 zł. za wyraz, poszukiwa« 

nie pracy 15 zł. za wyraz. mintapim 
10 słów, masimum 40. Tłusty druk 
100% drożej. Ogłosz. wymiarowe: (za 
1 mm. szer. 1 szpalty): za tekstem 
do 70 mm. zł. 60: 71—120 mm. zł. 80: 
121—200 mm. zł. 100: 201—300 mm. zł. 
130: ponad 300 mm. zł. 180: tekstowe 
do 70 mm. zł. 100: 71—120 mm. zł. 140: 
121—200 mm. zł. 175: 201—300 mm. zł. 
225: ponad 300 mm. zł. 300: miejsce 
zastrzeżone 50% drożej; nekrologi: 
do 70 mm. zł. 60: 71—120 mm. zł. 75: 
121—200 mm. zł. 120; 201—300 mm. zł. 
150: ponad 300 mm. zł. 200. Bilans« 
i układ tabelarveznv o 100% drożej. 
W numerach niedzielnych i świątecz
nych 30% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie od
powiada. Należność za ogłoszenia na
leży kierować przez P.K.O. na konto 
Nr. T-717 — Dział Ogłoszeń.

O G ŁO SZEN IA  PR ZYJM U JĄ»
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“  — Ceń* 
trala w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16. I  p.. tel. 857-993 i 887-08. oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5, Poznań
ska 38, Praga. ul. Targowa 67 (kslę 
garnla Jeżewskiego!. Księgarnię „Czy 
telnik" ul. Nowy świat 47. ul. Mar
szałkowska 62. ul. Puławska 49. księ
garnia ..Wolność" ul. Marszałkowska 
95: w K r a j u :  wszystkie oddziały 

„Czytelnika“ i Biuro Ogłoszeń.

Sp. Wyd. „Czytelnik“ . Druk. Nr, 2. 
K-56957
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ŻE STANOWCZO P.L.L. „LOT“ 
winny albo zupełnie usunąć z ul. Ho
żej swe wielkie i bardzo szerokie auto 
busy pasażerskie,- albo znaleźć dla nich 
inne miejsce do parkowania. Jest zu
pełnie sprawą niedopuszczalną, aby na 
tej wąskiej i ruchliwej ulicy ustawiano 
aa kilka godzin dziennie autobusy tara 
sujące cale chodniki (bo na nie wjeż
dżają) i poważną część jezdni. Piesi 
zmuszeni są do przemykania się samym 
środkiem jezdni, tworzą się zatory z 
wozów. Warto zaznaczyć, iż parę kro 
ków dalej znajduje się siedziba Pogo 
towia Ratunkowego, którego karetki 
niekiedy nie mogą się przecisnąć przez 
Hożą. Panking autobusowy na Hożej 
(-między Marszałkowską a Poznańską) 
winien być raz na zawsze zniesiony.

Przed Miesiącem Odbudomy Wacszaiuy

Bilans jednego roku
Miesiąc Odbudowy Warszawy, 

który zwyczajem lat ubiegłych roz
poczniemy z dniem 1 września, jest 
miesiącem obrachunku osiągnięć 
dokonanych w okresie całorocznym, 
jest jednocześnie miesiącem przed
kładania ogólnych planów odbudo
wy na okres następny.

Nie jest przesadą, jeśli zagad
nienie odbudowy stolicy nazwiemy 
zagadnieniem państwowym. Jest 
ono nim dlatego, ponieważ odbudo
wa Warszawy jest odbudową cen
tralnego ośrodka dyspozycji pań
stwowej, społecznej, gospodarczej i 
kulturalnej. Odbudowa stolicy przy

Setki ton żelaza wydobyto z dna Wisły
Oddział Mostów przy Wydziale 

Dróg i Mostów Zarządu Miejskiego 
prowadzi nadzór prac nad wydobyciem 
konstrukcji zatopionych mostów: drogo
wego pod Cytadelą oraz Kierbedzia.

Zamiast gruzu
trawnik w Parku U azdowskim

Do niedawna w Parku Ujazdowskim 
na wprost środkowej bramy znajdowa 
to się około 2400 m. sześć gruzu. Gruz 
został wywieziony, a na opróżnionym 
miejscu powstanie trawnik. Od kilku 
dni trwają prace nad plantowaniem 
opróżnionego placu. Pracuje tu około 
30 osób. Jeszcze w tym tygodniu zo
stanie posiana trawa.

Wydobyciem zatopionej konstrukcji mo 
stu drogowego pod Cytadelą zajmuje 
się S.P.B. Znajduje się tu ponad 400 
ton żelaza. Wskutek przyboru Wisły 
i złych warunków atmosferycznych pra 
ca była kilkakrotnie przerywana, mimo 
to wydobyto już około 200 ton żela
za. Całkowite oczyszczenie rzeki z wra 
ków mostu pod Cytadelą przewiduje 
się w połowie grudnia r.b.

Wraki mostu Kierbedzia usuwa „Mo 
stostal“ , znajduje się tu pod wodą po 
nad 1000 ton żelaza. Do tej pory „Mo 
stostal“ wydobył około 400 ton żelaza.

W związku z montowaniem mostu 
śląskiego termin oczyszczenia Wisły w 
tym miejscu ustalono na 1 grudnia 
przyszłego roku. •

o i o i o i o a o i o i o i o i o i o i o i o i o i a i o i u K

Werandują

.Va terenie Górnego Ujazdowa w jednym z poszpitalnych budynków 
mieści się żłobek dla dzieci prowadzony przez RTPD. Tu zostawiają 
swe maleństwa samotne matki przed udaniem się do pracy. Korzysta
jąc z ostatnich słonecznych, dni mali mieszkańcy żłobka spędzają 
czas na otwartej przestrzeni w swych maleńkich łóżkach. Niestety, 
budynek żłobka niszczony jest przez grzyb drzewny i wymaga rychłej 
konserwacji. Jeśli nie zostanie ona szybko przeprowadzona, 56 mal

ców już w zimie nie będzie mogło korzystać ze żłobka.

D Z I Ś  W MŚOliCMi
Wvstawv

IjrtnZEU M  NARO DO W E: G ale ria  ma
la rs tw a po lskiego 1 obcego. W ystawa

Stu k i średn iow ieczne j. W ystawa M to- 
tieży P racu ją ce j.

Teatry
T E A TR  P O LS K I (Karasia 2) o godz. 

19 '„C a rm e n “  B izeta.
TE A TR  R O ZM AITO Ś C I (M arsza łkow 

ska 8): o godz. 19 „P oc iąg  w id m o ".
TE A TR  M A L T  (M arszałkow ska 81): 

o godz. 19 „P o w ró t“ .
TE A TR  POW SZECHNY (Zam olsklego 

20)¡: o godz. 19 „S trz a ły  na u l. D łu g ie j“ .
T E A T R  NOW Y (Puław ska 39): o godz. 

19 „P o rw a n ie  S ab inek“ .
TE A TR  K LA S Y C ZN Y  (M okotow ska 13): 

o godz, 19 „Seans“  n . C owarda.
TE A TR  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 

89): o godz. 19 „D o m  K o b ie t”  z . N a ł
ko w sk ie j.

COM OEDIA (Szwedzka 2): n ieczynny.
T E A T R  L E T N i (Polna 26) god.: 19.io 

„N Ito u c h e ".
Y M C A  o godz. 19.15 w ystęp A n to n ie 

go Fe rtne ra .
TE A TR  STU D IO  (K arow a 31): n ieczyn

ny.
W R Ó BELEK W AR S ZA W S KI 'Z yg m un-

tow ska 8). Wesoła Rewia „N a  tras ie  
W  — Z "  pocz. 17.30 19.30.

„P O R W A N IE  S A B IN E K “
D L A  P R ZO D O W N IK Ó W  PRACY.

N iedzie lne  przedstaw ien ia  popo łudn io 
w e (dnia 29 bm . o godz. 15 m in . 30) c ie 
szące się o lb rzym im  powodzeniem  ko 
m ed ii „P o rw a n ie  S ab inek“  d y re kc ja  i 
zespół te a tru  N owego przeznaczyli dla 
p rzo d o w n ikó w  pracy, k tó rz y  za pośred
n ic tw em  C .K .Z .Z . o trzym a ją  bezpłatne 
b ile ty  na to  p rzedstaw ien ie . Jest to 
p ierwsza tego rodza ju  in ic ja ty w a  ze s tro 
n y  d y re k c ji i  zespołu tea tra lnego.

.D ragon-P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): 
w ych “  pocz. 15, 19, 21 i  Z w . Zaw . 17.

P O LO N IA  (M arszałkow ska 56): „N a  
tro p ie  z b ro d n i“  pocz. 13, 15, 19, 21 i Zw . 
Zciw 17.

STYLO W Y (M arszałkow ska 112): „C h ło  
piec z p rzedm ieścia", pocz. 13, 15, 17, 
21« Z w  Zaw . 19»
“ A K T U A L N O Ś C I N r. 1 (M arszałkow ska 
112): N o w y  program  n r. 41, pocz. sean
su o godz. 11.

SYRENA (Praga, Inżyn ie rska  2): „B e - 
Iita  tań czy", pocz. 15, 17, 21. Z w . Zaw . 17.

TĘ C ZA  (Suzina 4): „O s ta tn ia  Noc, 
pocz. 15, 17, 21. Zw . Zaw . 19.

Radio

A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „Rosanns z 
.siedmiu księżyców" poci. 15, 17, 21. 
Zw. Zaw, 19.

W dniu 27 sierpnia 1948 r. (piątek) 
usłyszymy m. in. nastepujq.ee audycje:

6.00 Sygnał czasu i pobudka mło
dzieżowa. 6.15 Dz. por. 6.30 Muz. por. 
z płyt. 7.00 Skrót wiad. dz. por. 7.12 
Muz. por. z płyt. 7.30 d. c. muz. por. 
z płyt. 8.20 Dalekie lata. 8.35 muz.

- nłvt. 12.04 Dz. południowy. 12.25 
Współczesna muz fort. 12.45 Porad
nik dla wsi. 13.00 Kone. rozrywkowy 
13.46 Kompozvtor Tygodnia — Robert 
Schumann. 15.30 Chrońmy przyro
dę ojczystą. 15.45 Kwadrans muz. 
lekkiej. 16.00 Dz. popołudniowy. 16.30 
Pieśni Starowłoskie. 16.45 Aud. dla 
chorych. 17.00 Pieśni i tańce na Śląsku 
17.15 Konc. dla przodowników pracy.
18.00 Rozmowy Kongresowe. 18.15 W 
rytm ie tanecznym 18.40 Aud. Org. 
Służba Polsce. 18.45 muz. 19.15 Konc. 
symf. 21.00 Słowiańska muz. opero
wa. 21.30 Dz. wiecz. 22.00 "Emancy
pantki. 22.15 Muz. taneczna. 23.00 
Ostatnie, wiad. 23.10 Muz. taneczna. 
23.30 Hymn.

WARSZAWA I I
14.47 Konc. życzeń. 17.00 Muz. lek

ka. 17.15 Konc. dla przodowników 
pracy. 18.00 Aud. popul. symf. 18.15 
Muz. poważna. 19.00 Wiad. dz. Ra- 
diowero. 19.30 Muz. popul. z nłyt.
20.00 W zielonym domu opow. 20.15 
Muz. rozrywkowa. 20.30 Francja prze
mawia dó Polski. 21.00 Muz. tanecz- 
31.^0 Dz. wiepz. 22*02 $ypin.

wraca i rozszerza zdolność funkcjo
nalną wielkiego węzła komunika
cyjnego a zmieniając warunki pra 
cy i życia prawie 600 tysięcznej lud 
ności przyczynia się do polepszenia 
bytu 1/40 ludności całego kraju- 
Warto wreszcie zaznaczyć iż m. in. 
odbudowa Warszawy jest w opinii 
zagranicy miernikiem polskich moż 
liwości realizacyjnych w odbudo
wie całego kraju. Te możliwości 
realizacyjne są coraz większe i 
trudno z pewnością twierdzić, iż 
na odcinku stołecznym osiągnęli
śmy ich szczyt. Faktem jest jednak, 
iż, w  porównąniu z rokiem ubie
głym, widzimy olbrzymi skok w 
górę. Uwidocznia się on najlepiej 
na przykładzie budownictwa. Oto 
np. gdy w pierwszej połowie roku 
1947 rozpoczęto budowę 15.328 
izb, w pierwszym półroczu roku, 
bieżącego rozpoczęto budowę 
18.675 izb (wzrost o 20 proc.). W 
pierwszym półroczu roku 1947 u- 
kończono budowę 5.244 izb, w  roku 
bież. — 5.302 izby. Podobnie — 
rzecz zrozumiała — chociaż jeszcze 
bardziej efektownie, przedstawia 
się sprawa kubatury nowych bu
dowli. K iedy w pierwszej połowie 
roku 1947-go rozpoczęto budowę 
2.040 tysięcy metrów sześciennych, 
w  połowie bież. roku — 2.819 tys. 
metrów sześć, (wzrost o 40 proc.). 
Ukończono w pierwszej połowie 
1947 r. budowy o objętości 527 tys. 
m. sześć., a w  roku bież. — 653 tys. 
m. sześć, (wzrost o 25 proc.), W cią 
gu roku ilość mieszkań w stolicy 
wzrosła o 119.018 do 132.412. Ilość 
izb mieszkalnych ¡powiększyła się 
w tym samym okresie czasu z ca. 
241 tys. do ca. 263 tys.

Odbudowa izb mieszkalnych nie 
jest jedyną dziedziną, w  której o- 
siągnęliśmy tak poważne sukcesy. 
Wzrosła wydajność warszawskich 
wodociągów w ciągu roku z 63 tys. 
m. sześć, na dobę do 71.764 mtr. 
Długość sieci elektrycznej powięk- 
szyłą się z 974,2 km. (koniec 19 7̂ 
r.) do i.flbfł.t km. (na 3ti czerwca 
b.r.).

Długość sieci gazowej — z 300

MEGAN

Czerniakowską z Siekierkami
połączy tfraraiany m o s t_

W przyszłym tygodniu zostanie 
wykończony i  oddany do użytku 
drewniany mostek na Siekierkach 
przy ul. Wolickiej. Oddział Mostów 
Zarządu Miejskiego m. st. Warsza 
wy użył do tej budowy drzewa z 
.rozebranego mostu wysokowodne- 
go. Mostek będzie jedynym połą
czeniem ulicy Czerniakowskiej z 
wsią Siekierki. Koszt budowy mo
stku wyniósł około 200 tys. zł.

Jak ubrać się
odpowiediro

km. (1947 r.) do 310 (31 maj 1947 
r.j. Ilość ulicznych lamp elektrycz
nych wzrosła z 3.164 do 3-431 (na 
30.VI). Posiadamy ogółem 26 szpi
ta li (w 1945 r, — 14), a liczba łóżek 
w szpitalach powiększyła się pra
wie dwukrotnie. Mimo narzekań 
komunikacja miejska obsługuje co 
raz większe ilości pasażerów. Od 
stycznia do maja 1948 roku tramwa 
je, autobusy i trolleybusy przewio
zły 115 milionów 436 tysięcy osób.

W odbudowie Warszawy olbrzy
mią i coraz większą rolę grają fun 
dusze pochodzące z dobrowolnych 
"ofiar całego społeczeństwa. Na Spo 
łecwny Fundusz Odbudowy Stolicy 
zebrano do tej pory ponad 2 miliar 
dy 130 milionów zł., z czego w roku 
bież, (do dnia 1 sierpnia) zebrano 
718 milionów 92 tysiące zł., co sta 
nowi 33,7 proc. dotychczasowej 
zbiórki na SFOS. Z tych funduszów 
społecznych wydatkowano na bu
dowę stolicy do dnia 1 sierpnia br. 
1.641 milionów zł., z tego w roku 
bieżącym (do 1 sierpnia) wydatko
wano ponad 969 milionów.

Sumy w ten sposób osiągnięte in 
westowane są w budownictwo o 
znaczeniu ogólnym: komunikacyj
nym, społecznym i kulturalnym. Z 
sum zebranych na SFOS budujemy 
most śląsko-dąbrowski wraz z trasą 
„W —Z“ , poszerzamy ul. Marszał
kowską, remontujemy Pałac Sta
szica, Konserwatorium Warszaw
skie, Uniwersytet i Politechnikę, 
Katedrę św. Jana, Centralny Dom 
Młodzieży, poszerzamy ul. Kruczą 
itp. Trzeba dodać, iż SFOS inwestu 
je również i poza Warszawa. Część 
funduszu przeznacza się na odbudowę 
Poznania, Jasła, pomnika Powstań
ców Śląskich, Teatru Dramatyczne 
go we Wrocławiu itp. Tak więc 
SFOS przeznaczofiv zasadniczo na 
cele odbudowy Warszawy służy 
jednocześnie celom oałej Polski.

(W)

Miech mówią zawodowcy!
W związku z reorganizacją Zarządu 

Miejskiego wiele wydziałów magistrac
kich ulegnie niebawem likwidacji.

Czyli, że spełnią się życzenia t. zw. 
klienteli.

Czyli, że zdroury rozsądek, wbrew 
pesymistycznym przewidywaniom nie
których warszawiaków, umiał się jakoś 
wcisnąć do gmachu BQK mimo wszyst 
kich przeszkód i trudności.

Tylnym wejściem.
Zresztą, skoro w Ifarszawie dzisiej

szej (590 tys. mieszkańców) magistrat 
zatrudnia (hez Elektrowni!) ok. 20 tys. 
pracowników, a w ■'Warszawie przedwo
jennej ( i .300 tys. mieszkańców) zatrud
niał (z Elektrownią włącznie!) okofo 
tys. — to musiał nadejść przecież mo
ment t. zw. opamiętania.

J nadszedł.
— Cacy — powiedziano w magi

stracie. 1
— Wystarczy!
— Likwidujemy zbyteczne 'toydziaÛ  

w myśl zasad oszczędności!
Od słów do czynów droga *\prowa

dzi przez liczne sale konferencyjne i 
gabinety, niemniej reorganizacja Zarzą
du Miejskiego zostanie zapewne prędzej 
czy później przeprowadzona. 'Nim to 
jednak nasląbi, pozwalamy sobie w.yytr 
nąć pewną propozycję pod adresem 
władz miejskich.

Chodzi mianowicie o to, żeby osz
czędzać nie tylko pieniądze, ale rów
nież i nerwy obywateli, która są też 
na swoi sposób kosztowne. A można je 
Zaoszczędzić w sposób prosty i mało 
kosztowny. Jrzeba mianowicie utworzyć 
specjalny wydział oratorów i jednocześ1- 
nie wydać wszystkim urzędnikom miej
skim zakaz Przemawiania na jakichkoU 
wiek uroczystościach.

Pod rygorem odpowiedzialności służ
bowej, czyli wylania na t. zw. zbitą 
twarz.

do ludzie mają dość nie tylko magi
strackiei biurokracji, ale conajmniej w 
równym stopniu magistrackich mówców 
z powołania. MEQAN

IBB na Mokotowie
badać będzie materiały budowlane

E do pracy, w  domu, na w izytą?
E „P O R A D N IK  N A  C O D ZIE N “  
= „M O I)V  I  Ż Y C IA  P R A K TY C ZN E G O “  
|  „Z W Y C Z A JE  TO W A R Z Y S K IE “
= Do nabycia  we w szys tk ich  k io - 
r  skach i  ks ięgarn iach Cena 50 zł.

Rok 1948 jest przełomowy w odbu 
dowie Warszawy. Obecnie wykończa się 
remonty wszystkich zdatnych jeszcze do 
użytku budynków (z wyjątkiem zabyt
ków architektonicznych) i przystępuje 
do budowy nowych gmachów.

Warszawska Dyrekcja Odbudowy za 
jęła się teraz zabudową nowej dziel 
nicy, która powstanie na terenie daw
nego pola mokotowskiego. Pierwsze 
wielkie roboty rozpoczynają się właś
nie przy realizacji projektów budowy no 
wych siedzib dla Instytutu Badań Bu
downictwa i Głównego Llrzędu Staty
stycznego.

IBB mieści się obecnie w domu tniesz 
tkalnym przy ul. Narbutta, gdzie ze wzglę 
idu na słabą wytrzymałość budynku nie 
można zainstalować aparatów potrzeb
nych do normalnej pracy tej instytucji,

Nowa siedziba mieścić się będzie w 
całym kompleksie budynków, które po
wstaną po prawej stronie przedłużonej 
(aż do Polnej) ul. Wawelskiej.

Obecnie przystępuje się do realiza
cji I-go etapu projektu, t.j. do budowy 
pawilonu wytrzymałościowego i części 
wzorcowni, o łącznej kubaturze ok. 
25 tys, m. sześć. Ogólny koszt całego

kompleksu zabudowań wyniesie ok. pół 
■miliarda zł. Hala maszyn ciężkich 
*i precyzyjnych oraz część wzorcowni 
wraz z wejściem od u-1. Wawelskiej zo 
stanie oddana w stanie surowym przy 
końcu roku bieżącego.

Drugą wielką inwestycją tej dzielnicy 
-będzie główny budynek GUS-u, w 
kształcie trójrożnej gwiazdy na roku 
•Al. Niepodległości i ul. Wawelskiej. Pro 
jekt tego oryginalnego gmachu, który 
opracował prof. Gut, jest. tak pomyśla
ny, że stojąc na skrzyżowaniu wyżej 
Wspomnianych ulic, będzie można wi
dzieć wszystkie trzy 7-piętrowe skrzy
dła budynku.

W gmachu głównym mieścić się bę1 
Wzie drukarnia i wszystkie biura 
.GUS-u, a w dodatkowych budowlach 
fcd strony ul. Polnej biblioteka, lokale 
łnieszkalne dla pracowników i garaże,.

Ogólny koszt trójrożnego budynku, 
którego kubatura wyniesie ok. 110 tys. 
In. sześć, określony został na pół 
iniliarda zł. W roku bieżącym wykona 
lie zostaną tylko roboty ziemne i fun 
».lamenty,
t Obie siedziby IBB i GUS budowane 
l;ą przez Państwowe Przedsiębiorstwem 
łBudowlane* Nr. 1 (mw)

Wystąp Tamary Chanum
Porządkując swe wrażenia po wy- 

stępie w dn. 24 b.m. w ,Nomie", Jama 
ry Chanum, Artystki Ludowej Uzbec
kiej SRR i laureatki Magrody Stali
nowskiej, doszliśmy do wniosku, że 
przede wszystkim musimy otworzyć 
atlas geograficzny.

Proszę , tylko posłuchać. Artystka, 
władająca coś 40 jeżykami i narzecza
mi środkowo - azjatyckimi, przedstawia 
nam w jednym programie pieśni lurk- 
meńskie, kirgizkie,♦ kazachskie, fergon- 
skie, perskie, mongolskie, korejskie, uz
beckie, tadżyckie, gruzińskie, ormiań
skie, azarhcjdżańskic, chorozemskie, bia 
loruskie, rosyjskie i żydowskie!

Obserwując występ artystki, stwier
dzić musimy, że nie tyle nawet śpiew, 
ile taniec, a raczej pantomina i mimika 
jest jest główną sztuką. Chanum właś
ciwie nie tańczy, lecz choreograficznie 
odtwarza pewne treści i  sytnacie. Śpiew 
spełnia ,ti nici rolę raczej drugoplanową, 
a tekst i słowo sa niestety w więu*zoś 
ci dla vas w ogóle nicdoAçpvc Oc.~* 
wiśdt, teksty zapowiadała nam h. wy 
raźnie w języku rosyjskim Zofia 'Kara

kasz, przy czym tłumaczenia ich na ię 
zyk polski mieliśmy w programach■ 
Prawie cały występ 'Chanum io azjalyc 
ka tematyka ludowa w europejskim po 
daniu. Nic dziwnego, studiowała bo
wiem taniec klasyczny w Instytucie Jei, 
Iralnytn im Lunaćzarskiego w Moskwie. 
Jo widać zresztą od razu. IV tańcu 
jej jest lak wszystko precyzyjnie prze
myślane i opracowane, gestykulacja i 
mimika tak gruntownie opanowane, ru 
chy lak skoordynowane, że bez dobrego 
wykształcenia choreograficznego było
by to niemożliwe. Jajcmnicą dla nas 
jest tylko la imponująca znajomość fol 
kiom i tematyki ludowej oraz tuleni ak 
¡orski, które, pozwataja znakomitej tej 
artystce przerzucać się w błyskawicz
nym tempie z jednej roli w drugą, z aro 
leski w tragedię, z folkloru w folklor. 
Co chwila widzimy ją w innym stroju, 
co chwila w innym charakterze, a na
wet i o innej narodowości i innym klima 
cie. Warto było bo patrzeć na uzbecką 
pieśń dziecinna . Jomhasz<da” . Aaiuw ;ą 
cn wzajemrg zapraszanie s<ę do ■•rire 
siedzących na płaskich dachach chłopca 
i dziewczyny. Chanum wypełnia tu o-

hic role. Jak zrozumiałe! Z jakim artyz 
mem!

Artystka tańczyła na ile kwartetu 
instrumentów ludowych: naj, dojra, la
ga i czang (grali: Achmeźdżan T)ada* 
dżanow, Gafur Azimow, Safo Bakajew 
i Pułat Skachimow). Instrumenty te od
powiadają mniej więcej naszemu fleto
wi, cymbałom, cytrze i tamburinowu 
Kwartet ten wspierany był przez grę 
fortepianową Zofii Karakasz. Już sani 
udział fortepianu świadczy, o tym, że 
egzotyczna ta muzyka nie moała nam 
być podawana na surowo. Dopasowa
no ją ściśle do tańca Chanum. Była 
leż tak, jak i on, azjatycką tematyką 
ludową w europejskim podaniu. Jedynie 
solowe występy samego kwartetu łub 
poszczególnych instrumentalistów bar
dziej były niezwykle dla europejskiego 
tuba.

Na itryslęp przybyły tłumy publicz
ności, które z podziwem i wielka ser 
deczaością przyjmowały — będącą 
zresztą dziwnym i zgoła nieprzeciętnym 
zjawiskiem artystycznym — tancerkę. 
ICyslcp całego zespołu wywarł na nas 
wrażeni?’ i duże. i niezwykłe interes1 ■ta
ce. i n'cpov'src'ivic V-yu’::iy w wie"‘iii 
i nieznanym święcie, nic poznaj:-my i 
nie małą sztukę.

M. B


